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3. Zdeszczu pod rynnę, czyli tajemnice Dzikowca 
Piotr Maszkowski 
Według relacji bliżej nieokreślonych, niemieckich 
świadków: „Między 1 a 11 V 1945 r. w rejonie Kuźnic, 
które były zajęte przez wojsko niemieckie przyjechała 
grupa ciężarówek, około szesnastu, pod silną eskortą 
oddziałów SS i w rejonie Kuźnic zniknęła. (...) Dojazd 
kolumny do sztolni na Dzikowcu, mógł być trzema 
drogami, a po wjechaniu do masywu leśnego kolumna 
mogła być rozładowana w rejonie sztolni na Dzikowcu”. 
A zatem, czas ruszyć w teren i przekonać się czym 
jest tak naprawdę owa skrywająca liczne tajemnice 
„Sztolnia Rycerska”... 

8 Skarb w Lubaniu 
Janusz Skowroński 

10 Ocalały na śmietniku 
Wojtek Stojak 

14 Podziemia niepamięci 
Piotr Maszkowski 

16 Soboń puszcza parę... 
Piotr Maszkowski 

18 Sztolnie z podziałką 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 

22 Powojenne tajemnice Twierdzy Kłodzkiej 
Tomasz Rzeczycki 
Relacja łódzkiego robotnika przymusowego zasługuje 
na uwagę, warto jednak zestawić ją z inną informacją 
o tym, co działo się w Kłodzkiej Twierdzy w 1944 r. 
Otóż jeden z mieszkańców Śląska miał być świadkiem 
składowania skrzyń z tajemniczym ładunkiem w jednej 
z kazamat. Wg niego skrzynie musiały zawierać kruchy 
ładunek, były bowiem bardzo lekkie i nadzwyczaj do- 
kładnie opakowane. Pisząc o tym „Kurier Polski" bez 
cienia wątpliwości wysnuł przypuszczenie, że mogła 
tam być ukryta... Bursztynowa Komnata. 

27 Tkacze - dług nieuregulowany. 
Jeszcze o kulisach korekty granicy 
Janusz Skowroński 
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VII Zlot Pojazdów Militarnych w Bor- 
nym Sulinowie 
Wanda Bech 

32 Helski diariusz D-Day Hel 2010 
Andrzej Olejko 

36 Najdłuższy dzień helskiego 
piekła... 
Piotr Maszkowski 


Na okładce: 

D-Day Hel 2010 
Zdjęcia: Viola Piecha, 
arch. organizatora, fu- 
styna Czarnik, Krystyna 
Wojciechowska-Czarnik. 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania. 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z,Odkrywcą! Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- 
dzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. Przedruki artykułów i kopiowanie 
zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej 
niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro- 
niona i grozi odpowiedzialnością karną. 
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Drodzy Czytelnicy 


Rekonstrukcje i inscenizacje historyczne stały się przedsięwzięciami 
tak powszechnymi, że trudno już chyba dzisiaj o obchody upamiętnia- 
jące historyczne wydarzenia, którym nie towarzyszyłyby jakieś formy 
widowiska rekonstruującego przeszłość. Przyzwyczailiśmy się zwłaszcza 
do tego, że kolejne rocznice uruchamiają aktywność grup rekonstrukcji 
*_ historycznych, lokalną społeczność, a coraz częściej również, lokalne 
władze chcące w tej widowiskowej formie podkreślić wspólną z mi- 
łośnikami przeszłości dbałość o historię regionu, przywiązanie do 
historycznych wartości, patriotyzmu i wagi edukacji historycznej. Czy 
praktyczna realizacja tych przesłanek znajduje później swoje odzwier- 
ciedlenie w jakości prezentowanej inscenizacji, a zwłaszcza w odbiorze 
treści przez na ogół licznie gromadzącą się widownię — to temat na 
całkiem poważne badania z zakresu psychologii społecznej i socjologii. Tak czy owak, mamy do 
czynienia ze swego rodzaju fenomenem społecznym, w którym pasje niedużej początkowo grupy 
miłośników historii uruchomiły aktywność i inicjatywę wielu ludzi i instytucji, tworząc przy tym 
pewien model obcowania z historią uatrakcyjniający i ożywiający na ogół podniosły charakter 
różnych obchodów. Tych kilka myśli towarzyszyło mi, gdy obserwowałam dyskusję jaka toczyła 
się w mediach w związku z wrześniową inscenizacją historyczną likwidacji getta w Będzinie. 
Padło w związku z tym pytanie, czy to „ożywianie” i „uatrakcyjnianie” historii jest w przypadku 
wydarzeń najtragiczniejszych przyzwoite i moralnie akceptowalne... Przypominam, że podobna 
dyskusja pojawiła się przed rokiem z okazji rekonstrukcji niektórych wydarzeń z Powstania War- 
szawskiego. Pytanie gdzie jest dopuszczalna granica teatralizowania martyrologii i angażowania 
rekonstruktorów w historycznym spektaklu, jest pytaniem otwartym. Być może rzeczywiście 
zamiast upamiętniania, potrzebne jest opamiętanie i powstrzymanie się od inscenizowania 
wszystkiego co tylko ma rangę historycznej pamięci i doniosłości. Ale chyba również nie sposób 
nie zauważyć, że to ten właśnie „atrakcyjny” przekaz zostawia jakiś pożądany ślad w emocjach 
i pamięci zarówno uczestników rekonstrukcji, jak i oglądających widzów. Dotyczy to zwłaszcza 
młodzieży, ale przecież nie tylko. Trudno obwiniać rekonstruktorów o to, że obraz jest środkiem 
daleko bardziej efektywnie angażującym i w konsekwencji edukującym niż jakikolwiek tekst 
mówiony lub drukowany. A rekonstruktorzy pracują właśnie nad obrazem przeszłej rzeczywi- 
stości i być może to właśnie sztuka obrazu - kino, odpowiada na część pytań o swobodę i zakres | 
inscenizacji historycznej. Kino przecież już dawno porzuciło niedopowiedzenie, pokazując od 
dawna wszystko i detalicznie. Tabu śmierci i cierpienia zostało przełamane po wielokroć. Czy 
jednak zaakceptujemy rekonstrukcję ulicznej egzekucji i kaźni, tak jak ją akceptujemy w kinie? 
Nie. Prawda? Organizatorów inscenizacji historycznych namawiam więc do rozwagi i wyczucia 
emocji, jakie wzbudzają zapamiętale rekonstruując przeszłość. Zrozumienie nie wymaga całko- 
witej dosłowności - często wręcz przeciwnie. 

Zostańmy jeszcze przy rekonstrukcjach jednak już mniej w duchu ogólnej refleksji lecz ra- 
czej w reporterskim spojrzeniu naszych autorów. Piotr Maszkowski w najnowszym „Odkrywcy” 
odkrywa Normandię na Helu. To oczywiście skrót myślowy — chodzi o inscenizację alianckiego 
lądowania w Normandii i utworzenie zachodniego frontu walk w teatrze działań Il wojny świa- 
towej — to również jednak przykład inscenizacji całkowicie niezwiązanej z konkretną rocznicą 
czy miejscem. Helskie plaże to nie osławione plaże Normandii, jednak w teatrze wyobraźni nie 
ma przeszkód, zwłaszcza, gdy impreza jest znakomicie przemyślana, dobrze przygotowana od 
strony technicznej i sprzętowej, a zaangażowanie rekonstruktorów wyjątkowe. O przebiegu 
przygotowań i samej rekonstrukcji wyczerpująco pisze prof. Andrzej Olejko - to bezpośrednia 
relacja z samego „pola walki” Swoją drogą, ciekawe czy rekonstrukcje i inscenizacje łamiące 
zasady jedności miejsca i czasu (rozumianego „rocznicowo” oczywiście) będą się rozwijały 
pomimo utraty waloru bezpośredniej aktualności. Być może, stwarza to szansę na mocniejsze 
wybrzmienie atutów atrakcyjności kolekcjonerskiej prezentowanych sprzętów i pojazdów oraz 
oczywiście samej formy prezentacji — czas pokaże. Aktualność straciła natomiast rekonstrukcja 
Bitwy nad Bzurą — o czym pisze Artur Gaca. Organizatorzy skierowali swoje zaangażowanie 
w stronę Mławy. Dlaczego wypaliła się formuła„Bzury” czym imponuje Mława 2010, to znajdzie- 
cie w tekście Artura. Bzury” żal - może to jednak nie ostateczny koniec tej zasłużonej imprezy? 
Przyczyny wstrzymania organizacji bzurskiej rekonstrukcji jakie przedstawia Autor mogą być 
zapewne przestrogą i wskazówką dla wszystkich organizatorów podobnych wydarzeń — warto 
się z nimi zapoznać. 


Tak jak warto się zapoznać z całym październikowym„Odkrywcą” aw nim: drążymy tajemnice 
Masywu Dzikowca, szacujemy wartość skarbu z Lubania, ratujemy Anioła Stróża, odkrywamy 
„kominy” na Soboniu, sztolnie uranowe w Kowarach oraz penetrujemy Twierdzę Kłodzką — a to 
przecież jeszcze niecały szlak tematów i miejsc jakie dla Was przemierzyli wszyscy Autorzy tego 
wydania. 

Zatem w swoim oraz ich imieniu serdecznie zapraszam do lektury! 


Hxaweta, Kwiewiska 


Z deszczu pod rynnę, 
czyli tajemnice 


W świetle materiałów odnalezionych w Instytucie Pamię- 
ci Narodowej, „Sztolnia Rycerska” wykuta w Masywie Dzi- 
kowca (u podnóża Kuźnic Świdnickich nieopodal Boguszo- 
wa i Wałbrzycha na Dolnym Śląsku) miała zostać wydrążona 
siłami więźniów obozu Gross-Rosen. Następnie w 1941 r. obiekt 
został rzekomo przejęty przez Organizację Todt, która prowadzi- 
ła w najściślejszej tajemnicy dalszą rozbudowę. Do końca wojny 
teren wokół został odizolowany kordonem bezpieczeństwa i pil- 
nie strzeżony przez wojsko. W maju zaś 1945 r. w pobliże sztol- 
ni wjechał konwój SS złożony z 16 ciężarówek, które nigdy stam- 


tąd nie wyjechały... 


ym razem będzie jak u Hitchcocka, 
T" powyższy wstęp to zaledwie 
preludium do znacznie bardziej 
intrygującej historii. Prześledzimy ją na 
podstawie wielu źródeł, przede wszyst- 
kim dokumentów, uważanych przez hi- 
storyków za najbardziej wiarygodne. 
Lecz jak się za chwilę przekonamy, nie 
wszystko złoto, co się świeci... 
Kwerendy w IPN w poszukiwaniu 
m.in. tematów „skarbowych” od czasu 
do czasu owocują ciekawymi materiała- 
mi. Pod sygnaturą IPNWr 11/26 znajduje 
się teczka zatytułowana „Sztolnia w Gó- 


rze Dzikowiec”. Jej zawartość składa się 
z sześciu kart z opisem obiektu, jego hi- 
storią i analizą perspektywicznych moż- 
liwości eksploracji wyrobiska w celu do- 
tarcia do nieznanych, zamaskowanych 
bądź odstrzelonych pomieszczeń. Stro- 
na tytułowa teczki opatrzona jest pie- 
częcią „jawne” z dość świeżą, tegoroczną 
datą. Notatka zgodnie z opisem miała 
charakter poufny i powstała w Wałbrzy- 
chu „dnia 22 września 1971 roku”. Pod- 
pis autora na ostatniej stronie tekstu jest 
skrzętnie zamazany, co uniemożliwia 
niestety jego identyfikację. Obok jednak 


MABŃ: IPN 


Drugi poziom i tajemniczy la- 
birynt surowego wyrobiska. 


widnieje trójkątna pieczęć Ko- 
mendy Miejskiej i Powiatowej 
Milicji Obywatelskiej w Wał- 
brzychu z adnotacją „do użyt- 
ku wewnętrznego, nieczy- 
telną parafką „za zgodność” 
oraz informacją o sporządze- 
niu materiału w trzech odbit- 
kach. Twórcą tego materiału 
było zapewne źródło powią- 
zane z organami porządku publicznego. 
Dodatkowo teczka zawiera sporządzony 
w skali 1:1000 niemiecki „Plan sytuacyj- 
ny sztolni wodnej gminy Kuźnice na pół- 
nocnym zboczu Dzikowca Wielkiego” ze 
stycznia 1942 roku (Lageplan vom Was- 
serstollen der Gemeinde Fellhammer am 
Nordhange Gr. Wildberges.) 

Jak się jednak okazuje, nie jest to 
materiał zupełnie nieznany, gdyż kopie 
owych dokumentów krążą wśród po- 
szukiwaczy w wielu egzemplarzach. Co 
prawda najstarsze dinozaury eksplora- 
cji nie pamiętają już skąd owe materia- 
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ły się wzięły, lecz jak się wydaje należy wiązać ich ob- 
rót z działalnością płk. SB Stanisława Siorka — nestora 
tropicieli dolnośląskich tajemnic Il wojny światowej. 
Zresztą być może on sam jest ich autorem, na co wska- 
zuje specyficzna treść, styl i tok rozumowania prezen- 
towany na poszczególnych stronach opracowania. 

Rozpoczyna się ono krótkim wstępem wprowa- 
dzającym, w którym autor przybliża lokalizację obiek- 
tu nieopodal Ritter Quelle —„Rycerskiego Źródła”, które 
wypływa z północnego zbocza Dzikowca Wielkiego, 
a następnie kreśli historię powstania obiektu: 

„W roku 1941 od tego źródła wojsko w oparciu o siłę 
niewolniczą stacjonującą jako filia obozu Gross-Rosen 
w Kuźnicach Świdnickich rozpoczęli bicie sztolni idąc za 
wypływem wody ze źródła. (...) Sztolnie wybito w głąb 
góry na odległość około 200 metrów i po dojechaniu 
do bitego porfiru w lewym ociosie, blisko przodka sztol- 
ni, wybito labirynt wyrobisk górniczych w dwóch pozio- 
mach na ogólną długość około 240 metrów bieżących. 
Labirynt zakończono pędzeniem 9 maja 1942 roku. Od 
tego czasu przystąpiła do prac w sztolni na wzgórzu fir- 
ma Todta. Od tej pory sztolnia otoczona została ścisłą 
tajemnicą wojskową. (...)”. W tym miejscu musimy się niestety za- 
trzymać, gdyż kilka kwestii z powyższego cytatu wymaga pewne- 
go uściślenia. Przede wszystkim, co nie będzie odkryciem Amery- 
ki, w roku 1941 z pewnością nie istniała jeszcze żadna filia obozu 
Gross-Rosen, co więcej, w Kuźnicach Świdnickich, czyli niemieckim 
Fellhammer takowa nigdy nie powstała. Skąd w takim razie tak ra- 
żąca rozbieżność? Otóż wydaje się, że wynika ze stanu ówczesnej 
wiedzy na temat funkcjonowania obozu w Rogoźnicy i jego filii. 
Na początku lat 70. problematyka tego zagadnienia nie była jesz- 
cze dostatecznie przebadana, jednak sporo już było relacji byłych 
więźniów zebranych przez Główną Komisję Badania Zbrodni Hi- 
tlerowskich w Polsce. Jedna z nich — niejakiego Jana Grodzickiego 
— zawiera niepokojące podobne informacje na równie niepokoją- 
cym poziomie szczegółowości. Z relacji dowiadujemy się, że wspo- 
mniany więzień został wraz z grupą więźniów przewieziony z obo- 


Wyrwa w osłonie betonitowej, umożliwia przejście do zakamu- 
flowanej odnogi. 
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wysokie promieniowanie. 


zu koncentracyjnego Gross-Rosen do podobozu Fellnammer. 
„Zapędzono nas — mówił — do drążenia sztolni na północnym sto- 
ku góry Dzikowiec na wysokości źródła tryskającego prosto ze 
skały. Najpierw wbijaliśmy się w głąb góry na odległość około 
dwustu metrów, a następnie wykuwaliśmy coś w rodzaju labiryn- 
tu na dwóch poziomach. Przy czym, aby nikt znas nie zapamiętał 
rozmieszczenia tych sztolni, przerzucano nas z poziomu na po- 
ziom” (za: Adamczewski L.„Tajemniczy Dzikowiec” [w:]„Twój Ty- 
dzień Wielkopolski”, 16.1.2008). Wydaje się więc, że autor „mi 
licyjnego" opracowania oparł się głównie na powyższej relacji. 
Prawdopodobnie jedynej, jaką posiadał... 

Nie jest to jednak ostatnia nieścisłość. Jak się bowiem oka- 
zuje, sprostowania wymaga również kwestia czasu rozpoczę- 
cia budowy „Sztolni Rycerskiej” Jak pamiętamy, prace przy 
obiekcie miały być prowadzone w latach 1941-42. Z załączo- 
nego do teczki niemieckiego Lageplanu wynika jednak coś in- 
nego. Jest to tym bardziej niezrozumiałe, że ów schemat został 
opisany na karcie 6 opracowania, w podrozdziale zatytułowa- 
nym „Sztolnie »Dzikowiec«; który powstał zgodnie z umiesz- 
czoną datą 24.9.71 r., a więc zaledwie dwa dni później, niż 
opisowa część materiałów. Mapa została odnaleziona w ar- 


A 
roze” 


Uczestnicy wyprawy na drugim poziomie. 
Od lewej Marek Drab, poniżej Krzysztof 
Krzyżanowski obok stoi Autor. 


Oryginalny plan „Sztolni Rycerskiej” z 1942 roku. 


Lageplan 


vom Wasserstolien cer Gerneire 
am Nordhonge des Gr. Wllcberges 


M 441000. 
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chiwum Działu Mierniczo-Geologicz- 
nego Dolnośląskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego i została spo- 
rządzona w styczniu 1942 roku przez 
niemieckiego mierniczego przysię- 
głego Karla Frieke. Nieznany z nazwi- 
ska autor, któremu zlecono analizę 
treści zawartych na mapie wyraźnie 
przesuwa datę rozpoczęcia drążenia 
sztolni z 1941 roku na 1939. Spójrzmy 
jednak na mapę. I tu kolejne zdziwie- 
nie, bowiem termin drążenia przesu- 
wa nam się o kolejny rok. Pierwsza 
bowiem naniesiona data — 26.9.38 r. 
została umieszczona przez miernicze- 
go w odległości 20 m od wejścia do 
sztolni. Ostatnia zaś, na przodku 291 me- 
tra sztolni, sugerująca zakończenie prac 
29.05.1942 roku. Stosunkowo niewielkie 
wyrobisko, doliczając nawet Il poziom 
oraz tajemnicze odnogi, drążono zatem 
prawie... 4 lata. Tempo prac nie było za- 
tem zbyt szybkie, można by rzec dość 
ślarmazarne. Najwyraźniej całe przedsię- 
wzięcie nie miało specjalnego znacze- 
nia. Być może nabrało go w momencie, 
jak wspomina opracowanie, gdy w maju 
1942 r. obiekt został przejęty przez Or- 
ganizację Todta? Zważywszy jednak, że 
obecny stan zachowania „Sztolni Rycer- 
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Widoczna krawędź osłony beto- 
nitowej w wyrobisku. 


skiej” pokrywa się z Lageplanem, 
jest to wątpliwe. 
Prawdopodobnie głównym 
przyczynkiem _ rozpracowania 
w latach 70. „Sztolni w Górze Dzi- 
kowiec” była próba podjęcia tro- 
pu skarbowego, który został 
oparty na relacjach z ostatnich 
dni wojny bliżej nieokreślonych, 
niemieckich świadków: „W tym 
okresie między 1 a 11 maja 1945 
roku w rejonie Kuźnic, które były 
zajęte przez wojsko niemieckie 
przyjechała grupa ciężarówek, 
około szesnastu, pod silną eskor- 
tą oddziałów SS i w rejonie Kuźnic 
zniknęła. (...) Dojazd kolumny do 
- sztolni na Dzikowcu, w pominię- 


Osłona betonitowa przy 
wejściu ra drugi poziom. 


ciu Kuźnic, mógł być trzema drogami, a po 
wjechaniu do masywu leśnego kolumna 
mogła być rozładowana w rejonie sztolni 
na Dzikowcu”. Jeżeli chcemy na siłę szu- 
kać racjonalnego wytłumaczenia nieko- 
niecznie racjonalnych przekazów, moż- 
na pokusić się o tezę, że być może chodzi 
o zupełnie inny obiekt w pobliżu. 
Krzysiek Krzyżanowski i Darek Wój- 
cik, znani również z naszych łamów Au- 
torzy publikacji poświęconych górnic- 
twu Dolnego Śląska, „Sztolnią Rycerską” 
zajmowali się wielokrotnie. Słusznie 
zwrócili uwagę (K. Krzyżanowski, D. Wój- 


cik „Powrót do sztolni Rycerskiej” [w:] 
„Sudety” 3/2009), penetrując okolice 
opisywanego wyrobiska na istnienie za- 
sypanego wylotu innej sztolni. Pomię- 
dzy nimi znajduje się również niezbyt 
głęboki szyb, w którym obaj miłośni- 
cy podziemi upatrują klucza do rozwią- 
zania tej zagadki. Dopóki więc owe zu- 
pełnie nierozpoznane i nie udrożnione 
zapadliska nie są przebadane, mogą zo- 
stać uznane alternatywnie za efekt opi- 
sanych w opracowaniu prac, być może 
nawet i tych prowadzonych przez OT. 
Tak czy inaczej z pozycji biurka, nawet 
takiego w czytelni, bibliotece czy redak- 
cji, można zadywagować się „na śmierć". 
Zwłaszcza, że jak to często bywa mate- 
riały z IPN, także opracowanie z 1971 
roku, nie są do końca kompletne. Nie- 
stety, mimo usilnych starań nie udało się 
odnaleźć w archiwum późniejszych śla- 
dów tej historii. Nie wiemy więc czy 
przedsięwzięto jakiekolwiek działa- 
nia eksploracyjne w opisywanej szto|- 
ni, chociaż niewątpliwie takowe były 
planowane. Zatem czas ruszyć w te- 
ren i przekonać się czym jest tak na- 
prawdę owa skrywająca liczne tajem- 
nice „Sztolnia Rycerska” 

Ze wspomnianymi już Krzyśkiem 
Krzyżanowskim i Darkiem Wójcikiem 
odbyliśmy wspólnie co najmniej kil- 
ka wypraw, zresztą współpraca z nimi 
to prawdziwa przyjemność i gwaran- 
cja bezpieczeństwa, bądź co bądź 
ekstremalnych eksploracji. Poza tym 
„Sztolnią Rycerską” zajmowali się wie- 
lokrotnie, zgłębiając jej tajemnicę 
— dosłownie i w przenośni. Stali się 
więc automatycznie przewodnikami 
i ekspertami koniecznej dla konty- 
nuacji tematu wyprawy. Napięte ter- 
miny i chroniczny brak czasu sprawił, 
że na miejsce dotarliśmy po zmroku. 
Nie ma to jednak żadnego znacze- 

nia, gdyż i tak schodzimy do ciemnych 
podziemi. Bezbłędna orientacja w tere- 
nie kolegów sprawia, że bez kluczenia 
trafiamy pod wlot wyrobiska. W świe- 
tle ich opinii obiekt nie jest zbyt trud- 
ny, i choć nie do końca suchy, woda nie 
powinna stanowić problemu. Wchodzi- 
my do środka, tunel jest faktycznie dość 
wąski i niezbyt wysoki. Natychmiast też 
okazuje się, że wcale nie jest tak sucho, 
co nie tylko widać ale i przede wszyst- 
kim czuć pod nogami. W pewnym mo- 
mencie pojawia się obudowa beto- 
nitowa, na jej widok przypomina się 


fragment opracowania z 1971 roku: „Po 
zakończeniu wojny Niemcy zamurowali 
labirynt maskując dostępną część sztolni 
obudową betonitową, które były wyko- 
nywane na miejscu”. Faktycznie, wejście 
do pierwszej bocznej odnogi odbywa 
się przez wąski, wybity otwór w osłonie 
zbetonitu. Lecz czy jestto maskowanie? 
Na upartego tak... chociaż wszystko 
wskazuje na wzmocnienie nie do końca 
stabilnego fragmentu wyrobiska. Poza 
tym, cóż miałoby być kamuflowane? 
Odnoga to surowy korytarz zakończo- 
ny przodkiem, od biedy można byłoby 
coś tam ukryć, lecz jest dość mokro, ze 
skał z mniejszym lub większym natęże- 
niem leje się woda. Wychodzimy i dalej 
brniemy w głąb korytarza. Co jakiś czas 
pojawiają się kolejne odcinki wzmoc- 
nień. Naszym celem jest jednak wspo- 
mniany już wielokrotnie i znany z Lage- 
planu labirynt na Il poziomie, który „(...) 
mógł stanowić różne funkcje nie wyklu- 
czając archiwum, skarbca, stanowiska 
dowodzenia, biur konstrukcyjnych o ści- 
śle tajnym przeznaczeniu wojskowym”. 
Krzysztof i Darek mówią, że gdy wcho- 
dzili do sztolni po raz pierwszy w 2005 
roku, wejścia na Il poziom nie znaleźli, 
udało się im to dopiero 4 lata później. 
Cóż, nie ma się co dziwić, bo i dzisiaj 
można przegapić wąską szczelinę po- 
nad krawędzią zakończenia osłony be- 
tonitowej. Wejście nie jest proste. Trze- 
ba wziąć do ręki saperkę i zdrowo się 
namachać by powiększyć otwór w nie- 
zbyt wygodnej pozycji leżącej. Następ- 
nie, wczołgując się na plecach, przeci- 
snąć się przez powstałą w ten sposób 
szczelinę i wspiąć po sypkiej, pokru- 
szonej skale 11 m do góry. Znowu mo- 
kro, leje się woda, korytarze surowe bez 
żadnych zabezpieczeń, żadnych pozo- 
stałości sugerujących choćby w mini- 
malnym stopniu istnienie archiwum 
lub skarbca, nie mówiąc o stanowisku 
dowodzenia czy biurze konstrukcyj- 
nym w jakiejkolwiek postaci. O tym jed- 
nak wiedzieliśmy od samego początku 
i przekonanie się o tym nie było celem 
naszej wyprawy. Było nim zupełnie coś 
innego. Naszą uwagę zwróciliśmy na je- 
den z kolejnych fragmentów opracowa- 
nia z 1971 roku: „Sztolnia ta jest ciekawa 
swoją budową, jest 1,5 m szeroka i widać 
wyraźnie, że kierunek był nadawany za 
Jakimiś warstwami, prostopadłość do wy- 
robiska do warstw melofirów, palifirów 
ub innych (...). Przy końcu sztolni zmie- 


niano nagle kierunek i powierzchnią wy- 
prowadzono wyrobisko o 10 m wyżej nad 
kierunkiem generalnym. Widać wyraźnie, 
że czegoś szukano”. W świetle opraco- 
wań geologicznych w najbliższym oto- 
czeniu wyrobiska brakuje jakichkolwiek 
wartych eksploatacji surowców i mine- 
rałów. Czego więc szukano? 

Podczas naszej wyprawy mieliśmy ze 
sobą wysokiej klasy licznik Geigera-Miil- 
lera. Pomiaru dokonaliśmy na początek 
we Wrocławiu, gdzie uzyskaliśmy od- 
czyt 12 impulsów na sekundę. Na stacji 
benzynowej w Wałbrzychu, a więc już 
na terenie bogatego w radon Pogórza 
Sudeckiego, poziom promieniowania 
jonizującego wyniósł już 18 impulsów 
na sekundę i był identyczny jak przy wej- 
ściu do „Sztolni Rycerskiej” kilkanaście 
minut później. Po wejściu do jej wnętrza, 
kolejny pomiar zrobiliśmy po przejściu 
przez osłonę betonitową do pierwszej 
komory. Promieniowanie wzrosło wów- 
czas już do 30 impulsów na sekundę. 
Po dotarciu na Il poziom, do tzw. Labi- 
ryntu, pomiar wykazał już dwukrotność 
tej wartości. Trzeba przyznać intrygując 
odkrycie. Na szczęście wystarczające na 
wysnucie pewnej teorii. 

Podobne odczyty zapewne uzyskali 
również Niemcy pod koniec lat 30., kiedy 
zaczęto drążyć „Sztolnię Rycerską”, będą- 
cą w swym założeniu ujęciem wody dla 
pobliskich Kuźnic. Prawdopodobnie też, 
na pewnym etapie budowy zdecydowali 
się, w oparciu o pomiary podwyższone- 
go promieniowania, na drążenie bocz- 
nych odnóg a także Il poziomu w poszu- 
kiwaniu... rud uranowych.W ten sposób 
powstały tajemnicze i jednocześnie nie- 
typowe dla górskich ujęć wody dodatko- 
we struktury. Oczywiście można dodać, 
że mogło mieć to związek z hitlerow- 
skim programem atomowym i niemiec- 
kimi poszukiwaniami uranu w Sudetach. 
Niestety, nadal niewiele wiadomo na 
ten temat w kontekście Dolnego Śląska 
przed rokiem 1945. Być może w przy- 
szłości uda się dopowiedzieć ciąg dal- 
szy tej historii. W ten sposób, zamiast 
rozwiązania tajemnic tajnego obiektu, 
skarbca czy też miejsca zniknięcia kon- 
woju 16 ciężarówek, zbliżyliśmy się bar- 
dziej do sekretu „nazistowskiej bomby 
atomowej” Ot, z deszczu pod rynnę... b 


Dziękujemy p. Markowi Drabowi za 
przeprowadzenie pomiarów promienio- 
wania i ich interpretację. 


Archiwum Zamku Książ 


Zamek Książ, trzeci co do wielkości 
zamek w Polsce, to obiekt o fascynującej 
historii. Niestety, w wyniku drama- 
tycznych wydarzeń okresu ll woj- 

ny światowej oraz lat bezpośrednio po 
niej, zamek został całkowicie zniszczo- 
ny i ogołocony nie tylko z mebli, obra- 
zów i innych elementów wystroju wnętrz, 
ale także z dokumentów, map i pla- 

nów, zdjęć i wszelkich innych pamiątek, 
potwierdzających i ilustrujących 

jego wygląd przed, iw czasie Il woj- 

ny światowej oraz po roku 1945, Od 
przeszło dwóch lat intensywnie pracu- 
jemy nad stworzeniem zamkowego ar- 
chiwum. Udało nam się zapełnić pewną 
lukę w naszej dokumentacji, dotyczącą 
wyglądu i położenia zamkowych komnat 
przed Il w. św. Od prywatnych ofiarodaw- 
ców — potomków byłych mieszkańców 

i pracowników zamku Książ (niegdyś 
Firstenstein) — pozyskaliśmy także sporą 
kolekcję starych zdjęć, ilustrujących 

nie tylko zamkowe wnętrza, tarasy 

i najbliższe otoczenie zamku ale także 
pokazujących sylwetki i życie zwykłych 
ludzi, mieszkających i pracujących 

na zamku. Zbieramy równie pisem- 

ne i ustne relacje osób, które w cza- 

sie Il wojny światowej i bezpośrednio 

po niej mieszkały w zamku lub w jego 
bezpośrednim sąsiedztwie. Niestety, 
ciągle mamy poczucie, że materiały, ja- 
kimi dysponujemy, to zaledwie pew- 

na część naszego archiwum i choć każde 
nowe wspomnienie, zdjęcie czy publika- 
cja to dla nas cenna zdobycz i spory krok 
w próbie odtworzenia najnowszej histo- 
rii zamku, nadal jednak pewne pytania 
pozostają bez odpowiedzi. 

Zwracamy się zatem do Czytelników 
„Odkrywcy”, z prośbą o pomoc w reali- 
zacji naszych działań i udostępnienie 
materiałów na temat Książa (zdjęcia, li- 
teratura, notatki prasowe, stare wido- 
kówki, mapy, plany budowlane a przede 
wszystkim osobiste wspomnienia), 
będących w Państwa posiadaniu. 


Serdecznie pozdrawiam z Zamku Książ 
i mam nadzieję na Państwa pomoc, 


Magdalena Woch 
Centrum Europejskie Zamek Książ 
ul. Piastów Śląskich 1, 58- 306 Wałbrzych 
tel.: 74. 664 38 71, 74 664 38 29 
tel. kom.: 604 082 045 
e- mail: wochQksiaz.walbrzych.pl 


Odsłonięta piwni 
no odkrycia (fot. G. Jaworski). 


lutym i marcu 1945 roku, gdy 
toczyła się zacięta bitwa o Lu- 
bań, ta część miasta była przez 


kilka tygodni na pierwszej linii walk. Kie- 
dy 8 Ill 1945 roku minister propagandy 
Goebbels na lubańskim Rynku obwiesz- 
czał wszem i wobec, że III Rzesza nadal 
trwa i zwycięża, niemiecką prasę obie- 
gły zdjęcia ze zniszczonego centrum mia- 
sta. Szczególnie tragicznie wyglądała Na- 
umburgerstrasse, po obu stronach której, 
a także na środku ulicy aż do Rynku, le- 
żały gruzy po zniszczonych domach. Czy 
ktoś spod „szóstki” nie zdążył w porę wy- 
nieść zgromadzonych tu oszczędności? 
Powojenna odbudowa ulicy (otrzymała 
wówczas nazwę Wrocławska) rozpoczęła 
się dopiero w latach 60., kiedy zaczęto tu 
stawiać prostopadłościenne, socjalistycz- 
ne blokowiska. Działka, na której doko- 
nano niedawnego odkrycia, znalazła się 
pomiędzy dwoma takimi blokami, w bez- 
pośrednim sąsiedztwie tzw. Wieży Tryni- 
tarskiej (Dzwonniczej), pozostałości po 
pochodzącym z 1320 roku pierwotnym 
kościele Świętej Trójcy. W XIX wieku ruiny 
kościoła rozebrano, a 200 metrów dalej 
zbudowano w latach 1859-1861 neogo- 


"TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 


Pod koniec sierpnia na działce budowlanej prywatnego inwestora w centrum Luba- 
nia, podczas wykopów pod fundamenty natrafiono na prawdziwy skarb, Mistrz fry- 
zjerski, windziarz, a może rękodzielnik wytwarzający noże? Jeśli wierzyć rejestrowi 
mieszkańców z „Einwohnerbuch fiir den Stadt- und Landkreis Lauban 1942”, to praw- 
dopodobnie któryś z nich, mieszkający na ówczesnej Naumburgerstrasse 6 w Luba- 
niu (wtedy Lauban) — obecnie ul. Wrocławska — schował głęboko w piwnicy meta- 
lową szkatułkę pełną srebrnych monet. Ogółem jest ich 230, w tym 5-markowych 
— 178, a 2-markowych 52 sztuki. Łącznie ważą dokładnie 2,895 kg, wszystkie są 
obiegowe, pochodzą z lat 1934-1939. 


tycki kościół parafialny pod tym sa- 
mym wezwaniem. 

Niepozorna szkatułka o wymia- 
rach 10x13x7 cm była doskona- 
le ukryta i wyglądała jak jeszcze jed- 
na zwyjmowanych podczas rozbiórki 
starej piwnicy cegieł, ale kierujący od 
początku pracami 


» Odnaleziona 
%) w górnym pozio- 
„ mie piwnicy me- 
talowa szkatułka 
zawierała —_ srebr- 
ne monety 2- i 5- 
markowe z lat 
1934-1939 (fot. 
G. Jaworski i J. 
Skowroński). 


_ Odkryte w dsięnahij stanie 
ne naczynia «ceramiczne. pod 
fundamentów (fot, G. Ji 


archeologicznymi Grzegorz Jawor- 
ski z pracowni archeologicznej „Atty- 
ka' z Lwówka Śląskiego nakazał podczas 
tych prac szczególną ostrożność. Szkatu- 
tę, zamkniętą na klucz, odnaleziono na 
górnym, najwyższym poziomie piwnicy. 
Wkrótce okazało się, że poziomów piwni- 
cy jest kilka, a te niższe są równie ciekawe. 
W nich natrafiono na kilkadziesiąt zacho- 
wanych w całości glinianych naczyń. Czę- 
ściowo obmurowane w posadzki, speł- 
niały funkcję piwnicznych lodówek na 
żywność. Ocenia się, że mogła tu pano- 
wać temperatura w granicach 4-7C. Ale 
nie wszystkie naczynia służyły do prze- 
chowywania żywności. Po dwóch tygo- 
dniach dalszych badań archeologicznych 
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Konrad Wróblewski (inwestor, z lewej) 
i archeolog Grzegorz Jaworski prezentu- 
ją część znaleziska (fot. J. Skowroński). 


terenu okazało się, że najcie- 
kawsze naczynia znajdują się... 
pod warstwą pierwotnych fun- 
damentów! Przykryte naczynia 
zachowały się w całości i w do- 
skonałym stanie, w narożnikach 
fundamentowych. Co ciekawe, 
w charakterystycznym ułoże- 
niu - ich pokrywy umieszczo- 
no odwrotnie, płaską częścią 
do góry i przyłożono kamienia- 
mi. W środku były puste. Był to 
zapewne jakiś rytuał lub zwy- 
czaj mający zapewnić dobrobyt i pomyśl- 
ność temu domowi. Jedno jest pewne - 
w żaden sposób nie można wytłumaczyć 
praktycznego wykorzystywania naczyń, 
wkopywanych aż pod same fundamenty. 
Mogła to być sprawa jakiś wierzeń albo 
panujących przesądów. Na ten kontekst 
odkrycia zwraca uwagę Grzegorz Jawor- 
ski. Relikty osadnicze sięgają — jego zda- 
niem — nawet późnego średniowiecza. 

Sama piwnica mogła powstać na po- 
czątku XVI wieku, później została rozbu- 
dowana. 

Po konserwacji i wstępnym opraco- 
waniu naukowym, wszystkie odnale- 
zione zabytki trafią do Muzeum Regio- 
nalnego w Lubaniu. Grzegorz Jaworski, 
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Czołgi i pojazdy hojowe 

Bogato ilustrowana encyklopedia 
czołgów, wozów bojowych 

i innych pojazdów wojskowych, 
od 1904 roku do współczesności. 
Najsłynniejsze czołgi z całego 


świata ze szczegółowymi opisami, 


m.in. Abrams, Sherman i T-34. 
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Wydawnietwo Vesner, ul. 
e-mail: sklepGveSnerpl, www.vesner.pl 


Samoloty wojskowe 


samoloty z ej świata ze 
szczegółowymi opisami. Setki 
rysunków pokazujących samoloty 
wojskowe w 

Premiera w list 


z uwagi na rozmiar i charakter znale- 
ziska, chciałby upowszechnić wiedzę 
o nim wśród miłośników historii miasta 
i badaczy regionu. Zaś inwestor, Kon- 
rad Wróblewski już zapowiada, że gdy 
powstanie tu czterokondygnacyjna ka- 
mienica, znajdzie się w niej miejsce na 
fotograficzną wystawę z prac archeolo- 
gicznych na posesji. Póki co, pan Kon- 
rad skrupulatnie dokumentuje swoim 
aparatem przebieg robót budowlanych, 
z niezwykłym skarbem w fundamentach 
domu. » 


M A 


Tajne bronie Hitlera 
Książka zawiera najważniejsze 
informacje dotyczące tajnego 
programu zbrojeniowego Hitlera 
(w tym produkcji superciężkich 
czołgów „Lówe” i „Maus”, 
myśliwców rakietowych) ujęte 
w przejrzystych tabelach, 
wykresach, diagramach i na 
mapach. 


Najtaniej nasze nuklikacje znajdziecie na aukcjach allegro.pl, nasz nick: vesner_pl 
ieruszowska 16, 60-166 Poznań, tel. 06186 86 506 
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„Ocalały na śmietniku 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
zj ZDJĘCIA: MAŁGOSIA I WOJTEK STOJAKOWIE 


Wiosną roku 1945 miasto płonęło, miasto waliło się w gruzy. Dogory- 
wała Festung Breslau! Od Wielkanocnej Niedzieli, która w roku czter- 
dziestym piątym wypadała 1 kwietnia, niedzieli, gdy Rosjanie, jako prezent 
pewnie, sprawili miastu krwawą łaźnię, doskonale zorganizowana straż po- 
żarna oblężonej Twierdzy nie dawała rady. Płonęło wszystko i wszędzie, 
a dymy płonącej metropolii widać było na dziesiątki kilometrów. Wieloletnią 
pracę mieszkańców trawił ogień wzniecany przez strzelającą spod Trzebnicy 
ciężką artylerię i bomby rosyjskiego lotnictwa, które niepodzielnie opano- 
wało niebo. Ale nie tylko rosyjskie pociski wzniecały pożary. W mieście dzia- 
łały „Brandkommanda”, powołane przez komendanturę Twierdzy. Niemieccy 
żołnierze palili dobytek niemieckich cywilów — tych samych, których bronili, 
i dla których umierali. Dlaczego? 


walkach miejskich grube 
mury budynków chronią. To 
prawda. Ale budynek bywa 


też pułapką, gdy płoną i walą się wyżej- 
ległe piętra, lub bomba przebija stropy 
i wybucha w środku. Więc ze zwykłego 
domu mieszkalnego „robiono” schron 
bojowy. Zostawiano piwnicę, ewentual- 
nie parter. Wszystko, dosłownie wszyst- 
ko, co było wyżej, wyrzucano przez okna 
na ulice. Wyrzucony dobytek palono 
w sposób kontrolowany. Potem wypala- 
no opróżnione kondygnacje budynku, 

a następnie je wysadzano. Stro- 

py dolnych kondygnacji pokry- 
wała gruba warstwa luźnego, 
ceglanego gruzu chroniąca 
poziomy bojowe powsta- 
łego w ten sposób bunkra. 

Z militarnego punktu wi- 
dzenia działanie jak najbar- 
dziej słuszne. A ludzkiego? 
Szły na marne lata ludzkiej 
pracy. Płonęły na bruku zabyt- 
kowe meble, porcelanowe fi- 
gurki, książki, obrazy, czaj- 
nik i szczotka do butów. 
Cóż... To była woj- 
na totalna! Zresztą, 
użalanie się, czy 
ratowanie porce- 
lanowej figurki, 
gdy obok umie- 
rał towarzysz bro- 
ni, byłoby wobec 
niego nietaktem, 


10 | Odkrywca 10/2010 


czymś niewłaściwym, niemoralnym. 
Schowanie tej figurki do kieszeni na za- 
sadzie: Szkoda, i tak się spali! nie wcho- 
dziło w grę. Traktowane było jako ra- 
bunek i bezwzględnie karane śmiercią. 
Cóż... To była wojna totalna! Od lat pię- 
ciu była codziennością, czymś zwyczaj- 
nym. Chłopcy wzrastali w tej codzien- 
ności, chodzili do szkoły, grali w piłkę, 
wiedzieli, że gdy skończą szko- 


tego, bo wpojono im patriotyzm, a ge- 
neza konfliktu, rzeczywiste przyczyny 
wojny, dla nich, osiemnastolatków, ginę- 
ły w pomroce dziejów. Wierzyli w to, co 
im mówiła szkoła, gazeta, rodzice, Go- 
ebbels i Fihrer. Walka i śmierć były nor- 
malnością. Natomiast nikt nie wyobrażał 
sobie, co będzie po wojnie. Po przegra- 
nej wojnie. Jedno było pewne. To będzie 
straszne! Niemcy postawiły wszystko na 


łę pójdą do wojska i póź- 
niej na front. Wręcz chcieli 


jedną kartę. Niemcy walczyli. 
Nie wszystko spłonęło na bru- 
ku i nie było to ważne, bo celem 
nie było zniszczenie, tylko usunię- 
cie wszystkiego, co palne ze sta- 
nowisk bojowych żołnierzy. Co się 
nie połamało, nie spaliło i nie 
stopiło, leżało jeszcze długo 
po kapitulacji Festung Bre- 
slau przywalone gruzem 
i ziemią, w której czasem 
grzebało patykiem polskie 
dziecko wydłubując figur- 
kę Czerwonego Kapturka. 
Bo Czerwony Kapturek nie 
ma narodowości. Jest Pola- 
kiem, Niemcem, Anglikiem 
i pewnie Rosjaninem też. 
Nie był ,szwabski', był po pro- 
stu dziewczynką, którą chciał 
zjeść wilk. | tyle. Sporo jest ta- 
kich ponadnarodowych, wspól- 
nych, łączących nas — ludzi rzeczy 
i spraw, tylko czasem o tym zapo- 
minamy. Może to wtedy właśnie 
jest wojna? 


Skończyło się 6 
maja 1945 roku. Te- 
raz trzeba było miasto 
posprzątać! Gdzie się 
dało poukładano tory 
normalne, gdzie się 
nie dało ułożono wą- 
skotorówkę i z cegielni 
pościągano wózki-ko- 
leby. Zmechanizowa- 
no prace, tworząc cią- 
gi technologiczne: 
łopata-taczka-czło- 
wiek i ciągi technolo- 
giczno-transportowe: 
ręce-nogi-pryzma cegieł. Bo cegły były w tym cza- 
sie towarem nie tyle ceramicznym, co politycz- 
nym, z każdego zakamarka krzyczał napis: „Cały 
naród buduje swoją stolicę!”. Kwitło współzawodnic- 
two między miastami. Kto da więcej cegły? Trójka 
murarska Wincentego Pstrowskiego w Warszawie 
wykonywała już 300, a może 600 procent normy 
(nie jestem pewien, czy Pstrowski to nie był górnik- 
wiertacz przodowy, a tamten to Markiewka czy ja- 
koś tak, kogo to zresztą obchodzi). Cegły wciąż bra- 
kowało. Warszawa wołała o cegłę! Więc włodarze 
Wrocławia, by wypaść lepiej w comiesięcznych spra- 
wozdaniach rozbierali dobre domy. Tak na pewno było 
z całym kwartałem domów na Maślicach i znaną z walk 
11. kompanii SS podwrocławską wsią Wróblowice. Dzi- 
siejsze symulacje pokazały, że pozyskanie tym 
sposobem cegły kosztowało dużo więcej 
niż jej wyprodukowanie. Ale koszty akcji 
nie były istotne, bo rzeczywisty cel 
młodej, powszechnie nieakcepto- 
wanej władzy był inny. Zjednoczo- 
no społeczeństwo, wzbudzono 
entuzjazm, odwrócono uwagę. 
Ten cel osiągnięto. 

W chwilach wolnych od budo- 
wania stolicy łączyliśmy się z prole- 
tariuszami wszystkich krajów. Ja nie 
musiałem się łączyć, bo byłem dopie- 
10 uczniem, więc do późnego wieczora bawiliśmy się w Indian. Dzi- 
siejszym chłopcom wyjaśniam, że Indianie to ludy zamieszkujące 
niegdyś Amerykę Północną i w nich się bawiło, w tych Indian znaczy. 
A najważniejszy Indianin to był Winnetou, a ichni Pan Bóg to Mani- 
tou. Wszystkie chłopaki chciały być Winnetouem, a nikt nie chciał być 
Manitouem, i o to były ciągłe awantury. Dochodziło nawet do nad- 
użyć w rozdawnictwie stanowisk. Pamiętam, jeden taki, co też chciał 
być Winnetouem wrzeszczał do mnie: „Ty by- 
*eś Winnetouem przedwczoraj!”. Tak było, ale 
Ja wrzeszczałem „Kłamiesz, kłamiesz”, a że 
akurat wśród pozostałych, szeregowych In- 
dian nie było świadków, to odpuścił, bo był 
słabszy, więc nie mógł doprowadzić do praw- 
dziwej konfrontacji. Parę razy byłem Winne- 
touem, ale czasem ja musiałem odpuścić 
gdy kontrkandydat był silniejszy. W sprawach 


indiańskich chciałbym jeszcze jedno wy- 
jaśnić. Pióropusz to się wkłada na głowę, 
a nie wtyka do dupy, co się dziś podobno 
zdarza, jako że Indian zastąpiły Batmany, 
Supermany i Marsjany i struś pędziwiatr, 
a on ma właśnie pióra w dupie i dlatego 
dzieciaki się mylą. Ja z tamtych lat szcze- 
gólnie zapamiętałem Zygmunta Kacz- 
marczyka, bo miałem do niego pecha. 
Zyga był silny i był rudy, a to już ewident- 
na prowokacja wobec blondynów, szaty- 
nów i brunetów, czyli normalnych. Wra- 
camy ze szkoły, ja i Tadek Korzec przez 
wyludnione ogródki działkowe. Ogląda- 
my się, Zyga daleko za nami, więc wrzesz- 
czymy:„Ruudy wlaz do budy! Rudy, włazdo 
budy!”... Zyga gdzieś znikł, więc idziemy 
dalej zadowoleni, bo hie wiem czy wiecie, 
że za moich czasów zezwać rudowłosego 
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odmieńca to był oby- j w 5 


watelski obowiązek, to 

było jak głosowanie, jak psia powinność 
obszczekania przechodnia za płotem. 
A potem, nie wiem jak to się stało, nagle 
Zyga wyłonił się zza krzaka przed nami 
i nakopał nam do dupy. Kiedyś to chłopa- 
ki umiały się bawić, nie to co dziś. 

Starczy tych wspominków, dygresji, 
reminiscencji (zna się te słowa, co?), pora 
o skarbach. Przerwaliśmy na konieczno- 
ści posprzątania miasta po wojnie. Trze- 
ba udrożnić układ komunikacyjny, naj- 
pierw dla pieszych, potem może nawet 
tramwaj ruszy, tylko go trzeba zdjąć z ba- 
rykady i postawić na szyny. Złom militar- 
ny wywoziło wojsko na zrzutowiska. Ce- 
gły całe i połówki ustawiano w sztaple 
dla Warszawy, gruz do wywózki. Powsta- 


a 
MUN 
św W, 


ły wtedy we Wrocławiu 
trzy olbrzymie, kilkunasto- 
metrowej wysokości, rozle- 
głe wysypiska, mekka po- 
szukiwaczy skarbów, gdy 
zaczęła się „gorączka złota" 
Długo przetrwały. Ich likwi- 
dacja miała miejsce dopie- 
ro po 2000 roku, a na Buforowej 
może do dzisiaj istnieje, nie wiem, daw- 
no tam nie byłem. W rejonie centrum nie 
było równego miejsca, teren był zryty po- 
ciskami jak powierzchnia księżyca mete- 
orytami. Potrzebą chwili było wygospo- 
darowanie różnych płaskich placów. Jak? 
Ano zwyczajnie! Wyrównując teren, czyli 
zasypując leje tym, co było pod ręką. Tak 
właśnie, moim zdaniem, powstały odizo- 
lowane, niewielkie, płytkie, pełne skar- 
bów śmietniki, gdzie grzebaliśmy ostat- 
nimi: dniami. Na zdjęciu lotniczym z 1947 
nie widać lejów, może już były zasypane, 
bo istnieć musiały. 

Na półtora metra czysty, żółty piase- 
czek. Nad nim czarna ziemia (może daw- 
ne namuły Oławki) i w obrębie tej war- 
stwy parę niewielkich, przebogatych 
w „fanty” śmietników. Było wszystko: 


J ceglany gruz, kawałki rowerów, garnki 


kuchenne, hulajnoga, kubły, blachy, por- 
celanowa stłuczka i nie stłuczka, nieliczne 
monety, srebrnałyżka, różne odznaki, heł- 
my, maski, kawałek bomby, dwa mosięż- 
ne prymusy, butelki i buteleczki, figurki, 
szkatułka pusta oczywiście i szajsmetalo- 


1 wa rzeźba dzika. Ogromna, japońska ko- 


para gryzie ziemię wielką łychą, a sympa- 
tyczny pan Rysiek-operator patrzy na nas 
z góry. Z góry nie tylko dlatego, że kabi- 
na wysoko. Widzi robaczki małe, w błocie 
utytłane, co grzebaczką w ręku coś z zie- 
mi wyciągają. Gdy zobaczył co, oczy zro- 
biły mu się okrągłe i coraz większe i więk- 
sze. Musiałem coś wymyślić. 

— Śmieje się pan? Nadzór archeologicz- 
ny to nad tą prawdziwą, starą archeologią, 
a my to nowa, powstająca dziedzina: neo- 
archeologia aglomeracji miejskich XX 
wieku. Dobrze płacą za badania i artykuły 
— wyjaśniałem, a oczy Ryśka zaczęły ma- 


leć i nabierać zwykłego kształtu. 
- Aha! - skwitował moje 
wyjaśnienia, bo skoro „pła- 
cą, na dodatek dobrze, to 
czy, że ludzie w wykopie są 
normalni i nic ani jemu, ani 
koparce nie grozi. A ja ode- 
tchnąłem. Uff! 

To było takie szukanie 
jak kiedyś Marysia patykiem 
Czerwonego Kapturka, tylko 
narzędzia mieliśmy z Małgosią, 
moją córeczką ukochaną (patrzy, 
co piszę...) precyzyjne, współcze- 
sne: ułamane grabki i takie coś  *, 
czym się dobrze drapie, grzebie, no 
wiecie taka grzebaczka. Już na po- 
czątku grzebania uratowaliśmy z błocka 
Anioła Stróża, co na dodatek obok pan- 
cerfausta leżał i ledwie tam, pod ziemią, 
dychał. Uratowany, czuwał potem nad 
naszym szukaniem, by szczęśliwe i bez 
deszczu było. Troskliwie czuwał, jak na 
Anioła Stróża przystało. | deszcz nie pa- 
dał, i siły starczyło, a i szczęście dopisa- 
ło, gdy bryła ziemi i spalonej papy„dzicz- 
kiem" się okazała. Tak do końca, to z tym 
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NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


La 


POSZUKIWANIA 
przypisać, szczęście jednak przyniósł. 
Bo jak inaczej racjonalnie wytłu- 


+ — 4 2 
maczyć dziczka znalezienie? Cią- 


| gle mi się ten język dzieciństwa 
przyplątuje. Mówiła mama wten- 
czas, że wojna się toczy końsko-ja- 
pońska czy jakaś taka, nie pamiętam 
dobrze. 

Dobre było to ostatnie szuka- 
nie, blisko i skarbów co niemia- 
ra. Wracaliśmy utytłani, zmę- 

czeni i zadowoleni. A zobaczycie 
niedługo. Jak w domu młynkiem 
zakręcę (trzy razy) i Anioła Stróża na po- 
szukiwania wezmę, to ho, ho! 
Mój tel. 71/354 54 40 » 


Ap 
z" 


dziczkiem nie ma pewności czy Anioła 
Stróża to zasługa, czy młynka do kawy. 
Bo młynkiem do kawy to ja, pogańskim 
obyczajem, trzy razy na szczęście zakrę- 
cam. A dnia owego zakręciłem. Śmiejąsię 
niektórzy, świrem mnie zwąc, co wszak 
słusznem nie jest, jako że świr prawdzi- 
wy, w„Dniu świra” przedstawion, siedem 
razy wszystko robił, a ja trzy ino. Anioł 
czy młynek, za jedno któremu zasługę 


Dziękuję Wojtkowi Flatowowi z So- 
śnicy za skorupki Luftwaffe z Borujska. 
Fajne. 


Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy* Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów". 


E k L A M A 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* automatyczne strojenie do gruntu 

* zmiana częstotliwości 

* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 
* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 

* dwa mikroprocesory 
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Pan Gabriel Kubicki 


w2010roku. 


elacje świadków są specyficznym 
R" niezwykle istotnym, choć 
często przez niektórych badaczy 
dziejów najnowszych marginalizowanym. 
Jakakolwiek byłaby ich jakość, kluczem 
do weryfikacji pozostaje analiza krytycz- 
na przekazu w oparciu o materiał porów- 
nawczy. Jeżeli takowy jest dostępny, spra- 
wa jest w miarę prosta. Gorzej, gdy relacja 
stanowi jedyne źródło informacji. Dlate- 
go też historycy niezwykle ostrożnie pod- 
chodzą do tematów, pokrewnych tematy- 
ce naszego pisma, w przypadku których, 
niestety, nie zawsze można oprzeć się na 
wyczerpujących opracowaniach i war- 
tościowych dokumentach. Zdarza się, że 
dysponujemy jedynie relacją zasłyszaną, 
bądź przekazywaną z ust do ust. Coraz 
rzadziej niestety spotykamy bezpośred- 
nich świadków interesujących nas wyda- 
rzeń. A że mają one przeważnie swój po- 
czątek w czasie Il wojny światowej, od 
zakończenia której minęło właśnie 65 lat, 
każdy taki przekaz jest na wagę złota. 
Było to w połowie 2009 roku. Do re- 
dakcji zadzwonił telefon. Sądząc po głosie 
starszy człowiek, chciał podzielić sięz nami 
swoimi wspomnieniami. Tego typu kon- 
takt jest dla nas zawsze niezwykle warto- 
ściowy, dlatego też z zaciekawieniem roz- 
poczęliśmy rozmowę. Pan Gabriel Kubicki 
ze Świnoujścia w czasie ostatniej wojny 
był robotnikiem przymusowym zatrud- 
nionym przez Organizację Todt. W 1943 r. 
został wywieziony jako młody chłopak 
w okolice Stuttgartu, gdzie pracował przy 
budowie podziemnego obiektu. Po pew- 
nym czasie, w sierpniu 1944 r. firma wysła- 
ła go wraz z jego brygadą, jak się wyraził, 
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Podziemia niepamięci 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Pan Gabriel Kubicki ze Świnoujścia był od 1943 roku robotnikiem przymusowym. 
Pracował jako cieśla przy wielkich inwestycjach budowlanych o charakterze militar- 
nym wznoszonych przez Organizację Todt w Vaihingen pod Stuttgartem oraz w Ber- 
linie. Najbardziej jednak tajemniczym miejscem, w jakim przebywał, był odludny 
zakątek prowincji Schlesien, gdzie stawiał szalunki na betonowanych powierzch 
niach tajemniczego obiektu podziemnego... 


Zdjęcie Pana Gabriela Kubickiego 
z legitymacji pracownika Organi- 
zacji Todt z 1944 roku. 


gdzieś na Śląsk. Został zakwaterowany 
w barakach położonych wśród pokrytych 
gęstym lasem wzgórz, razem ze zbrojarza- 
mi, cieślami i betoniarzami oraz grupą spe- 
cjalistów górniczych z Włoch i Śląska. Kil- 
kadziesiąt metrów poniżej znajdować się 
miały dwa wejścia do tunelu. Z ekipą cie- 
śli pracował przy stawianiu szalunków na 
obetonowanych już powierzchniach do 
lutego 1945 roku, kiedy został skierowany 
doBerlina, gdzie zkolei brał udział w budo- 
wie wielkiego schronu przeciwlotniczego. 
Tam też zastał go koniec wojny. Ciekawa 
rozmowa dobiegła końca, jak zwykle po- 
został pewien niedosyt, i co najmniej set- 
ka pytań do zadania. Ustaliliśmy, że jeżeli 
tylko nadarzy się okazja, będziemy musie- 
li się spotkać. Pan Gabriel mieszka obecnie 
w Świnoujściu, więc podczas tegorocznej, 
majowej Konferencji Odkrywcy mogliśmy 
się wreszcie osobiście poznać. Posłuchaj- 
my zatem jego historii... 

- W lutym 1943 roku miejscowy Arbeit- 
samt skierował mnie do firmy budowlanej 


na przyuczenie do zawodu cieśli. Po mniej 
więcej roku przyszło do kierownictwa po- 
lecenie oddelegowania 25 pracowników 
i 3 uczniów do Niemiec na roboty przymu- 
sowe. W ten sposób musiałem opuścić ro- 
dzinne Krośniewice pod Kutnem i ruszyć 
w świat. Tak trafiłem do Vaihingen k. Stutt- 
gartu, gdzie zostaliśmy przydzieleni do firmy 
Holzmann, która dla Organizacji Todt bu- 
dowała nieopodal wielki betonowy obiekt. 
(Obiektem tym była podziemna fabryka 
Messerschmitta pod kryptonimem „Stof- 
fel" budowana od kwietnia do paździer- 
nika 1944 w kamieniołomie nieopodal Va- 
ihingen, 24 km na północny zachód od 
Stuttgartu — przyp. PM.). Pod koniec lipca, 
bądź na początku sierpnia 1944 r. przyszedł 
rozkaz oddelegowania 80- osobowej bryga- 
dy na Śląsk. Podano nam miejscowość, lecz 
niestety jej nie pamiętam. Pamiętam nato- 
miast, że majster namawiał mnie na ten wy- 
jazd: — będziesz bliżej Polski, jak nadarzy się 
okazja, uciekaj do domu — mówił. Co praw- 
da nie miałem wielkiego wyboru, lecz per- 
spektywa znalezienia się bliżej rodzinnych 
stron, napawała mnie optymistycznie. Parę 
dni później wyruszyliśmy pociągiem ze Stut- 
tgartu i jechaliśmy nocą przez całe Niemcy 
w wagonie na końcu składu. Wczesnym ran- 
kiem zajechaliśmy na stację kolejową poło- 
żoną wśród wzgórz. Potem szliśmy jakiś czas 
piechotą do lazaretu, gdzie nas przebadana 
i odwszawiono. Mieszkaliśmy w dwóch ba- 
rakach położonych w gęstym lesie, jakieś 5 
km od najbliższego miasteczka. W pierw= 
szym mieszkało kilkudziesięciu jeńców wło- 
skich, wśród których było sporo górników, 
a także paru Ślązaków — wiertaczy i strza- 
łowych, którzy kierowani byli przez dwóch 
włoskich inżynierów. My zajmowaliśmy 
drugi barak, w którym mieszkali sami Po- 
lacy — cieśle, betoniarze i zbrojarze. Byłem 
wówczas pomocnikiem majstra i pracowa- 


łem z nim głównie na zewnątrz. Planowali- 
śmy ilość drewna, jaka miała być potrzebna 
do postawienia szalunku, a także ustalali- 
śmy wymiary potrzebnych desek. Następ- 
nie koledzy z naszej ekipy wycinali drzewa, 
korowali gałęzie, i cięli je na deski. Oddziel- 
na grupa zajmowała się montażem szalun- 
ku na wylanym betonie. Przez cały czas po- 
bytu wiedziałem jedynie o dwóch wejściach 
do sztolni, byłem wręcz przekonany, że to je- 
dyne obiekty tego typu w pobliżu. 

Z tego co zapamiętałem, wejście do 
podziemi nie było obetonowane i znajdo- 
wało się u podstawy zbocza. Sztolnia była 
wydrążona w, jak się wydaje, twardej i sta- 
bilnej skale brunatnego koloru. Po przejściu 
ok. 20 m w głąb od korytarza, po obu jego 
przeciwległych bokach i nieco przesunięte 
względem siebie znajdowały się wejścia do 
dwóch bocznych pomieszczeń. W jednym 
z nich zamontowane były jakieś urządze- 
nia, prawdopodobnie wentylacyjne, służące 
zapewne do przewietrzania sztolni, a także 
system rur niewiadomego mi przeznacze- 
nia. Po minięciu wejść do tych pomieszczeń 
szło się dalej tunelem, który skręcał w pra- 
wo do okrągłej, bądź owalnej, znacznie 
wyższej niż korytarz, hali o ok. 20-metrowej 
średnicy. Kiedy przybyłem do pracy w sierp- 
niu, była już wykuta. Stawialiśmy tam rusz- 
towania, a po obetonowaniu montowali- 
śmy szalunki. W momencie mojego wyjazdu 
wlutym 1945 roku była już w całości wykoń- 
czona. Pracowaliśmy również w trzech in- 
nych pomieszczeniach, gdzie betoniarze za- 
tapiali w betonie zbrojenia, my zaś robiliśmy 
szalunki. Kilka dni spędziliśmy również na 
szalowaniu małego szybu. W trakcie wykań- 
czania pierwszego tunelu, cały czas trwały 
prace w drugim. Właśnie w nim pracowa- 
li Włosi i Ślązacy, głównie w nocy. Zakładali 
tadunki, i wysadzali skałę. Wielokrotnie sły- 
szeliśmy huk eksplozji. Rano odbywało się 
przewietrzanie tunelu, po czym do środka 
wchodziło kilku więźniów obozu koncen- 
tracyjnego z żelaznymi prętami z zadaniem 
sprawdzenia czy wybity tunel jest stabilny. 
Mieli najbardziej niebezpieczne zajęcie. Po- 
tem do pracy wkraczali wiertacze. Urobek 
wywożono wózkami na zewnętrz, a następ- 
nie ładowany na ciężarówki. 

Gdy pod koniec stycznia 1945 toku 
w okolice zbliżył się front, prace w naszej 
sztolni nie były jeszcze skończone. Zresztą 
mniej więcej już od grudnia czuć było roz- 
prężenie, panował ogólny bałagan na bu- 
dowie, spadło także tempo wszelkich dzia- 
*ań. Pojawiły się też plotki, że oba tunele 
mają być wysadzone i zasypane. Na po- 


czątku lutego całą naszą brygadę wysłano 
do Berlina. Wyjechaliśmy pociągiem z po- 
bliskiej stacji i, co wydało nam się dziwne, 
jechaliśmy przez Czechosłowację. Pamię- 
tam, że było to w dniu, kiedy na jednym 
z dworców niemieckiej stolicy miała miej- 
sce wielka katastrofa kolejowa, bo zaraz po 
wyjściu z pociągu pomagaliśmy usuwać jej 
skutki. W Berlinie zatrudnieni byliśmy przy 
wykańczaniu wnętrza wielkiego schronu 
przeciwlotniczego. Przeżyłem tam liczne 
naloty bombowe i oblężenie stolicy Ill Rze- 
szy. Tam też zastał mnie jej upadek. 

Po wojnie wróciłem do Polski do rodziny, 
później zostałem oficerem marynarki wo- 
jennej. Stacjonowałem w Świnoujściu, gdzie 
po przejściu na emeryturę zdecydowałem 
się pozostać. Po wojnie wielokrotnie spoty- 
kałem ludzi, z którymi pracowałem na ro- 
botach przymusowych w Niemczech, lecz 
zawsze wspominaliśmy okolice Stuttgar- 
tu i przede wszystkim Berlin. Do Śląska ja- 
koś wracaliśmy wspomnieniami najrzadziej, 
bo i znaszej perspektywy tam działo się naj- 
mniej. W latach 60., kiedy o podziemiach 
w Górach Sowich zrobiło się głośno, pomy- 
ślałem, że mogłem pracować w Walimiu. 
Długo byłem też przekonany, że cały ten Wa- 
lim to były te dwie nasze sztolnie. Kiedy jed- 
nak zacząłem czytać „Odkrywcę; dowie- 
działem się, że sztolni było znacznie więcej. 
Gdzie konkretnie więc byłem w czasie wojny 
na Śląsku niestety nie wiem. 

Powyższa relacja, jak łatwo zauważyć, 
nie zawiera zbyt wielu szczegółów, któ- 
re mogą pomóc w identyfikacji obiektu, 
przy którym na Śląsku pracował świadek. 
Zwłaszcza, że w regionie tym w czasie 
wojny Niemcy realizowali co najmniej kil- 
ka przedsięwzięć wymagających drążenia 
podziemnych wyrobisk. Jednak z tego co 
wiadomo, prawie żadne z nich nie zosta- 
ło ukończone na etapie, w którym prowa- 
dzone były bardziej zaawansowane prace 
betoniarskie. Prawie, ponieważ w pew- 
nym zakresie o tego typu wykończeniu 
można mówić głównie w przypadku pro- 
jektu Riese w Górach Sowich na Dolnym 
Śląsku. Oczywiście stopień wykończenia 
betonem poszczególnych kompleksów 
jest minimalny w stosunku do planowa- 
nego, z wyjątkiem podziemi zamku Książ, 
które w 75% zostały w ten sposób pokry- 
te. Dla porównania „Rzeczka” posiada za- 
ledwie 11% powierzchni obetonowanej, 
zaś Osówka 6,9 %, a więc niewiele, pozo- 
stałe zaś obiekty, jak „Soboń, „Włodarz” 
czy „Jugowice” poniżej jednego procen- 
ta. Niemniej, mimo że w stosunkowo nie- 
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wielkim stopniu, są to jednak najbardziej 
obetonowane powierzchnie wyrobisk 
typu sztolniowego na Śląsku pochodzą- 
ce z okresu Il wojny światowej. Nie zalicza- 
jąc oczywiście w tej klasyfikacji tuneli ko- 
lejowych ani schronów przeciwlotniczych 
budowanych przeważnie w miastach, 
bądź przy ośrodkach przemysłowych na 
ich obrzeżach. Zwłaszcza, że z kontekstu 
opowieści Pana Gabriela wynika, że wej- 
ścia do sztolni znajdowały się na uboczu, 
w lesie i z dala od jakichkolwiek zabudo- 
wań. Cóż, przyjmijmy zatem, że mógł fak- 
tycznie pracować przy którymś z obiek- 
tów Riese. Świadczy o tym jeszcze jeden 
element. Pan Gabriel wspomina, że był za- 
trudniony przez firmę Holzmann wykonu- 
jącą zlecenie dla Organizacji Todt. Praco- 
wał dla tego koncernu pod Stuttgartem, 
potem został przeniesiony w ramach tej 
samej firmy na Śląsk, a później do Berli- 
na. Tak się składa, że przedsiębiorstwo to 
w rzeczywistości realizowało projekty bu- 
dowlane w tych trzech lokalizacjach. Co 
więcej, firma Butżer Holzmann zatrud- 
niała w Sierpnicy m.in. Włochów, co rów- 
«nież jest wspólnym elementem z opowie- 
ścią Pana Gabriela. Działalność koncernu 
zresztą została dość dokładnie opisana na 
naszych łamach przez Romana Owidzkie- 
go („Philipp Holzmann AG w Górach So- 
wich'„Odkrywca” 1/2009), głównie w kon- 
tekście prac w Górach Sowich. Ponadto 
nazwa tej firmy pojawia się nie tylko w re- 
lacjach byłych więźniów AL Riese oraz ro- 
botników przymusowych pracujących 
przy kompleksach,„Olbrzyma” ale również 
w opracowaniu dotyczącym historii kon- 
cernu (Manfred Pohl „Philipp Holzmann. 
Geschichte eines Bauunternhemens 1849- 
1999 Monachium 1999). Trzeba jednak 
przyznać, iż mimo prawdopodobieństwa, 
że Pan Gabriel pracował w Górach So- 
wich, nie ma możliwości identyfikacji kon- 
kretnego kompleksu, przy którym wyko- 
nywał szalunki. Wciąż jednak o Riese nie 
wiemy wszystkiego. Wciąż też głównym 
motorem licznych eksploratorów do kon- 
tynuowania prac terenowych jest prze- 
słanka, że istnieje nie odkryta, perfekcyj- 
nie zamaskowana lub odstrzelona, dużo 
bardziej zaawansowana w budowie niż 
obecnie znana, część podziemi o znacz- 
nym stopniu obetonowania. Niech zatem 
powyższa relacja będzie, choć w minimal- 
nym stopniu, potwierdzeniem tej hipote- 
zy. Być może uda się ustalić w przyszłości 
więcej szczegółów tej sprawy. Miejmy na- 
dzieję, że ciąg dalszy jej nastąpi. » 
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wyraźnie instalacjami. 


Czasami bywa, że sprawdzenie starych 
zapomnianych tropów przynosi zaska- 
kujące efekty. Tak też się stało z jednym 
z obiektów naziemnych kompleksu So- 
boń. Czyżby więc pojawiła się szansa na 
dotarcie do nieznanej partii podziemi? 
Nie uprzedzajmy jednak faktów. 


Andrzejem Boczkiem na Soboń 

Ź umawialiśmy się wielokrotnie, 
ale zawsze coś nam przeszkadza- 

ło. Tym samym wyprawa za każdym ra- 
zem była przekładana, do tego stopnia, 
że prawie straciłem wiarę w jej realizację. 
Mówił, że ma ciekawe miejsce, w którym 
warto coś odsłonić i zbiera ekipę. Poza 
tym kulminacyjnym punktem całego 
przedsięwzięcia miał być nocleg na okry- 
tym złą sławą wzgórzu. Wielu eksplo- 
ratorów bowiem uważa, że na Soboniu 
mają miejsce dziwne i niewytłumaczal- 
ne zjawiska. Co ciekawe, tylko niektó- 
rzy je definiują. Większość odczuwa tam 
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masy 


ą Soboniu. Grupa Eksploracyjna 
inicjator działań Andrzej Boczek. 


Zaczopowany „komin”.. 
części podziemi? 


jednak niewytłumaczalny niepokój. Mó- 
wią także o dziwnym zapachu, tajem- 
niczych odgłosach, nietypowej mgle, 
a także całym spektrum odczuć z po- 
granicza zjawisk paranormalnych. O ta- 
kich przygodach opowiadają również 
ludzie poważni i racjo- 
nalnie myślący, i to nie 
tylko przy piwie czy 
ognisku. Toczą się rów- 
nież zażarte dyskusje 
na forach interneto- 
wych, gdzie jedni snu- 
ją mrożące krew w ży- 
łach opowieści, drudzy 
się z nich śmieją, trze- 
ci poważnie analizują, 
starając się racjonalnie 
tłumaczyć nieracjonal- 
ne historie. Naturalnie 
do tego typu spraw 
należy podejść z wiel- 


EKSPLORACYJNA „HUNTE! 


czyżby po jego odkuciu okaże się drogą do nieznanych 


puszcza 
parę... 
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kim dystansem, niemniej, nie można za- 
przeczyć, że przekazy tego rodzaju wraz 
z opowieściami o strażnikach i służbach 
specjalnych należą do utrwalonych ele- 
mentów sowiogórskiego folkloru eks- 
ploracyjnego. 

Ekscytujący nocleg był jednak tylko 
dodatkiem do bądź co bądź udanej ak- 
cji eksploracyjnej, która zaowocowała cie- 
kawym odkryciem. Kompleks Soboń wy- 
różnia na tle innych obiektów znacznie 
rozbudowana infrastruktura naziemne 
złożona z nasypów, wkopów, budowli be- 
tonowych i ceglanych nie do końca wia- 
domego przeznaczenia. W terenie widać 
też pozostałości po rozwiniętej sieci kolej- 
ki wąskotorowej. Andrzeja Boczka, orga- 
nizatora akcji, od dawna intrygowało ce- 
glane rumowisko, jakieś 200 m poniże 
sztolni nr 1, po prawej stronie od oczka 
wodnego pełniącego dziś funkcję zbior 
nika przeciwpożarowego. Usunięcie ro- 


ślinności i odgruzowanie tego tajem- 
niczego obiektu wymagało jednak 
sporego nakładu sił i przygotowań 
również od strony formalnej. Kiedy 
wszystko było gotowe, do akcji wkro- 
czyła zmobilizowana przez Andrze- 
ja Polkowicka Grupa Eksploracyjna 
„Hunter”, której członkowie w ciągu 
jednego sierpniowego weekendu 
wykonali całość zaplanowanych prac. 
W rezultacie, po oczyszczeniu odsło- 
nięta została betonowa platforma, na 
której centralnej części zabudowa- 
ne zostały dwie pary postumentów, 
służące do stabilnego zamocowania 
generujących wibracje urządzeń lub 
agregatów. Naprzeciwko nich, w od- 
ległości ok. 3-4 m znajdują się dwa 
okrągłe ceglane „kominy”. To naprawdę 
intrygujący element, zwłaszcza, że oba są 
zaczopowane niechlujnie zalanym beto- 
nowym korkiem... 

Tu pojawia się tradycyjnie pytanie, 
czym u licha owa instalacja może być? 
Pytanie niestety standardowe, uniwer- 
salne i najczęściej zadawane w Górach 
Sowich. Oczywiście tak naprawdę nikt 
nie ma zielonego pojęcia, jaka może 
być odpowiedź, ale głupio się tak po 
prostu przyznać do niewiedzy. Wszyscy 
więc tworzymy teorie. Najodważniejsza 
mówi o wlewie owymi kominami beto- 
nu lub innego kruszywa do podziemi. 
To byłaby rewolucja, podobnie zresztą 
jak przy założeniu, że platforma służyła 
jako podstawa pod urządzenia systemu 
wentylacyjnego albo, po zamontowaniu 
agregatów prądotwórczych, systemu 
zasilania. Nie chcemy nic sugerować, ale 
w każdym przypadku wygląda na to, że 
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Burmistrz Głuszycy Wojciech Durak 
(w środku), podczas prac odwiedził 
eksploratorów. 


całość ma połączenie z podziemiem i to 
nieznanym. Na szczęście stan niepew- 
ności nie potrwa zbyt długo, bo prędzej 
czy później owe betonowe czopy zosta- 
ną przewiercone, a wtedy bardzo szyb- 
ko okaże się zapewne, że... pod spodem 
jest tylko beton, a pod nim już tylko lita 
skała. Ale póki tego nie wiemy, napawaj- 
my się rozkosznym uczuciem niepewno- . 
ści, że być może jesteśmy bliżej odkrycia 
tajemnicy Riese. 

Noc spędzona na Soboniu minęła 
spokojnie, nie wdając się w szczegóły, 
mimo eskapady po najbardziej rokują- 
cych zjawiska paranormalne miejscach, 
nie udało się zanotować niczego niepo- 
kojącego. Natomiast to, co ewentualnie 
wydawać się mogło nie do końca typo- 
we, to cisza absolutna, żadnego szmeru, 
odgłosów nocnego życia, wiatru, nic... 
jak w grobie. Gdyby na podstawie zdjęć 
ktoś z Szanownych Czytelników rozpo- 
znał przeznaczenie odsłoniętego przez 
Andrzeja Boczka i Grupę „Hunter” obiek- 
tu, bardzo prosimy o kontakt. 


W Głuszycy też działają... 
Warto na koniec wspomnieć o kolej- 
nym podejściu ekipy z Głuszycy, w skład 


Efekt ciężkiej, dwudniowej 
pracy eksploratorów. Teraz 
tylko pozostaje pytanie cze- 
mu służyły te fundamenty? 


której wchodzą Andrzej Dolniak, Marcin 
Kozłowski i Jacek Derewiecki, która wy- 
dzierżawiła od miasta teren naprzeciw- 
ko nieistniejących już, dawnych Zakła- 
dów Przemysłu Bawełnianego Piast” Jak 
pamiętamy w lutym i marcu ostatecznie 
zweryfikowali („Odkrywca” 4/2010) oni 
trzy tajemnicze wyrobiska, które przez 
całe lata intrygowały miejscowych eks- 
ploratorów. Istniała bowiem szansa, że 
kryją wejście do nieznanych podzie- 
mi. Niestety, po dokopaniu do litej ska- 
ły, okazało się, że sztolni żadnej w tych 
miejscach nie ma. Po kilku miesiącach 
podjęli się kolejnego wyzwania. Nadal 
istnieje bowiem kilka relacji na temat 
znajdujących się nieopodal zakładów 
podziemi. Pod koniec sierpnia wykonali 
parę wykopów w wytypowanych wcze- 
śniej miejscach. Pracami zainteresowa- 
ny był osobiście burmistrz Głuszycy Woj- 
ciech Durak. Zresztą do tego stopnia, że 
przez jakiś czas przypatrywał się prowa- 
dzonym pracom. Niestety, mimo obec- 
ności zacnego gościa, nie udało się od- 
naleźć żadnych tropów sugerujących 
istnienie podziemi. Jak zwykle jednak 
eksploratorzy się nie poddają i zapowia- 
dają podjęcie dalszych prób. » 


JANIE MATERIAŁÓW 
H: AUTORZY 


W roku 1945 wojska radzieckie zajęły mia- 
sto Oranienburg pod Berlinem. Wśród wielu 
łupów wojennych, w jednej z hal produkcyj- 
nych odnaleziono nieprzerobione rudy ura- 
nowe. Po krótkim dochodzeniu okazało się, 
że pochodzą one z niewielkiej miejscowości 
w rejonie Sudetów o nazwie Schmiedeberg 
— Kowary. Tamtejszą kopalnię „Wolność” ob- 
jęła po wojnie polska administracja, w ra- 
mach której przystąpiono do zabezpiecza- 
nia i odwodnienia wyrobisk. Niedługo potem 
nadciągneli górnicy, w tym niemieccy, pracu- 
jący tu przed wojną, oraz naukowcy badający 
dostępne złoża. W 1946 r. inż. geolog Antoni 
Białaczewski przeprowadził szczegółowe ba- 
dania wyrobisk górniczych pod kątem wystę- 
pujących tu rud uranowych i przedstawił wła- 
dzom polskim dotyczący ich raport. Wszystko 
to bacznie obserwował Wielki Brat. 
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rok po badaniach Białaczew- 
skiego do Kowar przybyła de- 
legacja geologów radzieckich, 


która przywiozła ze sobą profesjonalną, 
jak na owe czasy, aparaturę pomiaro- 
wą. Owa grupa rozpoczęła badania nie 
tylko w Kowarach, ale także w innych 
opuszczonych obiektach i terenach po- 
górniczych na terenie Sudetów. Ich wy- 
niki musiały być obiecujące, ponieważ 
15 września 1947 r. Polska podpisała 
z ZSRR tajną umowę „o współpracy na- 
ukowo-technicznej”. Był to, de facto, po- 
czątek szeroko zakrojonych badań i wy- 
dobycia uranu na terenie Sudetów. 

We wprowadzeniu do swojej książ- 
ki „Źródła do dziejów kopalnictwa urano- 
wego w Polsce” autor Mirosław Zdulski 
stwierdził, że „z liczby ponad stu pierwiast- 
ków chemicznych tylko kilkanaście zajęło 
szczególne miejsce w dziejach gatunku ludz- 
kiego. Zaliczyć do nich można oprócz złota, 
srebra, brązu, cyny, żelaza czy krzemu także 
uran”. W teorii, kulka uranu o wadze 1 gra- 
ma może dostarczyć około... 20 miliar- 
dów dżuli energii, czyli ilość, która odpo- 
wiada spaleniu ok. 1,5 tony węgla. Biorąc 
pod uwagę te„osiągi” uran jest najbardziej 
wydajnym źródłem energii, który może 
być wykorzystany przez człowieka. Nie 
wszyscy zapewne wiedzą, że ten szczegó|- 
ny pierwiastek zastosowano już w 79 (sic!) 
roku naszej ery, co uczyniono z pewnością 
bez świadomości jego prawdziwej natury 
= użyto go mianowicie jako żółtego barw- 
nika w wyrobach ceramicznych. Takie na- 
czynia, zawierające 1% tlenku uranu, 
odnalazł profesor R. T. Gunther z Uniwer- 
sytetu w Oksfordzie w 1912 r. niedaleko 
Neapolu we Włoszech. W średniowieczu 
blenda uranowa była wydobywana w ko- 
palniach srebra w obecnym Jachymowie 
w Republice Czeskiej także na potrzeby 
przemysłu szklanego i aż do początków 
XIX w. było to jedyne na świecie znane 
miejsce występowa- 
nia rud uranowych. 

Po podpisa- 
niu tajnej umowy 
z ZSRR w 1947 r. po- 
wołano w Kowarach 
przedsiębiorstwo 
„Kuznieckije Rud- 
niki” i utworzono 
wiele grup specja- 
lizujących się w po- 
szukiwaniu uranu 
na terenie Sudetów. 
Prace prowadzili wy- 


Plany sztolni w Szklarskiej Porębie Dolnej 
na podstawie K. i P. Zagożdzon, 2002 


Sztolnia nr 1 


komora/szyb 


łącznie specjaliści radzieckich służb geo- 
logicznych, którzy byli w całości finan- 
sowani przez ZSRR. W pierwszym etapie 
dokonano rewizji terenów dawnych ro- 
bót górniczych, tj. kopalni, w których 
wydobywano rudy metali, hałd, zrobów 
i zwałów z nimi związanych. W przypad- 
ku stwierdzenia podwyższonej radioak- 
tywności, wyrobiska były odbudowy- 
wane, poszerzane, drążono w nich także 
dodatkowe korytarze sondażowe, aby 
przeprowadzać następnie pomiary ra- 
dioaktywności skał. Według opracowa- 
nia Macieja Madziarza o poszukiwaniach 
okruszcowania uranowego w latach 40. 
i 50. XX w. do 1950 r. zbadano wszystkie 
istniejące wyrobiska i stare zroby. W tym 
samym roku przebadano radiometrycz- 
nie interesujący nas rejon pomiędzy sta- 
cją kolejową Szklarska Poręba Dolna 
a Zbójnickim Skałami, gdzie stwierdzo- 
no liczne anomalie. Kończąc wątek histo- 
ryczny warto dodać, że po roku 1950 po- 
szukiwano złóż uranowych głównie na 
powierzchni lub płytko pod powierzch- 
nią ziemi. Do.1956 r. przebadano nie tyl- 
ko Sudety, ale także Karpaty, Zagłębie 


uzupełnienia: K.Krzyżanowski, D. Wójcik, 2010 


136 
ah 50m 
+ 
43 
Sztolnia nr 2 


Górnośląskie i Częstochowskie. Wszyst- 
kie mniejsze i większe złoża zostały jed- 
nak uznane za zbyt małe w skali świa- 
towej i od roku 1957 Rosjanie zaczęli 
wycofywać się z badań, a dalsze prace 
prowadzili naukowcy polscy. Wedle cy- 
towanego M. Madziarza „w ciągu 15 lat 
działalności 'górniczej w Polsce wydoby- 
* to ok. 1000 Mg uranu naturalnego z rudy 
o koncentracji ponad 0,2%, a po utwo- 
rzeniu zakładów przeróbczych uzyskano 
120 Mg koncentratu uranowego zawiera- 
jącego ponad 50% uranu naturalnego”. 
Interesujące relikty dawnych poszuki- 
wań uranu odnaleźć można w okolicach 
wspomnianej stacji kolejowej Szklarska 
Poręba Dolna. Przedstawiamy ich dokład- 
ną lokalizację, ponieważ obiekty znane są 
doskonale miejscowej ludności oraz były 
przedmiotem opracowań geologicznych 
i opisów w internecie. Za H. Sztukiem, na- 
ukowcem Instytutu Górnictwa Politechni- 
ki Wrocławskiej, który badał skutki uszko- 
dzeń środowiska na skutek prowadzenia 
poszukiwań i eksploatacji rud uranowych, 
przyjęliśmy ich nazewnictwo jako (po 
prostu) „Sztolnia nr 1” oraz „Sztolnia nr 2". 
O wiele bardziej jed- 
nak trafną nazwą jest 
„Sztolnie z podział- 
ką, ponieważ na ca- 
łej ich długości wy- 
malowano białą farbą 
kreski w metrowych 
odstępach, podając 
co 5 metrów aktual- 
ną długość wszyst- 
kich chodników, ni- 
czym na gigantycznej 
podziemnej  miarce. 
Obie sztolnie wydrą- 


POSZUKIWANIA 


żone zostały podczas poszukiwań uranu 
w ramach tzw. obszaru poszukiwawczego 
OP-15, obejmującego teren Szklarskiej Po- 
ręby, począwszy od roku 1950. Wykonano 
wtedy dwie sztolnie badawcze, od których 
wyprowadzono kilka bocznych chodni- 
ków sondażowych. Sztolnia nr 1 znajduje 
się ponad 200 metrów od zrujnowanego 
budynku stacji PKP. Trudno przegapić sze- 
roki wkop, na którego końcu znajduje się 
dość wąska szczelina wejściowa. Zaraz po 
wejściu, drogę blokuje zielona krata wy- 
konana z okrągłych stalowych rur. Autorzy 
wcześniejszych opracowań o tym miej- 
scu pisali o niej „założona w okresie 2. i 3. 
kwartału 2002 roku (...) o przedsięwzięciu 
tym brak jest wiadomości w Urzędzie Gminy 
w Szklarskiej Porębie...”. Teraz wiemy już, 
że krata została zamontowana przez or- 
ganizację zajmującą się ochroną nietope- 
rzy i jest to zabezpieczenie przed niepożą- 
danymi gośćmi w okresie zimowym, kiedy 
w sztolni zimują owe ssaki. Warto w tym 
miejscu zauważyć, że krata powinna być 
otwarta w sezonie letnim. 

Po przejściu przez kratę, w mroku 
niknie niekończący się w świetle czo- 
łówki korytarz sztolni. Sztolnia prze- 
chodzi przez interesujące warstwy geo- 
logiczne. Szczegółowego ich opisania 
podjęli się K. iP. Zagożdżonowie w opra- 
cowaniu p.t. „Charakterystyka niektó- 
rych sztolni rejonu Szklarskiej Potęby” 
z 2002 roku. Zgodnie zich opisem, sztol- 
nia przebija się przez warstwę granitu 
(pole oznaczone krzyżykami na planie), 
następnie przez warstwy hornfelsów. 
Występuje tu wyraźna strefa kontaktu 
granitu karkonoskiego ze skałami me- 
tamorficznej osłony. Gdzieniegdzie od- 
naleźć można wtopione w ociosy bryłki 
kwarcu, które wyglądają dość atrakcyj- 
nie w blasku światła. Właściwie na ca- 
łej długości sztolni występuje woda do 
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wysokości maksymalnie pół metra, więc 
do penetracji obiektu potrzebne są ka- 
losze lub butospodnie. Pomiar odle- 
głości ułatwiony jest dzięki wspomnia- 
nej „podziałce, tym samym wiemy, że 
główny chodnik ma 192 metry, boczne 
zaś łącznie 107 metrów. W sztolni nie za- 
chowały się żadne interesujące „artefak- 
ty” górnicze, poza jednym zardzewiałym 
fragmentem wagonika, który opuszczo- 
ny leży zanurzony w wodzie oraz czę- 
ściowo zgniłą lub zniszczoną obudo- 
wą górniczą. Wszystkie chodniki kończą 
się przodkami, z których niektóre wy- 
glądają jakby przed chwilą odstrzelono 
w nich skałę; na spągu leżą nawet żela- 
zne płyty do zgarniania urobku. Podob- 
nie wygląda sztolnia nr 2, która znajdu- 
je się ok. 100 metrów za pensjonatem 
„Syrena” Idąc ścieżką dojdziemy do wy- 
sokiej na kilka (kilkanaście?) metrów 
warpy, na której szczycie widoczny jest 
ciemny otwór sztolni. W środku wszyst- 
ko wygląda bardzo podobnie do sztol- 
ni nr 1 i - podobnie jak u poprzedniczki 
— oznaczone jest „podziałką, wykonaną 
tą samą ręką co w sztolni nr 1. Główny 
chodnik mierzy 135 metrów, boczne zaś 
chodniki mają długość 79 metrów. Łącz- 
na więc długość opisywanych przez nas 
wyrobisk wynosi ponad pół kilometra 
(514 metrów)! Ich stan zachowania okre- 
ślilibyśmy jako średni (choć inni Autorzy 
nazywają je „zadowalający”): obudowa 
niszczeje i nie warto na niej polegać, na 
całej długości widoczne są miejscowe 
obrywy skalne, które mogą z łatwością 
zmiażdżyć lub zranić człowieka, widocz- 
ne są także spękania, które w niedale- 
kiej przyszłości mogą prowadzić do ko- 
lejnych obrywów. W obu wyrobiskach 
K.iP. Zagożdżonowie wykonali w 2002 r. 
pomiary promieniowania za pomocą 
dozymetru osobistego „Bella”. 
E k L A 


Na koniec jedno spostrzeżenie te- 
renowe, o którym nie wspomina żadne 
wcześniejsze opracowanie.W sztolninr 1, 
na osiemdziesiątym metrze, znajduje się 
kilkumetrowa boczna komora, którą wie- 
lu poszukiwaczy wrażeń bezwiednie 
mija. Patrząc z głównego korytarza ma 
się wrażenie, że jest to ślepy korytarzyk, 
ale... nic bardziej mylnego. Zaglądając 
do wnętrza komory odkryjemy, że jest to 
w istocie... zaczątek szybu. W głębi ko- 
mory wydrążono ok. 6 metrów szerokie- 
go szybu, który jest najwyższą częścią tej 
sztolni. Szyb drążony od dołu? A może 
z dwóch stron? Po zakończeniu eksplo- 
racji i wykonaniu zdjęć, postanowiliśmy 
dokładnie zbadać teren na powierzch- 
ni. Faktycznie, w odległości ok. 80 me- 
trów od wlotu znajduje się głęboki szyb 
— na ok. 8 metrów (niestety, w tym miej- 
scu nie ma„podziałki”), a na jego dnie za- 
legają stare belki. O jego krawędź oparta 
jest zniszczona drabina, której stan sku- 
tecznie zniechęcił nas do schodzenia na 
dół. Nie ma bowiem nic gorszego, jak 
utknąć w ślepym szybie z przegniłą dra- 
biną w miejscu, które może prześwietlić 
cię jak fotograficzną kliszę... » 

Kontakt z autorami: mediator.wroc- 
lawawp.pl 


W artykule wykorzystano opraco- 
wanie M. Madziarza, M. Zdulskiego oraz 
K.iP. Zagożdżonów. Fragment mapy po- 
chodzi z portalu maps.geoportal.gov.pl 


«*__ Krzysztof Krzyżanowski, 
Dariusz Wójcik 

Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiek- 
tów podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowania 
— dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęć 
o tematyce podziemnej. Od 2003 roku autorzy i współ- 
autorzy publikacji eksploracyjnych. Prywatnie: prawnik 
iekonomista. 
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ARCHIWUM „ODKRYWCY? 
- TAK TANIO JESZCZE NIE BYŁO! 


Dla naszych Czytelników przygotowaliśmy specjalną ofertę zakupu 
zemplarzy archiwalnych. Przez ostatni, IV kwartał tego roku proponujemy 
im zakup archiwalnych numerów „Odkrywcy” po rewelacyjnie niskiej 
cenie 5,00 zł za egzempiarz. Oferta dotyczy wszystkich dostępnych 
mumerów, które ukazały się do końca 2009 roku. 


2odatkowe warunki promocji 


e przy zamówieniu minimum 10 dowolnych numerów, Zamawiający nie 

zonosi żadnych dodatkowych kosztów 

e przy zamówieniu od 6 do 9 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 

wysyłki w wysokości 6,30 zł 

e przy zamówieniu od 3 do 5 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 
;yłki w wysokości 4,80 zł 

e przy zamówieniu 2 numerów, Zamawiający pokrywa koszty wysyłki 

* wysokości 2,70 zł 


e przy zamówieniu 1 numeru Zamawiający pokrywa koszty wysyłki 
* wysokości 1,90 zł 


Powyższe warunki dotyczą zamówień opłaconych przed odbiorem. 

Wpłaty należy kierować na nasze konto: numer 39 1090 1522 0000 
2000 5206 3428 dla IBHiK sp. z o.o., ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 
sonin. 

Prosimy pamiętać o swoich danych niezbędnych do realizacji zamó- 
*enia. W tytule przelewu prosimy o wpisanie jakich numerów dotyczy 

ówienie. Przy zamówieniach opłaconych przy odbiorze czyli „za po- 
aniem" do wartości zamówienia, poza ewentualnym kosztem przesyłki, 
oliczamy dodatkowo 8,00 zł za usługę pobrania. 


Dane adresowe nasze- 
go wydawnictwa 


Przykłady: 
1. Zamawiam rocznik 2008 — cena stara 
108,00 - cena nowa 60,00 zł - płatne 
przed odbiorem (68,00 zł dla przesyłki „za 
pobraniem”). 
2. Zamawiam 10 numerów z lat 2002-2009 
- cena stara od 70,00 do 90,00 — cena nowa 
50,00 zł - płatne przed odbiorem (58,00 zł 
dla przesyłki „za pobraniem”). 
3. Zamawiam 5 numerów z roku 2009 — 
cena stara 45,00 - cena nowa 25,00 zł plus 
4,80 w sumie 29,80 - płatne przed odbiorem 
(37,80 zł dla przesyłki „za pobraniem”)* 


Dodatkowe informacje możecie Państwo 
uzyskać pod numerem telefonu 71 / 329 71 71 
lub e-mailem: prenumerataQ©Qodkrywca.pl 


Zapraszamy do uzupełnienia swojego 
archiwum po wyjątkowo preferencyjnych 
cenach! 


Przypominamy, że numery z bieżącego roku 
są do nabycia w obniżonej cenie 11,00 zł/egz. 


ODKBYYCA 
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Numer konta bankowego 
naszego wydawnictwa 


dokonując 
wpłaty i 


© KONIN UL. WOJSKA POLSKIEGO 15C 


39 1096 1522 0000 0000 5206 3428 
PLN | * 29,380 
") przykład 40 158A 0000 2345 6689 0002 


graficzny 


STANISŁAW BŁASZCZYK 


DL OFICERÓW 8/15, 


iM 


04-599 WARSZAWA 


NR 2, 4, 6, 7,9/ 2009 


Pełny adres pocztowy wraz z imieniem, nazwiskiem 
(Mlub ewentualnie nazwą firmy badź instytucji) 


©U0T BADAŃ EXSTORYCZNICH I KRAJOZNAWCZYCH SP. Z OO 


promocji podanymi wyżej 


Numer konta wpłącającego lub 
kwota słownie 


Szczegóły zamówienia 


Kwota zgodna z warunkami |..-<2788 


ODKRYWCA 
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tramalne 


TEKSTFTOMASZ 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Zanim wiosną 1962 r. część zakamarków Twierdzy Kłodz- 
kiej udostępniona została zwiedzającym, ten najcenniejszy 
w Polsce zespół fortyfikacji XVII-XVIII wiecznych był przed- 
miotem licznych legend oraz domysłów rozpowszechnianych 
przez okolicznych mieszkańców. W obiegu krążyły opowieści 
o ukrytych w Twierdzy dobrach kultury materialnej, zrabowa- 
nych przez Niemców w okupowanych państwach oraz depozy- 
tach bankowych. Snuto domysły o ukrywających się w kaza- 
matach Twierdzy, zaraz po wojnie, hitlerowskich maruderach 
oraz o istnieniu niezbadanych podziemnych przejść prowadzą- 
cych niewiadomo jak daleko poza obrys fortyfikacji. Choć część 
przekazów nie przetrwała próby czasu i została wyjaśniona, to 
jednak tajemnice Twierdzy wciąż budzą emocje wśród poszu- 
kiwaczy i miłośników historii. Spróbujmy prześledzić, co dzia- 
ło się w Twierdzy Kłodzkiej od zakończenia Il wojny światowej 
aż do utworzenia podziemnej trasy turystycznej niemal równo 
17 lat później. 
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cześniej jednak przypomnijmy w skrócie dzieje tej 
W: ciekawej budowli. W X wieku, w miej- 
scu górującej obecnie nad miastem potężnej pru- 
skiej twierdzy, istniał czeski gród obronny prawdopodobi 
w większości drewniany, otoczony umocnieniami kamie! 
no-ziemnymi oraz palisadą. Odgrywał on w regionie Kotli- 
ny Kłodzkiej duże znaczenie militarne i gospodarcze. Kon- 
trolował bowiem bardzo popularny trakt handlowy wiodący 
z południowej Europy na Pomorze, tzw. „Bursztynowy Szlak”. 
Pod koniec XIII w. gród przebudowano na murowany zamek. 
Obiekt w kolejnych latach był wielokrotnie modernizowany. 
Istotne zmiany nastąpiły w 1622 roku, gdy austriackie 
wojska pokonały stacjonujące na Zamkowej Górze oddziały 
czeskie Ferdynanda V i opanowały miasto. Ich batalia przy- 
niosła tak wiele zniszczeń, że koniecznością stała się rozbu- 
dowa starych założeń obronnych, w efekcie czego zamek 
przeobraził się w cytadelę. Pierwszym etapem prac kierował 
wrocławski architekt-fortyfikator Walentyn Saebisch. Pomi- 
mo sporego rozmachu prac znaczna część jego projektów 
nie została zrealizowana, głównie ze względów ekonomicz- 


nych. Do dalszych działań powróco- 
no w kolejnych latach. Na przestrze- 
ni 1680-1702 dokonano rozbudowy 
umocnień nadając im bardziej od- 
powiadający ówczesnym potrzebom 
militarnym kształt. W miejsce średnio- 
wiecznych murów wybudowano ba- 
stiony i kurtyny. Tym razem pracami 
kierował architekt Jakub Carove. 
Kolejną ważną datą był rok 1742, 
gdy Prusacy opanowali Śląsk. Fryde- 
ryk Il Wielki zapoczątkował wówczas sys- 
tematyczne umacnianie ustalonych na 
nowo granic poprzez budowę twierdz- 
warowni na linii od Szczecina (na północ) 
przez Głogów, Wrocław, Świdnicę, Srebr- 
ną Górę, Kłodzko aż po Nysę. W roku 1743 
nowe projekty dla miasta Kłodzka spo- 
rządził wybitny holenderski fortyfikator, 
znawca francuskiej szkoły fortyfikacyjnej, 


gen. Gerhard Cornelius de Wallra- 
/ ve. Całość prac trwała 19 lat i przy- 
niosła rezultat w postaci potężne- 
go fortu. Twórcy potęgi Kłodzkiej 
Twierdzy nie było dane ukoń- 
czyć swego dzieła. Wallrave, oskar- 
żony o zdradę stanu, poprzez ujawnie- 
nie planów twierdz obcym państwom, 
oraz nadużycia finansowe, został osadzo- 
ny w twierdzy Magdeburg (nomen omen 
zbudowaną przez siebie), gdzie zmarł. 
Pracami kierował płk inż. Friedrich von 
Wrede. W tym okresie powstał też jako 
fort pomocniczy, fort na Owczej Górze. 
Przebudowa nasiliła się jeszcze po okre- 
sie wojen śląskich (1770 r.) — rozebrano 
wówczas resztki zamku mieszkalnego, 
kaplicy i kościoła, w którego miejscu zbu- 
dowano ogromny donżon. 
Twierdza Kłodzka odegrała ważną 
rolę w czasie obrony Śląska w wojnie 


francusko-pruskiej (1806-1807). Nigdy 
jednak nie została zdobyta, chociaż naj- 
bliższe tego były wojska Hieronima Bo- 
napartego. W nocy z 23 na 24 czerwca 
1807 r. wojska Hieronima podjęły osta- 
teczny szturm, w wyniku którego hr.Frie- 
drich Wilhelm von Gótzen - dowodzący 
siłami pruskimi generalny gubernator 
Śląska — zdecydował się poddać Twier- 
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dzę. Następnego dnia podpisano akt ka- 
pitulacji. Jednak pokój zawarty w Tylży, 
9 VII 1807 roku, sprawił, że do przejęcia 
Twierdzy nie doszło. Warto dodać, że 
w walkach udział wzięły dwa szwadrony 
ułanów polskich Legii Polsko-Włoskiej. 
Pomijając krótki okres kampanii napo- 
leońskiej, kiedy to Kłodzko oblegane było 
przez wojska francuskie, Twierdza nie sta- 
nowiła już nigdy areny działań wojen- 
nych. Wkrótce uznana została za przesta- 
rzałą pod względem militarnym na tyle, 
że zaprzestano wszelkich inwestycji. Od 
tego momentu całość służyła skoszaro- 
waniu żołnierzy oraz... jako ciężkie wię- 
zienie. W roku 1864 w Twierdzy osadzeni 
byli m.in. pierwsi Powstańcy Styczniowi 
z terenów Wielkopolski oraz niemieccy 
komuniści. Z przełomu XVIII i XIX wieku 
pochodzi układ podziemnych chodników 
minerskich, wychodzących pod przedpo- 
le Twierdzy. Ich zasadniczą część wydrą- 
żono w latach 1790-1807. Pomimo tego 
zrealizowano jedynie 2/3 zamierzonego 
układu. Chodniki miały być wykorzysty- 
wane w razie oblężenia 
do wysadzania w po- 
wietrze wrogich armat, 
podciągniętych w po- 
bliże murów Twierdzy. 
W czasie Il wojny 
światowej funkcjono- 
wało tu ciężkie wię- 
zienie pod nadzorem 
SS i Abwehry. Umiesz- 
czano w niej jeńców 
wojennych, więźniów 
politycznych, dezer- 
terów z armii niemiec- 
kiej oraz  podejrza- 
nych o działania na 
szkodę Rzeszy. * Wię- 
ziono tu Rosjan, Fran- 
cuzów, Włochów, Bel- 
gów, Czechów, Finów 
i Anglików. Twierdza 
to także miejsce kaźni 
i obóz pracy. W latach 
1940-1943 twierdza 
była filią obozu Gros- 
s-Rosen. Oprócz funkcji więziennych, 
część twierdzy przystosowano do po- 
trzeb produkcji przemysłowej. W sierp- 
niu 1944 r. przeniesiono tutaj z Łodzi za- 
kład produkcyjny niemieckiej firmy AEG. 
Wraz z personelem i aparaturą do Kłodz- 
ka przywieziono także polskich robotni- 
ków przymusowych. Zakład dysponował 
pracowniami i laboratoriami. Zajął m.in. 
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szóstą kondygnację, a stanowiska do 
produkcji zlokalizowano w pomieszcze- 
niach wokół dziedzińca donżonu. Ręka- 
mi robotników przymusowych produko- 
wano torpedy do samolotów dalekiego 
zasięgu, aparaturę radionadawczą oraz 
części amunicji do łodzi podwodnych, 
samolotów i czołgów. Po wojnie rozpo- 
wszechniano pogłoski, jakoby wytwa- 
rzano tu także części elektryczne do po- 
cisków V-1 i V-2, które następnie miały 
być transportowane pociągami do za- 
kładów produkcyjnych Dora-Nordhau- 
sen w górach Harzu. Fabryka w Kłodz- 
kiej Twierdzy funkcjonowała do matca 
1945 r., kiedy ją ewakuowano w obawie 
przed wkroczeniem Armii Czerwonej.? 
Okazało się, że nie tylko do celów 
produkcyjnych wykorzystywano zabyt- 
kową budowlę. W połowie październi- 
ka 1944 r. czterech polskich pracowni- 
ków AEG: Adam Bieńkowski (późniejszy 
redaktor pisma satyrycznego „Karuzela”), 
Arkadiusz Jaśkiewicz, Polikarp Goździk 
i Leon Pawlicki natrafiło w podziemiach 
Twierdzy na komorę zawierającą obra- 
zy olejne, porcelanę z Saksonii i manu- 
skrypty. Oczywiście „wycieczka” czwór- 
ki Polaków po zakamarkach Twierdzy 
odbyła się z zachowaniem koniecznej 
ostrożności i w tajemnicy przed Niem- 
cami. Adam Bieńkowski, który po latach 
na łamach „Trybuny Wałbrzyskiej" opisał 
swe przeżycia wojenne z Twierdzy Kłodz- 
kiej, nie sprecyzował skąd mogły pocho- 
dzić ukryte przez Niemców kosztowno- 
ści, a także nie wskazał miejsca, w którym 
znajdowała się komora. Jak udało im się 
wynieść i ukryć w innym miejscu część 
znalezionych skarbów, pozostanie ich ta- 
jemnicą. Mało tego, następnie korzysta- 
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jąc z prawa nadawania paczek — wysłali 
wszystko do swoich znajomych w Łodzi. 
W 1945 r., zapewne niedługo po zakoń- 
czeniu wojny, uczestnicy październi- 
kowej wyprawy powrócili do odkrytej 
w poprzednim roku komory, jednak była 
ona już częściowo oczyszczona ze skar- 
bów. Relacjonujący te zdarzenia Adam 
Bieńkowski nie zdradził żadnych infor- 
macji co do dalszych losów przejętych 
wcześniej kosztowności.* 

Bez wątpienia relacja łódzkiego ro- 
botnika przymusowego zasługuje na 
uwagę, lecz warto ją zestawić z inną in- 
formacją dotyczącą tego, co miało się 
dziać w Kłodzkiej Twierdzy w 1944 r. 
Otóż jeden z mieszkańców Śląska miał 
być świadkiem składowania pod koniec 
1944 roku skrzyń z tajemniczym ładun- 
kiem w jednym z kazamatów. Według 
niego skrzynie musiały zawierać kru- 
chy ładunek, były bowiem bardzo lek- 
kie i nadzwyczaj dokładnie opakowa- 
ne. Przytaczający tę informację „Kurier 
Polski” nie wyjaśnił, jak można było do- 
ciec kruchości ładunku dokładnie opa- 
kowanego... Gazeta bez cienia wątpli- 
wości wysnuła za to przypuszczenie, 
że w skrzyniach tych znajdowała się... 
Bursztynowa Komnata. 

Pierwszym powojennym gospo- 
darzem Twierdzy Kłodzkiej była armia 
radziecka, która stacjonowała w niej 
w latach 1945-1946. Rosjanie na mia- 
rę swoich możliwości przeszukali Twier- 
dzę, ale nie wiemy, co w niej znaleź- 
li. W 1946 r. obiekt przekazany został 
Wojsku Polskiemu i przez lata był nie- 
dostępny. Dla przybyłych w 1945 r. do 
Kłodzka polskich osadników Twierdza 
jawiła się jako groźna i niezbadana. Pró- 


by dotarcia do lochów zakończyć się 
miały całkowitym fiaskiem. Krążące po 
mieście fantastyczne pogłoski mówi- 
ły o tym, że podziemia zostały zelektry- 
fikowane, i że ukryto w nich bliżej nie- 
sprecyzowane wartościowe muzealne 
sprzęty” oraz cenne dzieła sztuki, w tym 
rzeźby, obrazy i przedmioty sakralne. 
Sprawą tą miała zainteresować się spe- 
cjalna komisja, a nawet Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych.” 

W sierpniu 1947 r. prasa poinformo- 
wała, że władze wojskowe przy udziale 
żołnierzy Wojsk Ochrony Pogranicza, sa- 
perów i strażaków rozpoczęły badania 
podziemi Twierdzy, poczynając od forty- 
fikacji północno-wschodnich. Towarzy- 
szyły temu pogłoski o rzekomo zgroma- 
dzonych w Twierdzy zapasach żywności, 
z których miały korzystać ukrywające się 
bandy Wehrwolfu lub z Hitlerjugend.* 
Inna relacja mówiła o tym, że niemieccy 
dywersanci ukrywali się w podziemiach 
w 1945 r., ale zostali wygonieni przez 
polskich żołnierzy, którzy użyli w tym 
celu... granatów.” 

Niejako z urzędu Twierdzą Kłodz- 
ką zajęło się Przedsiębiorstwo Poszuki- 
wań Terenowych z Wrocławia. Penetra- 
cję części obiektu przeprowadził 13 i 14 
listopada 1948 r. inspektor Piotr Cyga. 
Po akcji sporządził sprawozdanie, dzięki 
któremu znamy jej okoliczności. Cyga pi- 
sał, iż otrzymał do pomocy oficera wraz 
z plutonem łączności z jednostki Wojska 
Polskiego, jednak nie skonkretyzował, 
o którą jednostkę chodzi. Ekipa wyposa- 
żona została w aparaty tlenowe. Prawdę 
mówiąc, bardziej od żołnierzy przydat- 
ni byliby fachowcy ze stacji ratownic- 
twa górniczego z Bytomia, Mikołowa lub 


Wałbrzycha, wyposażeni w sprzęt do pokonywania zawałów, zabezpiecza- 
nia niepewnych korytarzy i inne wyposażenie górnicze, a nie żołnierze ma- 
jący raczej niewielkie pojęcie o pracach podziemnych. Zapewne chodziło 
jednak o ludzi wprowadzonych w zupełnie inne, niż górnicze, tajemnice... 
Wnioskując ze sprawozdania Piotra Cygi, przechowywanego w Archiwum 
Państwowym we Wrocławiu, spenetrowano wówczas także chodniki mi- 
nerskie. Z opisu wynika, iż inspektor natrafił w kilku miejscach na zamuro- 
wane Ścianki, które okazały się kryć przejścia do dalszych chodników, wi- 
docznie wcześniej uznano je za zbędne. Akcja nie przyniosła pożądanych 
skutków, bowiem nie udało się znaleźć żadnych maszyn czy urządzeń, 
nie mówiąc już o kosztownościach. Inspektor Cyga dowiedział się zresz- 
tą od osoby lub instytucji oznaczonej monogramem „DP”, że stacjonują- 
ca tu w latach 1945-46 armia radziecka dobrze spenetrowała twierdzę.” 
Co ciekawe, katowicki „Dziennik Zachodni” w swym dolnośląskim wyda- 
niu poinformował Czytelników o rozpoczęciu poszukiwań przez PPT... do- 
piero w listopadzie 1948 r., a więc miesiąc po tym, jak dalsze poszukiwa- 
nia uznano za bezcelowe.'' Można przypuszczać, że opóźnienie informacji 
prasowej miało na celu sprowokowanie osób, które coś wiedziały o ukry- 
tych w Twierdzy skarbach do podzielenia się swoją wiedzą. 

Kilkanaście lat później nałamach tygodnika„Nowiny Gliwickie"ukazał się 
kolejny, po sprawozdaniu P. Cygi, opis ekspedycji do podziemi Twierdzy zor- 
ganizowanej w 1948 r. Tym razem Autorem był bliżej nieznany Paweł Sorg. 
W każdym razie ani w zasobach internetu, ani w przedmiotowej literaturze 
Jak dotąd nie natrafiłem na tę postać. Nie mogę wobec tego autorytatyw- 
nie stwierdzić, czy był on jednym z członków ekipy przeszukującej Twierdzę 
wraz z Piotrem Cygą, czy też był uczestnikiem osobnej wyprawy poszuki- 
wawczej zorganizowanej w 1948 roku. Mam wrażenie, że mogły to być dwie 
osobne ekspedycje. Paweł Sorg przytacza także kilka interesujących szcze- 
gółów dotyczących czasów tuż powojennych. Pisał, że w maju 1945 r. na 
najniższym poziomie Twierdzy ukryte zostały żelazne skrzynie zawierają- 
ce bliżej nieokreślone tajne archiwum. Następnie, przy pomocy układu śluz 
wodą z Nysy Kłodzkiej zalano podziemia. Niemcy mieli także wówczas znisz- 
czyć elektrownię zasilającą Twierdzę i wszystkie urządzenia produkcyjne.!? 
W październiku 1945 r. żołnierze patrolujący Twierdzę wszczęli alarm twier- 
dząc, że widzieli wychodzących z podziemi ludzi o nieustalonych persona- 
liach. Ówczesny radziecki komendant miasta polecił wtedy saperom wysa- 
dzić w powietrze i zasypać wszystkie urządzenia wentylacyjne. 

Teraz słów kilka o trzydniowej ekspedycji zorganizowanej pod kierun- 
kiem Pawła Sorga w 1948 r. Z relacji nie dowiadujemy się, w którym kon- 
kretnie terminie ekspedycja miała miejsce. Jej uczestnicy trzy dni przedzie- 
rali się przez zwały gruzu, by dotrzeć do trzeciej kondygnacji podziemi. Niżej 
nie dało się zejść, gdyż dolne poziomy znajdowały się pod wodą. Nie wiado- 
mo zresztą jak liczona była numeracja poziomów Twierdzy — od dołu ku gó- 
rze, czy od góry ku dołowi. Sorg wylicza, że podczas ekspedycji natrafiono 
na skład beczek po iperycie — nie podając ile tych beczek było i czy były pu- 
ste. Znaleziono także rozebrany na części transportowy samolot typu Jun- 
kers oraz zmumifikowane zwłoki cywilów i dwie zabytkowe armaty z XVIII 
wieku. Z relacji nie dowiadujemy się co zrobiono ze znaleziskami, wydobyto 
na powierzchnię czy pozostawiono? Wiemy, że poszukiwaczom doskwierał 
brak świeżego powietrza i ciemność. Choć to trudno zrozumieć, ale z opisu 
wynika, iż nie mieli latarek i aparatów tlenowych. Wobec braku podstawo- 
wego sprzętu potrzebnego do przeszukiwania podziemi, braku zaintereso- 
wania oraz pomocy ze strony władz — akcję zakończono. 3 

O ile z trzech pierwszych lat po wojnie zachowało się trochę wzmianek 
prasowych na temat Twierdzy Kłodzkiej, o tyle z kilku późniejszych lat bra- 
kuje jakichkolwiek wartościowych wzmianek na ten temat. Przyczyn moż- 
na upatrywać w drastycznym zaostrzeniu rygorów i warunków życia pu- 
plicznego w latach 1949-1956, związanych z umacnianiem się stalinizmu 
w Polsce. Obiektu strzegło wówczas Wojsko Polskie. Później niekiedy myl- 
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nie podawano, że Twierdzę zasiedlały 
Wojska Ochrony Pogranicza — te jednak 
w Kłodzku ulokowały się w dawnych ko- 
szarach przy ul. Wyspiańskiego. W każ- 
dym razie żołnierze patrolowali teren 
Twierdzy przez kilka lat. Armia polska 
była gospodarzem warowni do 1957 r., 
jednak pod sam koniec pobytu w niej 
obiekt nie był użytkowany. * Dlatego 
postanowiono przekazać go terenowym 
organom administracji państwowej. Tak 
też się stało w lipcu 1957 r., gdy nowym 
właścicielem części Twierdzy stało się 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Kłodzku. Postanowiono wykorzystać 
zabudowania na magazyny centrali ryb- 
nej i jajczarskiej, szybko jednak okazało 
się, że samochody ciężarowe nie będą 
wstanie przedostać się przez zbyt wąską 
bramę. Musiano więc skorygować pla- 
ny.'5 Jednym z zainteresowanych przed- 
siębiorstw były Kłodzkie Zakłady Spo- 
żywcze Przemysłu Terenowego, które 
planowały utworzyć w ciemnych zaka- 
markach Twierdzy plantację pieczarek. 
Swoją wytwórnię zamierzała urucho- 
mić także Centrala Produktów Ludo- 
wych i Artystycznych. W imieniu władz 
miejskich gospodarzem obiektu stał się 
Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych 
w Kłodzku, którego rolą było pobiera- 
nie opłat za dzierżawę pomieszczeń od 
przedsiębiorstw, które wkrótce zaczęły 
zagospodarowywać poszczególne czę- 
ści Twierdzy. Jako pierwsza w 1958 r. 
w północno-zachodniej części Twierdzy 
ulokowała się wytwórnia prefabrykatów 
żelbetowych, produkująca płyty chodni- 
kowe, dachówki i krawężniki. Kilka po- 
mieszczeń — z przeznaczeniem na maga- 
zyny - zajął kłodzki Urząd Pocztowy.'ś 
Nie użytkowana przez lata Twierdza 
znajdowała się, delikatnie rzecz ujmu- 
jąc, w kiepskim stanie. Wojsko pozosta- 
wiło po sobie nieporządek, pod nogami 
walały się stosy kamieni, chaszcze zara- 
stały dawne ścieżki i przejścia. Brakowa- 
ło elementarnych zabezpieczeń, takich 
jak choćby pokryw nad kilkunastome- 
trowymi studniami, czy barierek w miej- 
scach grożących upadkiem z wysokości. 
Z dawnych barier pozostały głównie słup- 
ki. Dopiero w sierpniu 1958 r. zatrudniony 
został dozorca Twierdzy.” Mimo napisów 
zakazujących wstępu, mało kto przejmo- 
wał się takimi postanowieniami. Dobrze, 
że Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachod- 
nich pozyskało fundusze na remont bram 
i prace porządkowe. W 1958 r. znaczną 
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część Twierdzy zajęły Kłodzkie Zakłady 
Spożywcze Przemysłu Terenowego, które 
na 99 lat wydzierżawiły spory areał w for- 
tyfikacjach.'» Odtąd przez kilkadziesiąt lat 
trwała tu produkcja win i turyści mogli za- 
pomnieć o dostępie do pomieszczeń. 
Grożące zawaleniem śródmieście 
Kłodzka zmusiło w końcu do poszukiwa- 
nia przyczyn powojennych katastrof bu- 
dowlanych w mieście. Jedna z hipotez 
głosiła, jakoby wody spływające z Twier- 
dzy były przyczyną zagłady kamieniczek. 
Podejrzewano istnienie podziemnego 
połączenia Twierdzy z siecią piwnic sta- 
romiejskich, czego nie udało się potwier- 
dzić. Zbadania podziemi Kłodzkiej Twier- 
dzy podjęli się mazowieccy speleolodzy 
pod wodzą Marka Kraszewskiego, któ- 
rzy w sile 14 osób przybyli 15 lipca 1959 r. 
do Kłodzka.” Dołączyła do nich 7 sierp- 
nia 1959 r. grupa płetwonurków z Warmii 
i Mazowsza z Andrzejem Zinserlingiem 
na czele.” Zamierzano zbadać przepływ 
wody z Twierdzy przy pomocy fluoresce- 
iny - organicznego związku chemiczne- 
go stosowanego jako czuły barwnik, za- 
chowujący kolor nawet w śladowych 
stężeniach. Prócz tego zamierzano wy- 
pompować wodę z zalanych części kon- 
dygnacji. Penetracja podziemi Twierdzy 
nie przyniosła spektakularnych wyników, 
ale przyczyniła się do rozpoznania sta- 
nu zagrożenia miasta. Grotołazi spene- 
trowali także część śródmiejskich piwnic. 
Już wtedy wysunęli propozycję wytycze- 
nia bezpiecznej podziemnej trasy tury- 
stycznej w Twierdzy, co początkowo nie 
spotkało się z większym odzewem. Ak- 
cja nagłośniona była przez prasę, co spo- 
wodowało wzrost zainteresowania forty- 
fikacją.?" Oceniano, że w 1960 r. w ciągu 
dnia Twierdzę mogło zwiedzać od trzy- 
stu do pięciuset osób, a przecież była 
ona jeszcze nie udostępniona oficjalnie 
dla turystów. Ale do takiego rozwiąza- 
nia było już coraz bliżej. Kłodzka Twierdza 
10 maja 1960 r. wpisana została do reje- 
stru zabytków, a miejscowe władze opra- 
cowały plan turystycznego udostępnie- 
nia części obiektu. W 1961 r. gotowe były 
betonowe schody prowadzące do Twier- 
dzy od strony Placu Bolesława Chrobre- 
go. Wytyczono szlak zwiedzania po 
fortyfikacji, a w październiku 1961 r. za- 
kończono zasadniczo zagospodarowa- 
nie obiektu. W części prac pomagała mło- 
dzież z Liceum Ogólnokształcącego im. 
Bolesława Chrobrego.? Wreszcie 9 maja 
1962 r. Twierdza udostępniona została 


turystom.?* Zarządcą zostało Powiatowe 
Przedsiębiorstwo Usług Turystycznych 
„Śnieżnik” z Kłodzka”, a bezpośrednim 
opiekunem stał się Franciszek Oleksy. Naj- 
ważniejszą decyzją było wytyczenie pod- 
ziemnej trasy turystycznej prowadzącej 
przez fragment chodników minerskich.?5 
Tyle, że wtedy nie założono tam oświetle- 
nia elektrycznego, co nastąpiło dopiero 
wiele lat później. 
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ra podziemi. Przykłady z Polski” Wałbrzych 2006; 
„Nowożytne fortyfikacje Śląska -Twierdza Kłodzko 
i Srebrna Góra (praca zbiorowa), Warszawa 2000; 
Rocznik Ziemi Kłodzkiej 1974-1978 (wyd. 1983), 
s. 62; „Gazeta Lubuska” nr 7, 9-101 1999, s. 21 
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ś „Dziennik Zachodni” (wyd, ABC) nr 255, 16 IX 
1947, s.5 

7 „Dziennik Zachodni” nr 121, 13 V 1947, s.4 

* „Dziennik Zachodni” (wyd. ABCD) nr 212, 5 VIII 
1947, s.3 

3 „Dziennik Zachodni Wieczór” nr 89, 18 IV 1948, s. 2 
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" „Dziennik Zachodni” (wyd. ABCD), nr 313, 11 XI 
1948, s. 4 

12 „Nowiny Gliwickie” nr 8, 22 Il 1959, s. 4 

1: „Nowiny Gliwickie” nr 9, 1 lil 1959, s. 4 

'« „Gazeta Robotnicza” nr 32, 6 II 1957, s. 2 

*s „Gazeta Robotnicza” nr 7,9 | 1958, s. 3 

16 „Gazeta Robotnicza” (wyd. ABW) nr 114, 15 V 
1958, s. 4 

w „Słowo Polskie” (wyd. AB) nr 184, 6 VIII 1958, s. 6. 
18 „Słowo Polskie” (wyd. AB) nr 290, 6 XII 1959, s. 5 

1 „Słowo Polskie" nr 167, 16 VII 1959, s.1 

* „Słowo Polskie” nr 187, 8 VIII 1959, s. 1 
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4£__ Tomasz Rzeczycki 

Współpracownik „Odkrywcy? autor książki „Góry Pol-. 
skie” i twórca strony internetowej www.polskiepodzie- 
mia.pl Badacz historii zagospodarowania Karpat i Sude- 
tów w Polsce Ludowej. 
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Tkacze - dług nieuregulowany 


TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 
ZDJĘCIA, MAPY, DOKUMENT: ZB. G. KRAUSSA, ZE ZBIORÓW AUTORA 


„Kto, mając na celu pozbawienie niepodległości, oderwanie 
części obszaru lub zmianę przemocą konstytucyjnego ustroju 
Rzeczypospolitej Polskiej, podejmuje w porozumieniu z inny- 
mi osobami działalność zmierzającą bezpośrednio do urzeczy- 
wistnienia tego celu, podlega karze pozbawienia wolności na 
czas nie krótszy od lat 10, karze 25 lat pozbawienia wolności 
albo karze dożywotniego pozbawienia wolności”. (Z Kodeksu 
Karnego art. 127. $ 1. Przestępstwa przeciwko Rzeczypospo- 
litej Polskiej). 


50 laty, gdy obowiązywał tzw. Stary Kodeks Karny, sto- 

sowny artykuł (wtedy 123) był bardziej rygorystyczny. 
Przewidywał karę pozbawienia wolności na czas nie krótszy 
od lat 5 albo... karę śmierci. 

Sprawa utraty Tkaczy i Zieleńca w Górach Izerskich w 1958 
roku na rzecz Czechosłowacji ostatnio coraz częściej powra- 
ca na łamy polskiej prasy. Pisał o tym w poprzednim nume- 
rze „Odkrywcy” Tomasz Rzeczycki [1] oraz dwa lata wcześniej 
na łamach „Sudetów” [2]. Czynił to także jeleniogórski archiwi- 
sta Ivo Łaborewicz [3]. Trudno dziwić się zainteresowaniu Au- 
torów, bo temat był przez lata przemilczany i dzisiaj jest na- 
dal wielce tajemniczy. Choć w żadnym z artykułów nie pada 
to wprost, warto pamiętać, że na tym powojennym, przygra- 
nicznym interesie w Górach Izerskich (nazywanym urzędowo 
„wymianą graniczną”) Polska najnormalniej w świecie straci- 
ła. | to znacznie. W liczbach przedstawia się następująco: Czesi 
uzyskując Tkacze z przyległościami otrzymali 1205,90 ha tere- 
nu, zaś Polacy ledwie 837,46 ha w tym „słynny” las na południe 


T" Kodeks Karny brzmi dzisiaj. Ale wówczas, przed 


Gerhart Krauss, były mieszkaniec Strickerhduser i Tkaczy 
bada przeszłość swojej rodzinnej wsi. 


Dom Josefa Kraussa, ojca Gerharta w Strickerhduser, póź- 
niejszych polskich Tkaczach. 

od Kocierza ale bez (nomen-omen) Martwego Wierchu, gdzie 
złamano wszelkie reguły regulacyjne, by spróbować popro- 
wadzić nową granicę przez sam wierzchołek (1123 m n.p.m.). 
Straciliśmy na tym interesie ponad 368 ha terenów (3,68 km 
kwadratowych), do tej pory nigdy nie uregulowanych! Mówi 
się, że ma to nastąpić w roku 2011... 

Dopiero 20 listopada 2007 roku czeski MSZ wystosował do 
strony polskiej notę dyplomatyczną, z propozycją rozwiązania 
wlokącego się przez pół wieku tzw. długu granicznego. Cze- 
si wprowadzili to pojęcie wobec Polski dopiero w 1991 roku, 
uznając tę,wymianę” w podpisanej wówczas umowie między- 
państwówej, jako dług graniczny. Opóźnienie w negocjacjach 
można wytłumaczyć jedynie tym, że Czesi, za utracony obszar, 
proponowali Polakom jedynie rekompensatę finansową. Stro- 

na polska w rokowaniach stała zawsze na stanowisku, że po- 
winniśmy otrzymać teren o takiej samej powierzchni. Kiedy 
w latach 2007-2008 stanowisko czeskie uległo pewnej ewolu- 
cji, stronie polskiej zaproponowano przyjęcie... zaledwie 132 
ha gruntów, licząc na to, że bez rozgłosu uda się resztę spła- 
cić. Strona polska nie chciała słyszeć o rozwiązaniu gotówko- 
wym, więc Czesi wytypowali działki, składające się w sumie 
na pozostałe 256 ha, które zamierzają przekazać stronie pol- 
skiej w kolejnych etapach. Działki te nie są jednym zwartym 
terenem, znajdują się na terenach województw dolnośląskie- 
go, opolskiego i śląskiego. Choć — póki co - wykaz zapropo- 
nowanych terenów objęty jest ścisłą tajemnicą i polska Straż 
Graniczna ich nie ujawnia. Mówi się nieoficjalnie o terenach 
na Opolszczyźnie w pobliżu Głuchołaz. Zaś o samych Górach 
Izerskich, gdzie trzynaście lat po wojnie graniczne regulacje 
były w centrum wydarzeń, dziś nawet się nie wspomina. 

O ile informacje prasowe z lat 1945-1958 o polskich Tka- 

czach w Górach Izerskich są powszechnie znane, podobnie 
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jak i dokumenty archiwal- 
ne o przejmowaniu w 1945 
roku przez Wojsko Polskie 
dawnej południowej rubieży 
czechosłowacko-niemieckiej, 
o tyle szerzej nieznane są rela- 
cje bezpośrednich świadków 
tamtych wydarzeń. Ba, nawet 
niemieckich _ mieszkańców ż 
dawnych Strickerhauser czy 
już po wojnie (choć nie bezpo- 
średnio) znanych jako polskie 3 
Tkacze. 

Jednąztakich osób jestGer- | 
hart Krauss, mieszkaniec Stric- 
kerhduser i Tkaczy zarazem, ba- 
dający z zapałem i znaczącymi 
efektami dzieje swojej rodzin- 
nej wsi. Z nielicznych zachowa- 
nych dokumentów, a będących 
w posiadaniu pana Kraussa wy- 
nika, że po wojnie mieszkańców 
Strickerhauser wysiedlono póź- 


niej niż ich sąsiadów z Wielkiej (Gunbełami Z 
Izery (Gross Iser). Przypomnijmy, 2. qtekóieguną beż: Mined am 
że pod koniec października dzia- tGtanbetomt 4|*% 
łano w tym rejonie metodą „fak- * "zob bet finbek am 
tów dokonanych". 28 październi- (Einnbekami ł 


ka 1945 roku 35-osobowy oddział 
żołnierzy Ochrony Pogranicza ob- al 
sądził „z zachowaniem warunków 

bojowych” - jak pisał pierwszy do- wódca placówki ppor. Józef 
Dzimira - opuszczoną wieś nad Izerą, Gross Iser. Niebawem 
nadano jej polską nazwę Skalno. Niestety, ze względu na bli- 
skość i bezpieczeństwo granicy, władze polskie nie chciały 
zgodzić się na osiedlenie tu osadników wojskowych i placów- 
ka ta już 24 stycznia 1946 roku przeniesiona została niżej, do 
Wieńca Zdroju, bo taką polską nazwę otrzymał wówczas dzi- 
siejszy Świeradów [4]. 

A w samych Tkaczach? W zbiorach Gerharta Kraussa 
można znaleźć ciekawy polski dokument (choć na niemiec- 
kim formularzu!), wystawiony 14 listopada 1945 roku w pol- 
skiej już Szklarskiej Porębie, że kilkanaście dni wcześniej 
niejaka lise Ochageu urodziła dziecko płci męskiej — Hansa 
-Ulricha. Jak pamięta pan Krauss, llse powróciła później do 
Strickerhduser, gdzie mieszkała pod nr 313. Kolejnym po- 
wojennym epizodem, który przypomina Gerhart Krauss są 
pracujący w tamtym rejonie robotnicy leśni i ich poruszanie 
się koleją na trasie ze Szklarskiej Poręby do Tkaczy i z po- 
wrotem. Tuż po wojnie zatrudniano jako robotników le- 
śnych miejscowych, głównie Niemców, właśnie mieszkań- 
ców zapomnianej wsi Strickerhauser. O ile w polskiej prasie 
powojennej wzmiankowanie tego tematu było zakazane 
(wystarczyło napisać tylko: robotnicy leśni), o tyle przemil- 
czanie go w próbie odtworzenia powojennej historii Tka- 
czy przez badaczy tematu wydaje się być nieuprawnione. 
Zwłaszcza, że i Gerhart Krauss, i jego brat, takimi robotnika- 
mi leśnymi byli. Zaś liczne próby „wydobycia” dzisiaj przez 
pana Kraussa odpowiednich, swoich dokumentów z pol- 
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Dokument z 14 XI 1945 r. 

stwierdzający narodziny dziec- 
|, ka w rodzinie llse ze Stricker- 
hduser. Zauważmy, że Tkacze 
były uznawane przez polskich 
urzędników jako część Szklar- 
skiej Poręby. 


skich archiwów Dyrekcji Lasów 
Państwowych... to temat na 
osobną opowieść. 
Innym, jakże cennym świad- 
kiem, bo odbywającym służbę 
graniczną w latach 1958-1959 
na podlegającym regulacji gra- 
nicy odcinku, jest pan Henryk 
Sobiś, obecnie emerytowany 
oficer Wojsk Ochrony Pograni- 
cza, wtedy dowódca strażnicy 
Jakuszce (po wojnie obowią- 
zywały kolejno nazwy: Jakob- 
sthal, Jakuszec, Jakuszce, dziś 
* — Jakuszyce). W swoich wspo- 
4 mnieniach [5] z tego okresu 
j tak pisze: „Późną jesienią 1958 
roku, jako młody oficer obją- 
łem obowiązki dowódcy straż- 
nicy WOP Jakuszce w Górach 
Izerskich. Strażnica była jed- 
ną z pięciu Górskiego Batalio- 
nu WOP w Szklarskiej Porębie. 
Od 1955 roku batalionem dowodził przez wiele lat mjr Marian 
Krzyżosiak (późniejszy płk). Ochraniany przez załogę strażnicy 
Jakuszce kilkukilometrowy odcinek granicy państwa, rozdzielała 
na lewy i prawy droga utwardzona ze Szklarskiej Poręby przez Ja- 
kuszce do czeskiego miasteczka Harrachov. Droga, która w cza- 
sie późniejszym stała się osią komunikacyjną, jako międzynaro- 
dowa trasa nr 3 biegnąca od granicy z Czechami przez Szklarską 
Porębę do Jeleniej Góry i dalej w głąb kraju aż do Świnoujścia. 
Granica lewego odcinka strażnicy biegła dość stromym wzniesie- 
niem w kierunku naszego sąsiada — strażnicy WOP Kamieńczyk. 
(...) Prawy odcinek granicy biegł od szlabanu granicznego na 
drodze Szklarska Poręba-Harrachov i po kilku kilometrach, gó- 
rzystym terenem i nurtem rzeki lzery, stykał się z odcinkiem grani- 
cy ochranianej przez załogę strażnicy WOP Orle. (...) Wśród wielu 
odmienności granicy w Karkonoszach i Górach Izerskich, w od- 
różnieniu od granicy zachodniej (skąd przybyłem) i wschodniej 
oraz morskiej, były znaki graniczne. Określały przebieg linii gra- 
nicznej państwa. Konstrukcję, wygląd zewnętrzny, system nume- 
racji, sposób ustawienia i rozmieszczenia regulowały umowy gra- 
niczne sąsiadujących ze sobą państw. Ustawiano znaki w takiej 
odległości wzajemnej, aby była widoczność od jednego do dru- 
giego. Istniały znaki graniczne zasadnicze (słupy) oraz pomocni- 
cze słupki (kamienie). Na granicy południowej występuje element 
kontrastu, wymuszony przez przyrodę gór, oznakowanie linii gra- 
nicznej nieraz zostało wykute wprost na skałach. W okresie zimo- 
wym przy znacznych opadach śniegu, zaspach i nawisach śnież- 
nych, przebieg linii granicznej oznaczano dodatkowo tyczkami. 
(...) Ponadto na każdym odcinku strażnicy znajdowały się tabli- 


nw 
LU 


ce z napisem: »Pas drogi granicznej« (te- 
ren o szer. 15 m od granicy w głąb kraju), 
ustawione na wewnętrznej stronie gra- 
nicy tego pasa. Tablice z napisem: »Stre- 
fa nadgraniczna« (obszar o szer. do 6 km 
od linii granicznej w głąb kraju). Z kolei 
drogi, które przecinały granicę państwa, 
oprócz zapory, oznaczone były znakiem 
drogowym zakazu »Zakaz ruchu wszel- 
kich pojazdówe umieszczonym w środ- 
kowej części zapory (szlabanu), tabli- 
cą informacyjną: »Polska Rzeczpospolita 
ludowa. Granica Państwa. Przekracza- 
nie zabronione«. Były też tablice z napi- 
sem informującym: »Granica Państwac. 
Ustawiane z prawej strony drogi w odle- 
głości ok. 200 m od zapory. 

Jako dowódca strażnicy ponosiłem 
bezpośrednią odpowiedzialność w zakre- 
sie ochrony znaków granicznych na swo- 
im odcinku. Do moich obowiązków nale- 
żało: dokładna znajomość stanu znaków 
i rozmieszczenia, dokonywania, co naj- 
mniej raz w miesiącu okresowych przeglądów znaków. O wadze, 
jaką przypisywały organy WOP do ochrony znaków granicznych 
świadczy fakt, że planowanie i wyniki przeglądów znaków do- 
kumentowałem w wydzielonym dziale książki służby granicznej. 
(...) O każdym wypadku uszkodzenia, zaginięcia lub znieważe- 
nia znaku granicznego niezwłocznie meldowałem służbie dyżur- 
nej i dowódcy batalionu. (...) Na marginesie pragnę zauważyć, 
że usuwanie, niszczenie i uszkadzanie granicznych urządzeń 
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Aktualna czeska mapa wisi na stacji kolejowej Harrachov w Mytinach. Obok 
umieszczono inną tablicę z informacją, że wcześniej obszar ten należał do... Ślą- 
ska. O Tkaczach i 13-letniej przynależności do Polski nie wspomina się. 


ostrzegawczo-zabezpieczających, np. tablic informacyjnych, 
stanowiło wykroczenie graniczne, a naruszanie znaków i urzą- 
dzeń granicznych przestępstwem granicznym. Wszystkie wyżej 
opisane czynności podlegały okresowej kontroli ze szczebla szta- 
bu batalionu. Dopiero po przybyciu w Karkonosze do służby, do- 
wiedziałem się od mjr. Krzyżosiaka i innych starszych oficerów, że 
wytyczona po Il wojnie światowej polsko-czechosłowacka grani- 
ca nie uwzględniała istotnych spraw mieszkańców terenów przy- 
granicznych. Granica państwowa często przedziela- 
ła miejscowości, pojedyncze zabudowania, łąki, pola, 
schroniska, szlaki turystyczne. Z tych przyczyn pra- 
ce nad wytyczeniem polsko-czechosłowackiej grani- 
cy państwowej trwały po kilka lat i zostały zakończo- 
ne zawarciem »Umowy między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Republiką Czechosłowacką o ostatecznym 
" wytyczeniu granicy państwowej« podpisanej w War- 
szawie 13 czerwca 1958 roku. Przypominam sobie 
jak pewnego dnia na moim odcinku granicy zjawi- 
ła się mieszana Wysoka Komisja ds. regulacji gra- 
nicy. Do udziału w jej pracach (na kilka godzin) zo- 
stałem zaproszony wspólnie z mjr. Krzyżosiakiem. 
Obaj długo nie mogliśmy zrozumieć przyczyny gorą- 
cej dyskusji, jaka wywiązała się wśród członków komi- 
sji strony czechosłowackiej o »przesunięcie«o 4,5 m linii 
granicznej. Wreszcie okazało się, że powodem były trzy 
świerki, które dla »świętego« spokoju pozostawiono po 
stronie sąsiadów. 
Polska i Czechosłowacja zawarły w dniu 4 lipca 
1959 r. konwencję o małym ruchu granicznym. Takim 
przejściem małego ruchu granicznego była strażnica 


Ą Fragment pierwszej polskiej (choć z niemieckimi nazwami) wojskowej mapy gra- 
ekerhóse po nicznej z jesieni 1945 roku. Zaznaczono polskie placówki graniczne w Stricker- 
K hdiuser (Tkacze), Nieder Strickerhduser (dolna część Tkaczy) oraz w Hoffnungsthal 
(Zieleniec). U góry zaznaczono Karlstal (dzisiaj Orle) i Jakobsthal (Jakuszyce). 
Zbiory Archiwum SG w Szczecinie. 
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w Jakuszycach. Formalnie było to miejsce przekraczania granicy 
ikontroli granicznej. Ruch odbywał się po drodze Szklarska Poręba- 
Harrachov. W tym przejściu granicznym granicę przekraczały zwy- 
kle delegacje współpracujących ze sobą zakładów produkcyjnych, 
usługowych, ekipy ratownictwa medycznego, górskiego, drogo- 
wego, straż pożarna, naukowcy, delegacje lokalnych władz admi- 
nistracji terenowej, osoby udające się w odwiedziny do krewnych 
na terenie przygranicznym w określonym pasie przez konwencję 
iszereg innych. Granicę państwa przekraczano na podstawie prze- 
pustki małego ruchu granicznego. Przepustka jednorazowa upo- 
ważniała do przekroczenia i pobytu w pasie szer. ok. 15 km przez 
okres 3 dni, stała, była ważna na okres 12 miesięcy i uprawniała do 
pobytu w pasie małego ruchu granicznego przez okres 7 dni kalen- 
darzowych. W ważnych przypadkach można było ją przedłużyć do 
2 miesięcy”. 

Tyle były dowódca granicznej strażnicy. Na uwagę zasługu- 
je fakt, że dowódcy polskich strażnic z okresu regulacji granicy 
spełniali w pracach Komisji Granicznej jedynie epizodyczną, li- 
czoną w godzinach, rolę. A przecież znali swój teren najlepiej. 
Potwierdził ten fakt w rozmowie ze mną ówczesny dowód- 
ca prawego (na zachód od Jakuszyc) odcinka granicznego — 
Ryszard Bartoszewicz, w latach 1958-1960 będący dowódcą 
strażnicy Orle. Co stwarza kolejne wątpliwości i przypuszcze- 
nia, że najważniejsze „gry graniczne” przy regulacji południo- 
wej rubieży w rejonie Gór Izerskich i Karkonoszy (formalnie te 
dwa pasma oddziela od siebie Przełęcz Szklarska) odbywały 
się gdzieś w Warszawie i Pradze. WOP-istom wpajano oficjal- 
nie, że „wytyczona po Il wojnie światowej polsko-czechosłowac- 
ka granica nie uwzględniała istotnych spraw mieszkańców tere- 
nów przygranicznych”. Rzecz w tym, że takich spraw po stronie 
polskiej granicy po wojnie po prostu nie było. Mieli je jedy- 
nie nasi południowi sąsiedzi i to chyba nie tylko po to, by ar- 
gumentować kolejowe połączenie turystycznego Harrachowa 
zresztą (ówczesnej) Czechosłowacji. Ale co to obchodziło Pol- 


skę? Pierwszy w tej sprawie rzucił cień podejrzeń i zasiał wąt- 
pliwość jeleniogórski dziennikarz Wojciech Grzelak [6], pisząc 
w 2003 roku w zakończeniu swego artykułu „Granice do po- 
prawki”: „Oddanie świetnie zagospodarowanego zakątka (cho- 
dzi o Góry Izerskie — przyp. J.S.) w zamian za górski las jest rze- 
czą niepojętą. Jeżeli rząd, nieprzymuszony, bez ultimatum czy 
groźby agresji, odstępuje kawałek terytorium własnego kraju, to 
rzeczywiście trudno taki gest logicznie wyjaśnić. Chyba, że były 
jakieś pieniądze. Jeśli tak, to gdzie trafiły?”. 

Byli dowódcy izerskich strażnic, których o to pytałem, nie 
wykluczają takiego scenariusza. Choć nie chcą publicznie 
podawać żadnych nazwisk, do dziś uważają, że nie wszyscy 
w Warszawie służyli po to, by ochraniać polską granicę pań- 
stwową. Jeśli nawet tak było, że ktoś wziął za to pieniądze, 
trudno dzisiaj tego dowieść. Zresztą, jeśli się próbuje, zawsze 
padnie magiczny termin „przedawnienie”". Tylko szkoda, że gdy 
po latach sprawa długu granicznego do uregulowania powra- 
ca, znów w tle mówi się o pieniądzach... » 
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5. Sobiś H. „strzępy wspomnień, Warszawa 2008 (maszynopis 
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ś/__ Janusz Skowroński 

Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i artykułów o tajemnicach Il wojny świa- 
towej, szczególnie na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich w następ- 
stwie wojny. 


Ostatnie dni 
Gerharta Haupimanna 
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Czy jestem jeszcze w swoim domu? 


Książka Gerharta Pohla to ciekawy przyczynek do historii Dolnego Śląska i tzw. Ziem Odzyska- 
nych. Jej polska edycja nie mogła ukazać się w czasach Polski Ludowej. Pytanie zawarte w tytule jest 
tylko na pozór dziwne. Gerhart Hauptmann, słynny niemiecki pisarz, noblista (1912 za dramat „Tka- 
cze”), zamieszkał na początku XX w. w Jagniqtkowie, u stóp Karkonoszy. W maju 1945 przybyła tu 
Armia Czerwona, a w ślad za nią polska administracja rządowa i ludność cywilna. Rodziło to liczne 
konflikty z pozostającymi tu Niemcami. Do czasu rozstrzygnięć konferencji w Poczdamie nie było do- 
kładnie wiadomo, jaki będzie ostateczny status Dolnego ł 
władzy i terytoriów niądy dobrowolnie nie oddawali, ale zamieszkujący tu Niemcy mieli nadzieję, że 
utrata ojcowizny ich ominie. W tym wszystkim usiłował odnaleźć się Gerhart Hauptmann, mieszka- 
jący w swym domu aż do swojej śmierci (6 VI 1946 ). Minie ponad 6 długich tygodni, nim trumna ze 
zwłokami pisarza ostatecznie opuści „łąkowy Kamień” w Karkonoszach. I o tym jest ta książka-re- 
lacja Pohla, bezpośredniego uczestnika opisywanych wydarzeń. Uzupełnia ją obszerne dwujęzyczne 
(po polsku i niemiecku) posłowie Janusza Skowrońskiego, współpracownika „Odkrywcy” i badacza 
ostatnich lat życia Hauptmanna. Zebrane przez niego nowe fakty i dokumenty uzupełniają niezna- 
ne epizody w historii stosunków polsko-niemieckich po zakończeniu Il wojny. Do książki dołączono 
płytę (D z rozmową z Robertem Stando, polskim reżyserem-dokumentalistą, autorem m.in. kilku fil- 
mów o Hauptmannie. 
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Ile kosztuje szczęście? 


Czyli kolejna odsłona „Gąsienic i podków” 


TEKST: WANDA BECH 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORKI 


Od: dziejów 
ludzie docieka- 
ją natury szczęścia i jego 
osiągalności. Próbu- 
ją zdefiniować czym jest 
szczęście i odpowiedzieć 
sobie na pytanie o jego 
cenę. To jedno z tych filo- 
zoficznych pytań, na któ- 
re nigdy nie uzyskamy 
jednoznacznej odpowie- 
dzi. Idąc więc za tokiem 
rozumowania statystycznego pasjonata 
militariów, postaram się dokonać małej 
analizy zjawiska. 

Jesień — pora podsumowań, ale tak- 
że snucia planów na przyszłość. Akumu- 
latory naładowane wrażeniami z waka- 
cji, poziom adrenaliny jeszcze nie opadł, 
a więc do dzieła. Trzeba nabyć jakiś po- 
jazd militarny. Na początek coś w nie- 
złym stanie i cenie nie rujnującej ro- 
dzinnego budżetu. Szybki rekonesans 
na aukcjach internetowych i jest CUDO 
na miarę naszych możliwości. To nic, że 
dotychczasowy właściciel nie ma odwa- 
gi przyprowadzić GO do nas, ani podje- 
chać NIM w żadne ze wskazanych mu 
miejsc — wiadomo, deklaracje o pełnej 
sprawności to tylko chwyt marketin- 
gowy. Bierzemy więc lawetę i pełni na- 
dziei, że rzeczywistość będzie zbliżona 
do oferty wyruszamy w Polskę. W rezul- 
tacie konto z saldem zerowym, WRAK 
na lawecie, głowa pełna pomysłów jak 
TOTO zrekonstruować... no nic przed 
nami cała zima! 

Zima — nadal nie rozstajemy się z au- 
kcjami internetowymi, śledząc pilnie 


elementów i i części zamiennych. Coraz 
to kurierzy rzywożą jakieś paczki, któ- 


chody i wydatki | czekamy na WIEZA 
Wiosna— nareszcie, zabieramy się 
najpierw do demontażu naszego CUDA 
k 


i czyszczenia tego, co nie rozpa- 
da się w rękach. Skrobiemy, my- 
jemy, piaskujemy, liczymy braki, 
dokupujemy, składamy i skręca- 
my, i znów czyścimy, malujemy, 
i patrzymy jak z tygodnia na ty- 
dzień TOTO zaczyna przypomi- 
nać pojazd mechaniczny z mili- 
tarnym rodowodem. 

Lato — uff, nareszcie może- 
my pojechać na pierwszą prób- 
ną jazdę. Dojeżdżamy do naj- 
bliższego skrzyżowania i... 
stajemy ostatecznie. Nie poma- 
gają żadne perswazje ani groź- 
by wysłania na złom. Pokornie 
czekamy na kolegę, który holuje nas do 
garażu. | znów trzeba coś rozkręcić, prze- 
smarować, uszczelnić, wymienić i popra- 
wić. Równolegle przygotowujemy sto- 
sowne do marki uniformy. Trochę od 
znajomych, trochę z zakupów, a nawet 
wykonując detale własnoręcznie kom- 
pletujemy pełen ekwipunek. 

Sierpień — schyłek lata, ale nie na- 
szej przygody. Dumni jedziemy na Zlot 


Uczestnik wielu 
zlotów — Volvo BV. 


Pojazdów Militarnych do Bornego Suli- 
nowa. 

Podziw kolegów, przejażdżki, jeszcze 
niepewne, bo jak coś się znów uszko- 
dzi? Ale już jesteśmy wśród swoich. To 
nic, że nasze CACKO to tylko dzieło ra- 
dzieckich konstruktorów — jest 
też naszym dzieckiem. Wyjeż- 
dżamy na rytualną sobotnią pa- 
radę, a razem z nami około 250 
pojazdów wypełnionych po 
brzegi pasażerami. Umunduro- 
wani, oflagowani i dumni. Na tra- 
sie przejazdu parady szpalery se- 
tek widzów. W jednej z mijanych 
wiosek, przy drodze kapela ludo- 
wa wita nas muzyką. My też nie 
pozostajemy dłużni. Z głośników 
rozbrzmiewają skoczne melodie. 
Pozdrawiając na całej trasie wi- 


„Ciocia z Londynu, czyli Autorka, 
obok - WZ34. | 


CWC 


watujących zastanawiałam się nad ceną 
szczęścia — bezcenne jest cieszyć się i da- 
wać radość innym. 

Razem z nami bawiło się blisko 4 
tys. uczestników VII Zlotu Pojazdów Mi- 
litarnych w Bornym Sulinowie nie licząc 
wielotysięcznej rzeszy widzów, miesz- 
kańców i turystów. Tegoroczna pogoda 
była niezwykle przyjazna dla wszystkich. 
Ogółem na Zlocie zarejestrowano 576 
pojazdów, w tym 136 motocykli mili- 


y 
=Polskiegoj, 
Wajsko ' zaprezentowało czołg 
PT 91 Twardy i Rosomaka. Tradycyj- 
nie też 8. Pułk Strzelców Konnych 
z Chełmna zaprezentował się m.in. 
w inscenizacji„od rekruta do ułana' b 
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„MEGA 


PATRONAT MEDIALNY [RSS 


ORGANIZATORA, JUST 
KRYSTYNA WOJCIECHOWSKA-CZARNIK, 
ARCH. REDAKCJI 


dy się jedzie na Hel kolejny raz, ma się już pewną 
G;: wspomnień i doświadczeń. Przeklina się ron- 

do we Władysławowie i tłok na trasie przez kuracyj- 
ne miejscowości. Baner rozwieszony nad ulicą wjazdową do 
Helu: „Uśmiechnij się jesteś w Helu”, witał każde- 
go przyjeżdżającego. Jaki był D-Day Hel w ubie- 
głych dwóch latach? Pamiętam pierwsze para- 
dy przez centrum miasta, gdzie było więcej 
widzów niż pojazdów. Pamiętam wielkie im- 
prowizacje podczas inscenizacji i braki w reży- 
serii. Gdy wiosną zadzwonił do mnie Organi- 
zator z informacją o D-Day Hel, w głowie 
był twórczy zamęt. Najnowsza literatu- 
ra, zbieranie źródeł, ogarnianie scenariu- 
sza, który rodził się w podobny sposób. Ale 
podejście było inne — wiem z kim będę pra- 
cował, znam tych ludzi i wiem, że pomogą. 
Będą się starać, by zorganizować lepiej, 
by porządek zastąpił chaos (choć i on 
w tym roku się pojawiał), starać się, by 
wyszło wyjątkowo, gdyż to miał być 
piąty Hel z rzędu... inaczej zorgani- 
zowany. Będą brać ale i dawać — za- 
tem na pewno się uda. Czy się udało? 
To oceniać widzom i uczestnikom, ale 
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D-Day Hel 2010 


zaangażowanie by tak się stało było ogromne i wyjątkowe, jak 
na rocznicowy Hel, na... 5. 

Na rondzie we Władysławowie szok — żadnego korka. Zna- 
jomy krajobraz zmieniał się za oknem. Dziwnie miłe to uczucie 
od razu natknąć się na kolumnę Willysów. Stary koszarowiec 
pełen mundurów, plac zastawiony sprzętem jeżdżącym i pły- 
wającym oraz uśmiechnięte twarze. Zapach benzyny, krzyki 
dochodzące zewsząd. Pełna organizacja. Janusz Bocian czy- 
li Jones witając się ze mną klepnął w ramię - GRH 28. Dywi- 
zji Powietrznodesantowej w tym roku występowała jako go- 
spodarz Helu. Przemo Wojtak odpowiadający za logistykę i za 
wszystko na kołach, miażdżył moją prawicę swym uściskiem, 
Rafał Bies dla przyjaciół „Sąsiad, odpowiadający za porządek. 
grup rekonstrukcyjnych i cała masa znajomych od 

Katowic po Trójmiasto. Nad wszystkim czuwał 
R Rafał Bier — spiritus movens tegorocznego 
3 D-Day Hel. Organizacyjnie jaki był Hel? 
- a W niedzielę 15 VIII, w samo południe, 
a> w rejonie pomnika Obrońców Helu, 
- J w Dniu Żołnierza wartę przy pomniku 
4 wystawiały nie garnizonowe poczty, bo 
na Helu już armia ani Flota garnizonem 
nie stoi, ale rekonstruktorzy. Nie- 
wielka grupa widzów wzmocniona 
3-osobową delegacją Marynarki 
Wojennej, z zaciekawieniem przy- 
glądała się jako dwóch miesz- 
kańców Kaszub w mundurach 
1. DP gen. Stanisława Maczka 
trzymało wartę wraz z mary- 
narzem w mundurze z okresu 
ź Il Rzeczpospolitej. Samorza- 


dowcy, delegacje, kwiaty, prezentacja musz- 
try przez rekonstruktorów z82.i 101. Dywizji 
Powietrznodesantowej — obrazy wakacyjnej 
niedzieli na Helu. 

Dziennik wydarzeń helskich zaczął się za- 
pełniać od poniedziałku. Jak i rok wstecz na 
helskim cyplu stanęło 5 masztów, na które 
wciągnięto 5 flag sojuszniczych państw, któ- 
rych siły lądowały na normandzkich plażach. 
Patrząc na Union Jacka, Stars 6 Stripes, kana- 
dyjskiego liścia, barwy Wolnych Francuzów 
oraz biało-czerwoną, pomimo szwankują- 
cego nagłośnienia, czuło się powagę chwili. 
Pomimo plaży, koszy, opalających się wcza 
sowiczów, lodów i popcornu. Powiewały na 
helskich masztach flagi przez cały tydzień 
i nikt wieczorami nie zapominał o ich zdję- 
ciu, i rankiem o ponownym wciągnięciu, jak 
onegdaj bywało... 

Inscenizacja Samotny patrol, w trakcie 
Obrony posterunku, zablokował wjazd do 
Helu około 17.00. Scenariusz Janusza Bociana 
był dopasowany do terenu akcji. Dla widza, 
pokaz walki w ruchu niemieckiego patrolu 
ostrzeliwanego przez czujkę spadochroniar- 
ską, przywołało obrazy z 1944 r. znane tylko 
z kina. Tak właśnie mogło być gdzieś w rejo- 
nie normandzkim, w pierwszych godzinach 
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po lądowaniu. Motocykle, uszkodzony Dodge Signal, dwa przy- 
padkowo pojawiające się Willysy, Sd.Kfz. 251 w odpowiednim 
momencie wchodzący do akcji na ulicy. Widownia w różnym 
wieku, reagowała bardzo spontanicznie i biła zasłużenie brawa. 
Po 19.00 ul. Wiejska zapełniła się w pierwszej paradzie alianc- 
kim i niemieckim sprzętem... cóż, widziałem w poprzednich 
latach parady na Wiejskiej, miałem przyjemność je komento- 
wać, ale czegoś takiego me oczy dotąd nie widziały. Ulica, która 
dotąd kryła wszystkie pojazdy, okazała się w tym roku za krót- 
ka. Święto Willys'ów, a było ich 13, Bren-Garier, Halftruck M 3, to 
tylko czoło parady — ponad 30 sprzętów i niemieckie pojazdy 
na końcu. To nie znaczyło, że niemieckim GRH przypisane było 
miejsce „bitych w walce”. Scenariusze tegorocznego D-Day Hel 
były wyważone tak, by i strona broniąca normandzkiego wy- 
brzeża miała swe chwile chwały. 

Początek tygodnia zaczął dawać się we znaki wczasowi- 
czom i mieszkańcom Helu. Codziennie widać było na ulicach 
mundury i pojazdy z epoki, ale i nie tylko tam. Dwa Willys'y, 
ósemka spadochroniarzy, głośnik, mikrofon i jazda do Wła- 
dysławowa. Żywa reklama zrobiła swoje — bo i Jurata i Jastar- 


fa] 
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nia, Chałupy i Kuźnica i samo Władysła- 
wowo dowiedziały się czym jest D-Day 
Hel. Następne dni to coraz większa ilość 
widzów chcących znaleźć się w cen- 
trum wydarzeń. Środa była dniem „ci- 
szy przed bitwą” jedynie w obozowisku 
aliantów wrzało. Chłopcy z 82. budowali 
„Szparagi Rommla „czeskie jeże”, ze sty- 


ropianu powstawały elementy składowe schronu bojowego - 
to wszystko niebawem miało znaleźć się na plaży, zgodnie ze 
scenariuszem Omaha Beach. Nocna próba spektaklu w mieście 
pokazała co trzeba koniecznie dopracować, zaś w obozie nie- 


mieckim czyniono ostatnie przygotowania do seminarium hi- 
storycznego. To naprawdę było coś! Krzysztof Wilimowski Willi 
wraz z swym otoczeniem przygotował wyjątkowy spektakl. 
W scenerii zalanego nocą lasu, przy zapalonych reflektorach 
lot., przy przebiegających postaciach w mundurach niemiec- 
kich i alianckich, odbywała się pełna ekspresji prezentacja wy- 
darzeń z 1944 r. Fotografie, komentarz, nastrój — obraz Norman- 
dii 1944 r. w fotografii z epoki i w oparciu o scenariusz 2010 r. To 
była zapowiedź spektaklu światło i dźwięk, który kilka dni póź- 
niej miał odbyć się w centrum Helu. No i przyszło małe załama- 
nie pogody, nocny deszcz, dzień w oparach, wiszący opad... 
ale co tam. Puszczona w ruch maszyna ruszyła. Czwartek był 
wyjątkowym świętem... 

Oprócz dioram tematycznych, które wpisały się na stałe 
w krajobraz ul. Kuracyjnej, oprócz stojących tam codziennie 
pojazdów alianckich i niemieckich, oprócz prezentacji uzbro- 
jenia — a w helskim lesie MG-42 potrafił „zagadać” niebywa- 
le — tego dnia pojawiło się to długo oczekiwane COŚ... No 
bo nie może nie robić wrażenia wjazd i wyjazd z lasu praw- 
dziwego Shermana! Cacko z kolekcji Braci Kęszyckich zrobiło. 
furorę i w lesie i w czasie parady w mieście. Obok spokojnie 
wyglądających restauracji i kafejek, obok codzienności prze- 
toczył się kawał historii. M 4 Sherman — a rok temu sam sły- 
szałem, że to niemożliwe, by na D-Day mógł się pojawić. Sen 
to czy jawa? Jawa w malowaniu z 1944 r., która po dniu poby- 
tu ochrzczona została „Wiewiórką” Zdobywanie bunkra odby- 
wało się w deszczu — i nikt nie sarkał, nie narzekał, zaś podczas 
inscenizacji Skrzyżowanie górą był Wehrmacht. | to widoczne 


zaangażowanie: koloryt inscenizacji to uczestnicy, a Chłop- 
cy z82. potrafią grać i stawać się aktorami pola walki. Kiero- 
wane przez Willego grupy niemieckie nie ustępowały pola: 
ordnung i precyzja w inscenizacjach — tego nie ogląda się 
na co dzień. Widać to było szczególnie podczas piątkowej 
nscenizacji na terenie Baterii Schleswig Holstein. Pole mi- 
nowe, wejście do akcji artylerii, dynamiczne zniszczenie 
czołówki alianckiej na Willysach, pociąg pancerny wyjeż- 
dżający z lasu — zwycięzcy i pokonani. Wielka lekcja histo- 
rii na żywo. Muzeum Obrony Wybrzeża w czasie insceniza- 
cji zgromadziło ponad 600 widzów, ale to był tort, wisienka 
na nim była w drodze... Czy warto było czekać na lądowa- 
nie na Omaha Beach? 

Kto w sobotę 21 VIII nie był na cyplu helskim może ża- 
łować. D-Day Hel tego dnia zagościł w mediach całego kra- 
Ju. Lądowanie miało rozpocząć się o 15.00 - uderzmy się 
w piersi, było opóźnienie. Widziałem jak przez 5 godzin 
zwykła plaża zmieniała się w Omaha Beach z 1944 r. -„szpa- 
ragi Rommla” „czeskie jeże”, zasieki, betonowy schron bojo- 
wy na plaży, transzeje, stanowiska km-ów... słowem Najdłuż- 
szy Dzień w całej krasie. Przybywało widzów, a ja dostawałem 
komendy - mów. Więc mówiłem, słowo, muzyka, nerwowe 
napięcie i kolejna komenda — mów dalej... W końcu zaczęło 
się. Gdy od strony morza płynąc do brzegu zbliżyła się praw- 
dziwa DUKW, gdy piechurzy w mundurach armii USA zaczę- 
li skakać do wody z pokładu Sweet Viola po pierś, gdy obrona 
otworzyła ogień do lądującego Il rzutu, gdy zapaliła się osło- 
na niemieckiego stanowiska, gdy wybuchały rury Bangelora, 
gdy... To było coś niesamowitego. Scenariusz perfekcyjny, wy- 
konanie — filmowe, odbiór widowni — ona po prostu oszala- 
ła! A rok temu czasu i pomysłu na takie przygotowanie plaży 
w elementy obrony nie było... Cóż. 

Powoli ten historyczny maraton dawał się we znaki wszyst- 
kim. Rekonstruktorzy ze 101. i 82. ten dzień mogli nazwać 
dosłownie najdłuższym. Ale wszystko grało jak w zegarku. 
019.00 wraz z Shermanem przetoczyła się znowu parada 
przez centrum Helu. Chwila odpoczynku? Scenariusz 
dnia nie był jeszcze zamknięty — o 21.30 nocne lądo- 
wanie. Nerwy, napięcie, aby wyszło - Chłopcy ze 101. 
182. gotowi, balkon wywalczony podstępem i... 
godzina opóźnienia. Narastają- 
cy pomruk stłoczonej widowni, 
jakieś złośliwe teksty rzucane 
ad hoc... Ale gdy zgasły światła, 
gdy mrok czarny jak atrament za- 
lał Wiejską, gdy Kuba Olejko i Mi- 
chał Wróbel włączyli syrenę, 
gdy zapaliły się szperacze na 
niebie oddając nastrój nalotu, 
gdy nieoceniony Willi wszedł 
w swą rolę komendanta mia- 
sta w oświetlonym oknie... za- 
częło się. W środku miasteczka, 
nocną porą, błyski, cienie, strzały, jeń- 
cy, komendy, i z każdej uliczki wypadający 
spadochroniarze — słowem St. Mere-Eglize 
wg scenariusza z 1944 r. w wykonaniu 
w 2010 r. No i dziwić się, że odzew publicz- 
ności był spontaniczny? | jakie to miłe 


uczucie, gdy grupa znających się już „jak łyse konie” organiza- 
torów i rekonstruktorów obejmując się krzyczała: wyszło! Rafał 
Bier: — Panowie to ogromna przyjemność pracować z zawodow- 
cami! Po 23.00 jak gdyby nigdy nic, na Wiejskiej w Helu toczyło 
się barwne życie. Z restauracji Kuter płynęły dźwięki muzyczne 
iz 1944iz2010r.l gdyby nie firma Blach-Dom Dariusza Luber- 
dy, gdyby nie Robert Ponikiewski — właściciel firmy transpor- 
towej Fonka, gdyby nie właściciel ww. Kutra, gdyby nie Krzysz- 
tof Długokęcki z MON-u, gdyby nie zaangażowanie senatora 
Piotra Andrzejewskiego, gdyby nie zrozumienie i ogromne 
wsparcie ze strony władz miasta Hel... och, sporo tego gdy- 
by... D-Day Hel 2010 byłby na pewno inny. Ale ta piąta od- 
słona normandzkiej przygody przeszła wszelkie oczekiwania. 
Tam działo się coś, o czym wnukom należałoby opowiadać: 
byłem, widziałem... a ja pośród nich. 
W niedzielę kończyło się bytowanie aliantów i grup nie- 
mieckich na Helu, ale niezwykle. Ostatnia inscenizacja z go- 
dzinnym opóźnieniem, która miała miejsce na terenie 
portu helskiego była akustycznym mistrzostwem. 
Betonowy kanion, mury i próba pirotechnicz- 
na, po której ze starego magazynu szyby za- 
mieniły się w kosmiczny pył. Walka w mieście, 
tak jak w rejonie normandzkim, spalone Willy- 
s'y, płonący Sherman - dosłownie, a nie 
aus w przenośni, 101. mająca swój wielki 
dzień — należało się Krzyczącym Orłom 
— które zdobywały Cherbourg. Były bra- 
wa, też cierpkie uwagi od głosu w stronę 
publiki niezdyscyplinowanej kierowane, 
a przede wszystkim niesamowita sa- 
tysfakcja! Wieczorna parada — last 
parade, spojrzenie w stronę 
Zatoki, gdzie dom mój? 
Daleko... Wyjeż- 


Najdłuższy dzień helskiego piekła... 


<*__ Andrzej Olejko 


dżałem szybciej bo do domu ciągnęło. Flagi ściągnięto, obozowisko 
opustoszało, na baterii Schleswig Holstein pozostali tylko muzealni- 
cy i nieliczni turyści. Wszystko wracało do cywilnej normy: sprząta- 
nie, przelewy, nuda w pracy, codzienność. D-Day Hel 2010 — kto nie 
był i nie widział — niech żałuje, ma czego. » 


Historyk, profesor dr hab,, wykładowca historii na Uniwersytecie Rzeszowskim. Specjalność: historia 
wojskowości, problematyka lotnicza. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy* Autor wielu opracowań 
historycznych i naukowych. Współorganizator konferencji naukowych krajowych i międzynarodowych. 
Współpracownik redakcji historycznych oraz programów historycznych emitowanych przez telewizje W 
Szczecinie, Lublinie, Warszawie i Rzeszowie. 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 


Hollywoodzka megaprodukcja „Szeregowiec Ryan” (1998), serial HBO „Kompania braci” (2001), a także okrągła, 60. rocz- 
nica lądowania w Normandii (2004), niewątpliwie wpłynęły na renesans tematyki związanej z działaniami aliantów, szcze- 
gólnie amerykańskich jednostek spadochronowych w północnej Francji. Również w Polsce owa historyczna moda znalazła 
swoje odzwierciedlenie, m.in. w rozwoju GRH odtwarzających oddziały operujące w trakcie inwazji. Pokłosiem tego tren- 
du jest i D-Day Hel — impreza rekonstrukcyjna dedykowana ściśle operacji, uznawanej za jedną z najważniejszych podczas Il 


wojny światowej. 


tym roku była to już 5 edycja 
tego niezwykłego przedsię- 
wzięcia. Ruch rekonstrukcji hi- 


storycznych na obecnym poziomie roz- 
woju, to prawdziwa multidyscyplinarna 
machina z pogranicza wielu dziedzin. 
To swoisty mariaż historii wojskowości, 
kolekcjonerstwa i renowacji pojazdów 
militarnych, a także reżyserii, scenogra- 
fii, aktorstwa oraz efektów specjalnych. 
Całość daje efekt wizualny i dźwięko- 
wy, który zbliża odtwarzane sytuacje do 
rzeczywistych warunków pola walki. To 
oczywiście ideał... D-Day Hel w ostat- 
niej odsłonie stał się swoistą platformą 
dobrze przemyślanych koncepcji, któ- 
re powstały z wizji i wiedzy ludzi realizu- 
jących swoje pasje na pełen rozmachu 
spektakl historyczny. Spektakl, gdyż bio- 
rący w nim udział, odtwarzali nie tylko 
umundurowanie, wyposażenie, czy też 
taktykę drugowojennego pola walki, ale 
również starali się swoje role odgrywać 
ze sporą dozą emocji. Grali i mimiką i ge- 
stem, ranieni czy zabici, zastygali w gry- 
masie bólu, zaś padający na ziemię robi- 
Ji to tak, jakby naprawdę za chwilę mieli 
być skoszeni gradem kul czy odłamków. 
Spektakl również dlatego, że zarówno 
plenery, jak i scenografie, a także efekty 
specjalne, tworzyły niezwykle teatralny 
klimat całego przedsięwzięcia. 

Jednak pozostaje nieodparte wraże- 
nie niepewności do kogo kierowana jest 
tego typu impreza? Odbiega bowiem od 
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utartej konwencji, przyjętej dotychczas 
przez organizatorów rekonstrukcji histo- 
rycznych, gdzie inscenizacje towarzyszą 
zwykle obchodom rocznic, zlotom po- 
jazdów militamych, czy GRH. Z jednej 
strony D-Day Hel wydaje się być impre- 
zą zaprojektowaną pod letników i tury- 
stów przebywających na Półwyspie Hel- 
skim, niekoniecznie świadomych jakości 
prezentowanego spektaklu wojennego 
— tym bardziej liczy się walor edukacyj- 
ny i możliwość zetknięcia się z ożywioną 
historią, znaną większości z amerykań- 
skich filmów wojennych czy progra- 
mów telewizyjnych. W ujęciu więc po- 
pularnym opisywana impreza to swoisty 
majstersztyk wizualny. Z drugiej stro- 
ny, D-Day Hel to z pewnością również, 
a może i przede wszystkim, impreza de- 
dykowana pasjonatom, zwłaszcza tym, 
którzy są w stanie docenić w całości ory- 
ginalność drugowojennych pojazdów 
i kunszt odtwarzających poszczególne 
oddziały rekonstruktorów. Warto pod- 
kreślić też poziom merytoryczny scena- 
riuszy, sprawną organizację w oparciu 
o wsparcie miejscowych władz oraz fe- 
nomenalne komentarze prof. Andrze- 
ja Olejko. W efekcie dbałość o szczegó- 
ły na poziomie koneserskim, zadowolić 
powinna nie tylko tradycyjnych malkon- 
tentów, ale i zdeklarowanych ortodok- 
sów, których podejście zdecydowanie 
podwyższa poprzeczkę dla organizato- 
rów podobnych imprez. 


Z reporterskiego obowiązku o wa- 
dach też należy wspomnieć. Przede 
wszystkim bardzo duże opóźnienia, spo- 
ro wykraczające poza tradycyjny kwa- 
drans. Element niezwykle irytujący, swą 
skalą nie mający żadnego uzasadnienia. 
To chyba największy zarzut. Drobnost- 
ką wydaje się wciąż nie do końca zgrana 
pirotechnika, może i widowiskowa, ale 
niekoniecznie właściwie zsynchronizo- 
wana. Tu ciągle jest pole do dopracowa- 
nia. Pozostaje również pewien niedosyt 
jeżeli chodzi o miejsce dla widzów, wy- 
dawałoby się, że najważniejszy element 
każdej inscenizacji. To tradycyjny już 
problem, będący zawsze kompromisem 
pomiędzy atrakcyjnością „areny” a jej 
dostępnością dla oglądającego. Szko- 
da też, że masa Il wojennych pojazdów 
zdobiła w komplecie jedynie uliczne pa- 
rady, bo zaiste fenomenalnym byłoby 
obejrzeć je w większej ilości w jakiejś 
konkretniejszej akcji. Choć trzeba przy- 
znać, że widok kilkudziesięciotonowego 
Shermana sunącego dostojnie na gąsie- 
nicach ulicą Wiejską robił spore wraże- 
nie... Faktem jednak pozostaje, że D-Day 
Hel zaczyna dorównywać poziomem 
podobnym przedsięwzięciom organizo- 
wanym przy wiele większym potencjale 
we Francji czy Belgii. Poprzeczka zatem 
została wysoko podniesiona, a do ide- 
ału jest już blisko. Zważywszy na spore 
ambicje oraz możliwości Organizatorów, 
ów ideał jest jak najbardziej w zasięgu. b 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Forum Podziemnych Tras Turystycznych Polski 


Dąbrowskie obrady polskiego podziemia 


kameralnym gronie, w robią- 
cych wrażenie wnętrzach Mu- 
zeum Miejskiego w Dąbrowie 


Górniczej, 11 września br., po kilkuletniej 
przerwie, odbyło się Forum Podziemnych 
Tras Turystycznych Polski. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele 15 obiektów pod- 
ziemnych oraz zaproszeni goście. Obo- 
wiązkowym punktem programu było 
zwiedzenie należącej do dąbrowskie- 
go Muzeum trasy podziemnej w Kopal- 
ni Ćwiczebnej, w której ongiś uczniowie 
szkół górniczych uczyli się zawodu. 
WPPolsce istnieje niezwykła różnorod- 
ność i bogactwo obiektów podziemnych, 
w których udostępniono atrakcyjne pod 
względem turystycznym trasy. Stowa- 
rzyszenie Tras Turystycznych Polski — or- 
ganizator dąbrowskiego Forum — zde- 
finiowało ponad 70 podziemnych tras 
turystycznych w pięciu podstawowych 
kategoriach: jaskinie, kopalnie, sztolnie, 
obiekty pomilitarne, i tzw. pozostałe — 
w tym piwnice, składy kupieckie, itp. Trze- 
ba przyznać, że to dość szeroka i otwarta 
formuła, dla części zainteresowanych te- 
matem nieco zastanawiająca. Trzymając 
się bowiem ściśle definicji podziemnej 
trasy turystycznej, kryteria spełnia ponad 
40 obiektów. Pozostałe 30 można jedynie 
umownie nazwać trasami podziemnymi, 
choć może to być określenie dyskusyjne. 
Przykładem niech będzie Grota Puław- 
ska w Puławach — sztuczny obiekt zbu- 
dowany z inspiracji Izabelli Czartoryskiej 


w zboczu kamieniołomu, imitujący na- 
turalną jaskinię. Inny przykład to Bastion 
Filip w Twierdzy w Kostrzynie nad Odrą, 
będący obiektem naziemnym przysypa- 
nym ziemią. Podobnie Fort IV w Toruniu, 
który bezsprzecznie jest wartościowym 
zabytkiem techniki wojskowej, jednak 
jest budowlą naziemną i trudno zaliczać 
go do obiektów podziemnych. Owszem, 
znajdują się tam krótkie odcinki kory- 
tarzy wykopanych w skarpach, jako ca- 
łość jednak nie jest obiektem podziem- 
nym. Intuicyjnie można wyczuć różnice 
pomiędzy ww. obiektami, a np. Kopalnią 
Zabytkową w Tarnowskich Górach, Jaski- 
nią Niedźwiedzią w Kletnie, czy Piwnica- 
mi Rzeszowskimi, które bezsprzecznie są 
obiektami podziemnymi, a udostępnio- 
ne w nich trasy, bezspornie trasami pod- 
ziemnymi. 

Większość reprezentowanych na Fo- 
rum obiektów, były typowymi podzie- 
miami. Mimo wielu często pozornych 
podobieństw, każda z tras jest niepo- 
wtarzalna i unikalna. Prezentacje przy- 
gotowane na potrzeby Forum potwier- 
dziły, że przedstawiciele obiektów mają 
świadomość wartości i atrakcyjności 
swych tras. — My mamy coś takiego, cze- 
go nie mają muzea, czyli tajemniczość — 
stwierdził Wiesław Zalas, dyrektor Cen- 
trum Kultury i Turystyki w Walimiu oraz 
podziemnych Sztolni Walimskich. 

Pomimo iż podziemia są atrakcją 
samą w sobie, część ich właścicieli pró- 


"TEKST: TOMASZ RZECZYCKI 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Zebranych powitali Arkadiusz Rybak, dyr. 
Muzeum Miejskiego w Dąbrowie Gór- 
niczej oraz Jan Gustaw Jurkiewicz, pre- 
zes SPTT, a zarazem kierownik Skansenu 
Górniczego Królowa Luiza w Zabrzu. 


buje dodatkowo je uatrakcyjnić, udziw- 
niając wystrój tras zwiedzania, w sposób 
odbiegający od ich oryginalnego charak- 
teru. Przestrzegał przed tym jeden z pre- 
legentów — Cezary Molski z Polskiej Or- 
ganizacji Turystyki: — Żebyśmy nie stracili 
autentyzmu miejsca, bo to on przyciąga 
turystów — mówił. — Turysta chce przeży- 


wać emocje. Dobrze to rozumieli gospo- 
darze obrad. Dąbrowska sztolnia wyglą- 
da tak, jak gdyby przed chwilą opuścili ją 
uczniowie praktyk górniczych. — Ważne 
jest to, że nasi dziadkowie mogą tu przyjść 
z wnukami i pokazać im, gdzie uczyli się 
zawodu — powiedział Zbigniew Podra- 
za, prezydent Dąbrowy Górniczej zapro- 
szony na Forum. Sławomir Adamski, za- 
łożyciel Podziemnej Trasy Turystycznej 
Kowarskie Kopalnie przedstawił intere- 
sujący referat na temat górnictwa ura- 
nowego w Polsce oraz planów otwar- 
cia drugiej trasy w Kowarach. W swym 
założeniu ma obejmować sztolnie 19 
i 19a byłej Kopalni „Podgórze” oraz In- 
halatorium Radonowe Uzdrowiska Cie- 
plice. Aktualnie na trasie wykonywane 
są specjalistyczne ekspertyzy, prace za- 
bezpieczające i adaptacyjne do ruchu 
turystycznego. Forum zakończyło noc- 
ne zwiedzanie ruin zamku w Ogrodzień- 
cu połączone z zamkową kolacją. » 
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Po. pierwszy od 10 lat nie było 


inscenizacji w Brochowie. Wła- 
dze gminy przestały być zainteresowa- 
ne wspieraniem organizacji największej 
polskiej rekonstrukcji poświęconej Woj- 
nie Obronnej 1939. To jednak nie jedyny 
powód rezygnacji Organizatorów z te- 
gorocznej edycji. Od jakiegoś czasu dało 
się zauważyć, że formuła „Rekonstrukcji 
Bzura” wypaliła się. Organizatorzy: Fun- 
dacja Polonia Militaris, Fundacja Wojsko- 
wości Polskiej i Portal dobroni.pl, mimo 
ogromnego zaangażowania, nie wyszli 
poza dotychczasowy schemat prezen- 
tacji historii. Powielano scenariusz, do 
którego przez kilka lat widzowie zdąży- 
li się przyzwyczaić. Po dziesięciu latach 
inscenizacja koło Witkowic przestała za- 
tem zadziwiać, fascynować i wzruszać. 
Zaczęła nużyć... Stała się jedną z wie- 
lu inscenizacji, których ostatnio w Pol- 
sce mamy w znacznym nadmiarze. Nie 
może zatem dziwić fakt, że ludzie zwią- 
zani z „Bzurą” od pierwszej jej edycji, 
chcąc utrzymać swoją wysoką pozycję, 
musieli wypracować nową formułę... 
W nowym miejscu. 

Mława. Miasto leżące tuż przy gra- 
nicy Il Rzeczpospolitej. Miasto, które 
bohatersko bronione w 1939 roku 
uległo w końcu potędze Blitz- 
kriegu. Wiele razy jadąc z War- 
szawy na Mierzeję Wiślaną czy 
Hel, patrzyłem na rozrzucone 
po mławskich polach beto- 
nowe pozostałości polskiej li- 
nii obrony i myślałem — „co 
za wspaniałe miejsce na in- 
scenizację”. Jak widać moje 


myśli szły torami zbieżnymi z myślami 
wielu innych osób. Dwa lata temu po 
raz pierwszy tam właśnie odbyła się in- 
scenizacja obrony Mławy. Nie ukrywam, 
że dwie pierwsze edycje przeoczyłem 
z braku czasu. Dopiero 27 sierpnia br. 
stanąłem obok polskich schronów, 
by obejrzeć inscenizację przygotowa- 
ną przez twórców „Bzury”, finansowaną 
w głównym stopniu przez Ministerstwo 
Obrony Narodowej oraz władze mia- 
sta i gminy i sponsorów. To co zobaczy- 
łem przeszło moje najśmielsze oczeki- 
wania. Nieskromnie mówiąc widziałem 
wiele widowisk historycznych, rekon- 
strukcji, inscenizacji czy zgoła bezład- 
nych „ganianek” z karabinem na ślepaki. 
W wielu z nich brałem udział, kilka orga- 
nizowałem. Tym samym znam wysiłek 
jaki podejmują obie strony, organizato- 
rzy i rekonstruktorzy, znam smak sukce- 
su i gorycz porażki. Często też opisując 
jakąś imprezę, starałem się obiektywnie 
i w dobrej wierze pokazać jej dobre i złe 
strony. Krytykując, zawsze piętnowa- 
łem festyniarstwo, brak dbałości o bez- 
pieczeństwo, brak merytorycznej wie- 
dzy czy wręcz nonszalancję w podejściu 
do historii i ludzi ją tworzących. Mława 
2010 zaskoczyła mnie pozytywnie. 
Widowisko podziałało na mnie tak 
jak powinna zadziałać duża, profesjo- 


nalnie przygotowana produk- 
cja batalistyczna — były chwi- 
le wzruszenia i euforii, patosu 

i świadomości nieuchronnej 
klęski. Był szacunek dla historii, 
powaga należna wydarzeniom 
Września 39. Widowisko w Mła- 
wie było nowoczesnym „multi- 
medialnym” przekazem obiek- 
tywnie ukazanej historii, 
tradycyjnych / wartości 

i lekcją pokory wobec 
okrucieństw wojny, było 
przekazem  zrealizowa- 
nym w niezwykle atrak- 
cyjnej formie. Latające samoloty, 
doskonała pirotechnika, mnogość 
sprzętu są dla mnie mniej istotne 
niż to co zobaczyłem na twarzach uczestni- 
ków. Wspaniała gra aktorska GRH Ludności 
Cywilnej i innych rekonstruktorów utwier- 
dza mnie w przekonaniu, że w tego typu 
widowiskach mogą brać udział jedynie re- 
konstruktorzy z dużym doświadczeniem, 
świadomi odpowiedzialności za to co ro- 
bią. Tym bardziej cieszy mnie fakt, że orga- 
nizatorzy porzucili praktykę z„Bzury” gdzie 
udział mógł wziąć nawet nie posiadają- 
cy munduru i jakiegokolwiek doświadcze- 
nia przypadkowy osobnik. Ogromne na- 
kłady finansowe, dobra organizacja mogą 
zostać zniweczone przez nieodpowiedzia|- 
ność uczestników czy roześmiane oblicza 
pseudo-rekonstruktorów bezmyślnie wy- 
machujących karabinami - tak jak to miało 
miejsce w tym roku na jednej z inscenizacji 
poświęconej wojnie 1920. 

Po powrocie do domu starałem się raz 
jeszcze odtworzyć w pamięci widziane ob- 
razy — na potrzeby napisania rzetelnego 
artykułu. Zastanawiałem się co mógłbym 
pochwalić, a co zganić. Nie ukrywam, że 
kilka kwestii warte jest omówienia, ale był- 
bym małostkowy koncentrując się na nich. 
Nie! Nie będzie krytyki! Bowiem widowi- 
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sko pod Mławą sprawi- 
ło, że wróciła mi wiara 
w polską rekonstrukcję 
historyczną. Realizacja, 
logistyka, scenariusz i re- 
żyseria, świetny podkład 
muzyczny, profesjonalny 
lektor, scenki aktorskie 
grane przez mikroporty 
na nagłośnieniu, efekty 
specjalne, pirotechnika, 
sprzęt, koordynacja ca- 
łości widowiska i realiza- 
cja scenariusza — wszyst- 
ko stało na najwyższym 
poziomie. Do tego wspa- 
niały teren: ogromna ilość miejsca dla 
publiczności, widowiskowa scenogra- 
fia i stosunkowo dobre rozplanowanie 
„pola bitwy” sprawiło, że po raz kolejny 
podniesiona została poprzeczka. Tylko 
kto następny dźwignie ją jeszcze wyżej? 

Jest jeszcze jedna istotna kwestia, 
nie wiedzieć czemu, często przez Orga- 
nizatorów imprez okrywana całunem 
milczenia - budżet. Mławskie widowi- 


sko kosztowało blisko 150 tysięcy zło- 
tych. To dużo czy mało? Rzecz względ- 
na. Jedno jest pewne, bez znacznych 
funduszy nie da się zorganizować wiel- 
kiego „widowiska historycznego na tak 
wysokim poziomie merytorycznym. Nie 
da się zorganizować żadnego przedsię- 
wzięcia bez funduszy i ścisłej współpra- 
cy, wsparcia władz lokalnych. Kto tego 
nie rozumie niech lepiej zajmie się upra- 


wą marchewki... Organizatorzy 
Mławy 2010 rozumieją to do- 
skonale. O czym mogliśmy się 
przekonać podziwiając insceni- 
zację. Kilka lat temu nazwałem 
„Bzurę” Królową Polskiej Rekon- 
strukcji. Tytuł został zaakcepto- 
wany przez środowisko i wszedł 
do potocznego języka. Ostat- 
nio jednak Królowa nieco się 
postarzała, a jej korona pokryła 
się patyną. Dzisiaj wiem, że kró- 
lewskie nakrycie głowy nie na- 
leży się ani miejscu rekonstruk- 
cji, ani jej nazwie, ani samej 
imprezie. Należy się ludziom ją 
organizującym. Uważam, że w kategorii 
imprez poświęconych Wrześniowi 1939 
królewski tytuł wraz z organizatorami 
przemieścił się z Brochowa do Mławy. b 


<*__ Artur „Nietoperz” Gaca 

Sympatyk „Odkrywcy” Dziennikarz-amator i fotograf. 
Pasja: radziecka elektronika wojskowa. Hobby: poszu- 
kiwanie wehikułu czasu. Marzenia: być wszędzie tam, 
gdzie dzieje się historia. 


Naukowo w Twierdzy Osowiec 


ANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 
AUTORKA 


„Twierdza Osowiec jest zagrożona. W Ministerstwie Obrony Narodowej narodzi- 
ły się plany likwidacji jednostki”, powiedział Mirosław Worona, prezes Osowieckie- 
go Towarzystwa Fortyfikacyjnego podczas ogólnopolskiej konferencji naukowej 


w Osowcu — Twierdzy 10 i 1lwrześnia b.r. 


„Zabytki czasu minionego bogactwem te- 
raźniejszości. Militaria wśród wartości kul- 
turowo-przyrodniczych regionu, kraju 
izjednoczonej Europy” — pod takim hasłem 
przebiegało spotkanie pasjonatów mili- 
tarnej historii. Gospodarzem obrad było 
Osowieckie Towarzystwo Fortyfikacyjne. 
Lwia część tematów dotyczyła Twierdzy 
Osowiec — jej dziejów, zniszczeń, stacjo- 
nujących jednostek oraz bitew rozgrywa- 
nych nad Biebrzą i Narwią w różnych okre- 
sach dziejów. Prelegenci potrafili przykuć 
uwagę słuchaczy. W wielu wystąpieniach, 
jak Mirosława Worony z Osowca czy dr. 
Bogusława Perzyka z Warszawy udało się 
przeciągnąć pomost pomiędzy przeszło- 
ścią a teraźniejszością. Pewne tematy żyją 
i są wciąż aktualne. Szczególnie dla ludzi, 
których życie sprzęgło się z ratowaniem 
dziedzictwa przeszłości. Klimat twierdzy 
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Osowiec, a ściśle Klubu Żołnierskiego na 
forcie |, w którym odbywała się konferen- 
cja podkreślał autentyzm wypowiedzi. 

— Jeżeli jednostka zostanie zlikwidowa- 
na, za trzy dni znikną bramy pancerne. Za- 
cznie się niszczenie i rozkradanie... Apel 
Mirosława Worony o zachowanie. woj- 
ska w Twierdzy Osowiec zabrzmiał dra- 
matycznie. „Dobry Duch Twierdzy” od 
kilkudziesięciu lat dba o ochronę i rekul- 
tywację fortów wzniesionych przez cara. 
Zgromadził bogate archiwum dokumen- 
tujące dzieje miejsca. Muzeum Twierdzy 
Osowiec, zaaranżowane w dawnych ko- 
szarach szyjowych siłami Osowieckiego 
Towarzystwa Fortyfikacyjnego, przycią- 
ga rocznie ok. 30 tysięcy turystów. Pasjo- 
naci, którzy swe życie związali z Twierdzą 
są niepewni jutra. — To jest perła w skali eu- 
ropejskiej. Jako Towarzystwo nie złożymy 


broni, ale boimy się dewastacji Twierdzy 
- podsumował M. Worona. Poruszenie 
wśród słuchaczy wywołał referat Micha- 
ła Jaworowskiego z Moniek o Carskim 
Trakcie. Droga ta zbudowana przez cara 
pod koniec XIX w. i na początku XX, służy 
mieszkańcom Kotliny Biebrzy do dzisiaj. 
Prowadzi przez bagna i piaszczyste wy- 
dmy. Liczy sobie 169 km. Niszczeje. Plany 
odbudowy unikalnego zabytku wojsko- 
wości, objęcia ochroną i wykreowania na 
ogólnopolską atrakcję turystyczną spełzły 
jednak na niczym. Krytykę polskiego sys- 
temu ochrony militarnego dziedzictwa 
wygłosił też dr Bogusław Perzyk. Mówił, 
iż przepaść dzieli nas od Zachodu, gdzie 
dba się o wszelkie pamiątki wojenne i mi- 
litaria. Mało kto w Polsce zabezpiecza po- 
jedyncze pamiątkowe egzemplarze wy- 
produkowane w czasach pokoju, grzmiał. 
Do ciemnych stron ochrony dziedzictwa 
należy też niszczenie wszelkich pocisków 
artyleryjskich z czasów wojny, znalezio- 
nych podczas miejskich budów bez kon- 
sultacji z fachowcem. Tymczasem wiele 
znich — unikatów, po rozbrojeniu mogło- 


by zasilić polskie ekspozycje. Zwrócił też 
uwagę na niszczenie w majestacie prawa 
niepowtarzalnych kolekcji zarekwirowa- 
nych z domów prywatnych. Nie wszyst- 
kie na szczęście podzieliły ten smutny 
los. Wspaniałe eksponaty „Króla Biebrzy” 
można podziwiać na żywo i wirtualnie — 
na portalu na kolekcjonerów http://my- 
vimu.com/museum/1837-Regionalne- 
Muzeum-Biebrzy.html 

Złożenie wieńców przy Pomniku Ka- 
tyńskim było ważnym punktem oficjalnej 
części konferencji. Bocznica kolejowa na- 
turalnych rozmiarów, kamień pamiątko- 
wy i 10 dębów „imiennych/, zasadzonych 
ku czci 10 oficerów z Osowca Twierdzy 
zamordowanych przez NKWD w Katyniu 
1940 r. tworzą pamiątkowy projekt. War- 
tę trzymali przy nim członkowie grupy 
rekonstrukcyjnej Centralnej Szkoły Pod- 
oficerskiej KOP w Osowcu Twierdzy. Przy 
wejściu do fortu | Twierdzy Osowiec do- 
szło natomiast do odsłonięcia tablicy upa- 
miętniającej walki żołnierzy na odcinkach: 
„Osowiec”i„Wizna” w 1939 r. Gośce obec- 
ni na konferencji — Jacek Olbrycht, dyrek- 
tor generalny Ministerstwa Obrony Naro- 
dowej oraz płk. Bogusław Stachula, z-ca 
szefa Centralnego Archiwum Wojskowe- 
go na ręce prezesa OTF przekazali nowe 
eksponaty. Do Muzeum Twierdzy Oso- 
wiec trafiły kopie akt personalnych żoł- 
nierzy z Twierdzy Osowiec, upamiętnio- 
nych dębami przy Pomniku Katyńskim. 
Dane pozyskane zostały w wyniku kwe- 
rendy w CAW. Zbiory forteczne wzboga- 
ciły też akta dowódców Twierdzy z okre- 
su międzywojennego oraz z roku 1947 
- dotyczące sytuacji podczas mobilizacji 
i Kampanii Wrześniowej 1939 r. Meldun- 


„Siedmiu wspaniałych” z Komputowej 
Chorągwi Stefana Czarneckiego. 


ki Armii Czerwonej, która wkroczyła na te- 
ren Twierdzy, mapa sytuacji bojowej okre- 
su wojny oraz inwentaryzacja obiektu po 
przejęciu Twierdzy w 1948 r. - wszystko to 
okrasi zbiory poświęcone nadbiebrzań- 
skim umocnieniom. 

Dwudniowa konferencja karmiła du- 
cha i ciało. Tak królewskiego przyjęcia 
mało kto się spodziewał. Punktem kulmi- 
nacyjnym, rozpoczynającym część towa- 
rzyską piątkowego wieczoru byłą biesia- 
da w drewnianym dworze Dobarz. Stoły 
uginały się pod ciężarem jadła i napitku. 
Podniebienia łasuchów z innych części 
Polski uwiodły regionalne smaki. Zwy- 
czajne ziemniaki przybierały formy kar- 
taczy nadziewanych mięsem, chrupią- 
cych kiszek ziemniaczanych i babek. Nie 
mogło zabraknąć kaszanki, bigosu, kieł- 
basek i wszelkiej maści zakąsek. Naj- 
bardziej oryginalnym miejscowym na- 
pitkiem było „kopnięcie łosia” choć ze 
względu na nieprzewidywalne działanie 
wielu wolało pozostać przy oswojonych 
już trunkach. Biesiadę rozpoczęła część 
oficjalna, podczas której Zarząd OTF roz- 
dał dyplomy oraz nagrody dla wyróż- 
niających się i najbardziej pracowitych 
członków Towarzystwa. Biesiadowanie 
uświetnił pokaz Komputowej 
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Oddanie honorów pod pomnikiem 
ofiar katyńskich. Od lewej: mjr Bogdan 
Oźlański, dowódca garnizonu Osowiec- 
Twierdza, płk Sylwester Janicki, szef se- 
kretariatu dyrektora generalnego Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej, Jacek 
Olbrycht, dyrektor generalny MON, płk. 
Bogusław Stachula, z-ca szefa Central- 
nego Archiwum Wojskowego oraz Miro- 
sław Worona, prezes OTF. 


Chorągwi Stefana Czarneckiego, skupia- 


jącą pasjonatów historii Rzeczpospolitej 


Obojga Narodów XVII w. Postawni męż- 
czyźni, w granatowych żupanach, czer- 
wonych ferezjach i futrzanych czapach 
z piórem, tworzyli scenerię żywcem wy- 
jętą z sienkiewiczowskich powieści. Naj- 
większą atrakcją okazało się strzelanie 
z arkebuzów i muszkietów. Nabijanie ta- 
kiej broni czarnym prochem jest skom- 
plikowanym procesem i wymaga wielu 
komend. Jednak efekt - huk, dym i żywy 
ogień idący z lufy, mogący zranić niedo- 
świadczonego strzelca, wart był grzechu. 
Podobnie jak, sam przyjazd na Podlasie, 
słynące, nie darmo, z gościnności. . 


Referaty wygłoszone przez uczest- 
ników zostały wydane w formie książki, 
wydanej nakładem OTF. „Zabytki czasu 
minionego bogactwem teraźniejszości — 
Militaria wśród wartości kulturowo-przy- 
rodniczych regionu, kraju i zjednoczo- 
nej Europy” są do nabycia w cenie 35 zł 
w Muzeum Twierdzy Osowiec. 


ś/__ Joanna Orłowska-Stanisławska 
Dziennikarka i redaktorka „Archeologii Żywej” Przezwie- 
le lat współtworzyła redakcję „Odkrywcy” Pasjonuje ją 
podążanie tropem tajemnic przeszłości. Zajmuje się pro- 
blematyką utraconego i zaginionego dziedzictwa kultu- 
ty, ochrony zabytków, populary-  *g 
zuje naukę. 


TEKS 


PIOTR GALIK 


ARCH. AUTORA 


Wojna II Rzeczypospolitej z totalitar- 
nym tandemem nazistowsko-sowiec- 
kim była — wiemy to z perspektywy 
lat — z góry przegrana. Ustanowiony 
pod koniec sierpnia 1939 roku sojusz 
Ill Rzeszy z ZSRS przekreślał jakiekol- 
wiekszanse militarnego powstrzyma- 
nia dwustronnej agresji, a o realnym 
wsparciu wojskowym czy politycz- 
nym ze strony Francji i Wielkiej Bry- 
tanii nie mogło być mowy. Rzekome 
„gwarancje” Londynu okazały się — 
udanym zresztą — fortelem, zmierza- 
jącym do opóźnienia ataku na Zachód 
kosztem świeżo dostrzeżonego sprzy- 
mierzeńca. Strategiczna matnia, wja- 
kiej znalazł się nasz kiaj, nie skłoniła 
polityków ani dowódców, a już w naj- 
mniejszym stopniu opinię publiczną, 
do ustępstw wobec niemieckich na- 
cisków. Przekonanie, że „my w Polsce 
nie znamy pojęcia pokoju za wszelką 
cenę” było powszechne. Cóż, nikt chy- 
ba nie podejrzewał, jak straszną cenę 
przyjdzie za to zapłacić. 


ZDJĘCIA: ZB. NARODOWEGO 
ARCHIWUM CYFROWEGO, 


BATALIE I POTYCZKI 


„Jest tylko jedna rzecz w życiu ludzi, narodów i państw, która jest bezcenna: 


(0) pierwszych chwil niemieckiej na- 

paści stawało się coraz bardziej 
jasne, że nie jest to kolejna w dziejach Eu- 
ropy tradycyjna wojna, lecz totalna agre- 
sja zmierzająca do ludobójstwa na nie- 
notowaną skalę. Słowa Adolfa Hitlera, 
skierowane do niemieckiej generalicji nie 
pozostawiały złudzeń: „Zniszczenie Polski 
jest naszym pierwszym zadaniem. Celem 
musi być nie dotarcie do jakiejś oznaczonej 
linii, lecz zniszczenie żywej siły. Nawet gdy- 
by wojna miała wybuchnąć na Zachodzie, 
zniszczenie Polski musi być naszym pierw- 
szym zadaniem. Dla celów propagandy po- 
dam jakąś przyczynę wybuchu wojny, mniej- 
sza z tym, czy będzie ona wiarygodna, czy 
nie. Zwycięzcy nikt nie pyta, czy powiedział 
prawdę, czy też nie. W sprawach z rozpoczę- 
ciem i prowadzeniem wojny nie decyduje 
prawo, lecz zwycięstwo. Bądźcie bezlitośni, 
bądźcie brutalni! (...) Przygotowałem więc, 


"narazie tylko na Wschodzie, oddziały To- 


Kamień upamiętniający przerwanie 
Półwyspu Helskiego przez obrońców 
ostatniej pomorskiej reduty 1939 r. 


tą rzeczą jest honor” (Józef Beck). 


Październikowe bitwy 
Września 1939 


tenkopf i rozkazałem im zabijać 
bez litości i pardonu mężczyzn, 
kobiety i dzieci polskiego po- 
chodzenia i polskiej mowy. Tyl- 
ko w ten sposób zdobędziemy 
przestrzeń życiową, której po- 
trzebujemy”. Za słowami po- 
szły czyny. Nie pretendując do 
przytoczenia pełnego wykazu 
niemieckich zbrodni wojen- 
nych przeciw obywatelom Il 
RP w 1939 roku, przypomnij- 
my choćby nigdy nie ukara- 
ny sądownie przestępczy atak 
lotniczy na nie broniony Wie- 
luń (zniszczono 75% zabudo- 
wy, w tym szpital, zabito po- 
nad 1200 osób cywilnych), 
rozstrzelanie obrońców Poczty 
Polskiej w Gdańsku, czy mord 
200 cywilnych mieszkańców 
Złoczewa (woj. Łódzkie) przez 
połączone siły SS i Wehrmachtu. Wbrew 
międzynarodowym konwencjom roz- 
strzeliwano także polskich jeńców wo- 
jennych, jak w Zakroczymiu, gdzie 
śmierć poniosło około 500 bezbronnych 
żołnierzy. Okrucieństwo wroga wzma- 
gało wolę walki. Dlatego też - wbrew 
„logice i zdrowemu rozsądkowi” - mimo 
beznadziejności położenia i opuszczenia 
przez sprzymierzeńców, ani politycy, ani 
dowódcy polscy nie podpisali aktu kapi- 
tulacji, a żołnierze walczyli aż do wyczer- 
pania możliwości dalszej obrony. 

Walka ta stała się jeszcze bardziej 
rozpaczliwa po 17 września, kiedy woj- 
ska sowieckie wtargnęły do Polski, wy- 
pełniając sojusznicze zobowiązania wo- 
bec Niemiec, a przy tym zagarniając 
ziemie, których nie udało się im podbić 
w latach 1919-1920. Realizowano przy 
tym zbrodniczy plan depolonizacji za- 
grabionych obszarów, w myśl zalece- 
nia: „bronią, kosami, widłami i siekierami 
bij swoich odwiecznych wrogów — pol- 
skich panów”. Chaos na polskim froncie 
wschodnim pogłębiła dyrektywa Naczel- 


. 


nego Wodza, gen. Edwarda Rydza-Śmi- 
głego: „Sowiety wkroczyły. Nakazu- 
Je ogólne wycofanie na Rumunię i Węgry 
najkrótszymi drogami. Z bolszewikami nie 
walczyć, chyba w razie natarcia z ich stro- 
ny lub próby rozbrojenia oddziałów. Zada- 
nie Warszawy i miast, które miały się bro- 
nić przed Niemcami — bez zmian. Miasta, 
do których podejdą bolszewicy, powin- 
ny z nimi pertraktować w sprawie wyjścia 
garnizonów do Węgier lub Rumunii”. Na- 
jeźdźcy zajęli Wilno, Grodno, Lwów, a 28 
września skapitulowała Warszawa. Na 
początku października pozostało jedy- 
nie kilka punktów dalszego oporu, jed- 
nak mimo wszystko walka wciąż trwała, 
nawet jeśli miała już tylko symboliczne 
znaczenie, 


Hel - ostatni bastion Pomorza 
Strategiczne położenie Wojsk Pol- 
skich na Wybrzeżu Bałtyckim było trud- 
ne już z samego założenia. Nieuniknione 
okazało się przejściedouporczywejobro- 
ny w okrążeniu, by jak najdłużej utrzy- 
mać bazy marynarki wojennej i w naj- 
lepszym razie doczekać się przybycia 
odsieczy z kraju lub sojuszniczego de- 
santu (francuska Legia Cudzoziemska 
na okrętach Royal Navy?). Bezwzględna 
przewaga liczebna i jakościowa nieprzy- 
jacielskiej floty oraz lotnictwa była fak- 
tem, z którym należało się liczyć. Obroń- 
cy polskich placówek wykazali się wielką 
determinacją utrzymując skromnymi si- 
łami Westerplatte przez siedem dni, 
a główny ośrodek oporu, Kępę Oksyw- 
ską, aż do 19 września. Determinacja do- 
wódcy Lądowej Obrony Wybrzeża, płk. 
Stanisława Dąbka była tak wielka, że 
wzorem literackiego „małego rycerza” 
wybrał śmierć z własnej ręki, by unik- 
nąć hańby niewoli. Wciąż jednak trwały 
walki na Półwyspie Helskim, a 30 wrze- 
śnia polscy obrońcy zamienili półwysep 
w wyspę, detonując ułożone w poprzek 
mierzei głowice torped, co spowodo- 
wało powstanie zalanej wodą wyrwy, 
utrudniającej nieprzyjacielowi atak lą- 
dowy. Jednak mimo doskonałej posta- 
wy artylerzystów tzw. baterii cyplowej (4 
działa kalibru 152 mm, przeliczeniowo 
siła ognia połowy lekkiego krążownika), 
którzy uszkodzili kilka niemieckich okrę- 
tów, w tym dwa pancerniki, położenie 
załogi Helu stało się beznadziejne. Wo- 
bec wyczerpywania się zapasów żyw- 
ności i amunicji, 1 października odbyła 
się narada dowódców polskich, kmdra 


Włodzimierza Steyera i kontradm. Józe- 
fa Unruga. W obliczu wydarzeń wojen- 
nych i wyczerpania możliwości dalszej 
obrony postanowiono rozpocząć nego- 
cjacje z Niemcami i o godzinie 11 prze- 
rwano ogień. W wyniku ustaleń kapi- 
tulacyjnych załoga Helu złożyła broń 2 
października, niszcząc przedtem sprzęt 
wojskowy i uzbrojenie. Spalono także 
dokumenty wojskowe i akta sądowe, 
a żołnierzom wypłacono kwartalne po- 
bory. Garstka najbardziej zdetermino- 
wanych śmiałków podjęła ryzyko uciecz- 
ki drogą wodną. Za zgodą dowódców 
inicjator przedsięwzięcia, szef refera- 
tu radiowego Szefostwa Służby Łącz- 
ności Komendy Portu Wojennego Gdy- 
nia-Oksywie, kpt. Jerzy Milisiewicz wraz 
ad hoc skompletowaną załogą (kpt. Eli- 
giusz Ceceniowski, kpt. Konrad Sawicz- 
Korsak, por. Alfons Górski, por. Tadeusz 
Męczeński, ppor. Mieczysław Tarczyń- 
ski, mat Alfred Chęciński, mat Roch Kaź- 
mierczak, st. mar. Władysław Kwiat- 
kowski, Henryk Pull i Antoni Słowiński, 
marynarz Witold Hubert, kapral Straży 
Granicznej Jan Gawlik, radiotelegrafi- 
sta Stanisław Lis oraz dwaj kontraktowi 
urzędnicy Dowództwa Floty — Kazimierz 
Sokołowski i Stanisław Nikla) wypłynął 
pod osłoną nocy niewielkim ścigaczem 
patrolowym ORP „Batory kierując się 
ku Szwecji. Szczęście wojenne dopisało 
Polakom, którzy dotarli na wody teryto- 
rialne tego neutralnego kraju. ORP „Ba- 
tory” został w myśl prawa wojennego in- 
ternowany, lecz nie wpadł w ręce wroga. 
Dłużej jeszcze trwał ostatni bałtycki rejs 
okrętu podwodnego ORP „Orzeł, któ- 
ry po ucieczce z internowania w Estonii 
przedostał się przez cieśniny duńskie na 
Morze Północne i 14 października dotarł 
do brytyjskiej bazy morskiej w Rosyth, 
by wkrótce ponownie podjąć walkę. 


Dowódca Floty i Obrony Wybrzeża 
w roku 1939, kontradmirał Józef Unrug, 
a właściwie Joseph von Unruh. Niemiec 
z urodzenia, Polak z wyboru. Jego nie- 
złomna, pełna patriotyzmu postawa 
w niewoli budziła powszechny szacunek 
i podziw wśród jeńców. Odrzucił propo- 
zycję służby w Kriegsmarine w stopniu 
admiralskim, a z Niemcami, mimo bie- 
głej znajomości ich języka, rozmawiał 
wyłącznie po polsku, za pośrednictwem 
tłumacza. Na pytanie dlaczego nie mówi 
po niemiecku, odpowiedział: zapomnia- 
łem tego języka 1 września 1939 roku... 


Komandor 
Włodzimierz 
bteyer, dowód- 
ca helskiego 
bastionu. 


„Poleszucy” pod Kockiem - ostatnia 
bitwa generała Kleeberga 

Już potygodniu walk jasne było, że po- 
łożenie naszych sił zbrojnych nie wyglą- 
da najlepiej. Przegrana została tzw. bitwa 
graniczna, oddziały szybkie wroga wdarły 
się daleko na wschód, a już 8 września nie- 
mieckie oddziały pancerne zaatakowały 
Warszawę. Jasne więc stało się, że koniecz- 
ne jest usprawnienie formowania nowych 
oddziałów, które będą w stanie kontynu- 
ować dalszą walkę, już w głębi terytorium 
Rzeczypospolitej. Mocą rozkazu Naczel- 
nego Wodza z 9 września rozpoczęło się 
formowanie oddziałów na terenie przed- 
wojennego Dowództwa Okręgu Korpu-. 
su IX z siedzibą w Brześciu Litewskim. Ge- 
nerał brygady Franciszek Kleeberg, który. 
realizował to zadanie, był wykształconym: 
i doświadczonym sztabowcem. Karierę 
wojskową rozpoczął w cesarsko-królew= 


ppn 7 
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Generał Franciszek Kleeberg, dowód- 
ca Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Polesie”. 


skiej armii austro-węgierskiej, wstępując 
do znakomitej Akademii Wojskowo-Tech- 
nicznej w Módling, a po jej ukończeniu, 
już jako specjalista-artylerzysta rozpoczął 
studia w elitarnej, wiedeńskiej Szkole Wo- 
jennej. W czasie | wojny światowej odde- 
legowany został do Legionów Polskich, 
gdzie pełnił funkcje sztabowe i instruk- 
torskie. W niepodległej Polsce podjął służ- 
bę w sztabie Dowództwa Wschód” gene- 
rała Tadeusza Jordan-Rozwadowskiego, 
najlepszego z polskich strategów tego 
okresu. Później pracował w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych; a latem 1920 został 
szefem sztabu 1. Armii, broniącej Warsza- 
wy przed bolszewikami. W latach mię- 
dzywojennych ukończył francuską Ecole 
Supórieure de Guerre (Wyższą Szkołę Wo- 
jenną) oraz odbył kursy specjalistyczne 
w Centrum Wyszkole- 
nia Piechoty i w Cen- 
trum Wyszkolenia 
Artylerii. Z powodu 
swoich przekonań po- 
litycznych orazaustro- 
węgierskiego okresu 
służby, pozostawał po 
1926 roku w niełasce 
wpływowych legioni- 
stów, a zwłaszcza gen. 
Stefana _ Dęba-Bier- 
nackiego. Awans na 
pierwszy stopień ge- 
neralski w roku 1928 
okazał się więc zara- 
zem ostatnim awan- 
sem Franciszka Kle- 
eberga, odsuniętego 
od pracy naukowej 
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i oddelegowanego do prowincjonal- 
nych garnizonów wojskowych na Kre- 
sach. Jako dowódca 29. Dywizji Pie- 
choty, a później IX Okręgu Korpusu 
w Brześciu, gen. Kleeberg zyskał auto- 
rytet podwładnych i dał się poznać jako 
dowódca wymagający, ale też dbają- 
cy o swoich żołnierzy. Podczas mobili- 
zacji pozostał na dotychczasowym, „ty- 
łowym” stanowisku. Z właściwą sobie 
energią rozpoczął reorganizację pod- 
ległych mu ośrodków zapasowych 20. 
130. DP, by zamienić je w oddziały bojo- 
we, nazwane Grupą Polesie”. Już po kil- 
ku dniach musiały one wejść do walki, 
broniąc od 14 września Brześcia przed 
oddziałami zmechanizowanymi Wehr- 
machtu. Napaść sowiecka radykalnie po- 
gorszyła położenie wojsk gen. Kleeberga. 
Początkowo zamierzał — zgodnie z dyrek- 
tywą Naczelnego Wodza — przedzierać 
się do Rumunii, lecz po dotarciu do Kow- 
la (22.09) zamiar ten okazał się nierealny, 
gdyż sowieckie dowództwo nakazało za 
wszelką cenę uniemożliwić ten manewr 
„białopolakom'. Zapadła wówczas decy- 
zja o marszu ku oblężonej Warszawie. 27 
września zgrupowanie Kleeberga prze- 
kroczyło Bug pod Włodawą. Następne- 
go dnia dowódca powołał do życia Sa- 
modzielną Grupę Operacyjną „Polesie” 
odpowiednik improwizowanego  kor- 
pusu, w której skład weszły następujące 
wielkie jednostki o łącznej sile około 20 
tysięcy żołnierzy: 
% 50. DP „Brzoza” pod dowództwem 
płk. st. sp. Ottokara Brzozy-Brzeziny, le- 
gendarnego komendanta artylerii legio- 
nowej, bohatera spod Kostiuchnówki, 


aliku) wśtód swoich 
partyzantów. 


»* 60. DP „Kobryń” dowodzona przez 
płk. Adama Eplera, 

»* Dywizja Kawalerii „Zaza” (Brygada 
Kawalerii „Plis, BK „Edward”, bataliony 
piechoty „Wilk” i „Olek”) gen. bryg. Zyg- 
munta Podhorskiego, 

« Podlaska Brygada Kawalerii pod do- 
wództwem gen. bryg. Ludwika Kmicic- 
Skrzyńskiego. 

w skład SGO weszło również szereg 
mniejszych pododdziałów, w tym część 
13. Eskadry Obserwacyjnej (1. PWS-26 
i 3. RWD-8), II Eskadra Zapasowa i kursan- 
ci szkoły pilotażu 1. pułku lotniczego oraz 
wielu żołnierzy z jednostek, które wcze- 
śniej zostały rozproszone przez siły obu 
najeźdźczych armii. Wobec fatalnej wia- 
domości o kapitulacji Warszawy, gen. Kle- 
eberg postanowił poprowadzić swoje 
zgrupowanie ku Górom Świętokrzyskim, 
aby tam - w sprzyjającym terenie - kon- 
tynuować walkę partyzancką, a niejako 
„po drodze” opanować magazyny amu- 
nicyjne w okolicach Dęblina, by pozyskać 
bezcenne zaopatrzenie bojowe. 

W pobliżu wsi Jabłoń w powiecie par- 
czewskim w dniach 28 i 29 września 
żołnierze Podlaskiej Brygady Kawalerii 
zatrzymani zostali przez piechotę, kawa- 
lerię i czołgi sowieckie. W ciężkich walkach 
wróg został odrzucony, a ku ogromnemu 
zaskoczeniu oficerów SGO około 50 so- 
wieckich jeńców poprosiło o przyjęcie ich 
do Wojska Polskiego, opowiadając o tra- 
gicznych warunkach życia i służby „kra- 
snoarmiejców". Identyczna sytuacja wyda- 
rzyła się po zwycięskiej walce DP,Kobryń” 
pod Parczewem i Milanowem, kiedy to 
w jej szeregi wstąpiło dobrowolnie 60 wo- 
jennoplennych. Polacy 
w tych bojach zdoby- 
li znaczne ilości bro- 
ni i zaopatrzenia, a na- 
wet jeden czołg. Po tej 
bolesnej nauczce so- 
wieci nie zaatakowali 
już zgrupowania gen. 
Kleeberga, wzmocnio- 
nego dodatkowo czę- 
ścią oddziałów Korpu- 
su Ochrony Pogranicza 
gen. Wilhelma Orlika- 
Rickemanna, który 
w śmiałych atakach 
starł się z sowieckimi 
oddziałami pod Szac- 
kiem (29-30 września) 
i Wytycznem (1 paź- 
dziernika). Ale Niemcy 


nie zamierzali zachowywać się równie biernie. Do akcji rzucili wy- 
porowe oddziały XIV Korpusu Zmotoryzowanego gen. von Wie- 
żersheima. Z Dęblina w kierunku SGO „Polesie” wyruszyła 13. Dy- 
wizja Zmotoryzowana Wehrmachtu, aby zająć pozycje w rejonie 
Przytoczono-Stoczek-Harlejów w pobliżu Kocka w powiecie lubar- 
towskim. 2 października kawalerzyści z brygady „Plis” i piechurzy 
z dywizji „Brzoza” w twardym boju spotkaniowym zatrzymali i od- 
rzucili przeciwnika. Następnego dnia za zgodą dowódcy SGO do 
ataku przystąpiły DKaw. „Zaza” i DP „Brzoza jednak przewaga siły 
ognia Niemców uniemożliwiła powodzenie natarcia, tym bardziej, 
że nieprzyjaciel wprowadził do walki drugą dywizję szybką — 29. 
DZmot. Oba związki taktyczne Wehrmachtu przeszły 4 październi- 
ka do ataku, zamierzając zgnieść opór polski w okolicach Woli Gu- 
łowskiej, jednak nie uzyskały powodzenia i zostały związane upo- 
rczywą obroną kleeberczyków. Równocześnie zgrupowanie ppłk. 
Śmigielskiego, utworzone z części 60. DP i BK„Edward” rozpoczę- 
ły przygotowania do śmiałego manewru oskrzydlającego, by naza- 
jutrz uderzyć na tyły nieprzyjacielskiej 13. DZmot. 

5 października, gdy w odległej o 130 kilometrów Warsza- 
wie trwała defilada zwycięstwa z udziałem Hitlera, w okolicach 
Kocka SGO Polesie” rozpoczęła zwycięskie, lecz ostatnie już na- 
tarcie. Bitwa rozstrzygnęła się pod Wolą Gułowską, gdzie mimo 
bolesnych strat w walce na bagnety Polacy zmuśili nieprzyjacie- 
la do odwrotu. Jednak był to ostatni sukces w ostatniej bitwie 
kampanii. Wobec zmęczenia żołnierzy i wyczerpania zaopatrze- 
nia, a także niemożności oderwania się od zmechanizowanych 
oddziałów przeciwnika, gen. Kleeberg wydał rozkaz o zakończe- 
niu walki, wypowiadając słowa: „Nic sobie nie mamy do zarzuce- 
nia. Zachowaliśmy honor żołnierski do końca. Kiedyś, gdy Ojczyzna 
zażąda od nas rachunku, będziemy mogli odpowiedzieć na każde 
pytanie...”. Rankiem 6 października dowódca pożegnał swoich 
podwładnych rozkazem, w którym czytelnie sugerował im, że 
walka o Kraj będzie trwać: „Żołnierze! Z dalekiego Polesia, znad 
Narwi, z jednostek, które się oparły w Kowlu demoralizacji — zebra- 
łem Was pod swoją komendę, by walczyć do końca. (...) Wykaza- 
liście hart i odwagę w czasie zwątpień i dochowaliście wierności 
Ojczyźnie do końca. Dziś jesteśmy otoczeni, a amunicja i żywność 
są na wyczerpaniu. Dalsza walka nie rokuje nadziei, a tylko rozleje 
krew żołnierską, która jeszcze przydać się może. (...) Dziękuję Wam 
za Wasze męstwo i Waszą karność, wiem, że staniecie, gdy będzie- 
cie potrzebni. Jeszcze Polska nie zginęła. I nie zginie”. 


Ostatni ułan - pierwszy partyzant 

W czasie, gdy SGO „Polesie” rozpoczęła swoją ostatnią bi- 
twę, do boju przystąpił partyzancki Oddział Wydzielony Wojska 
Polskiego majora Hubala - Henryka Dobrzańskiego. Ten słynny 
sportowiec i bohater wojen z lat 1914-1920 postanowił uniknąć 
demobilizacji, niewoli lub internowania. Wolał przejść do wal- 
ki podjazdowej, takiej, jaką prowadzili jego przodkowie pod- 
czas „potopu” szwedzkiego czy powstania styczniowego i prze- 
trwać aż do spodziewanej ofensywy sojuszniczej, która miała 
zakończyć wojnę. Już 2 października hubalczycy stoczyli pierw- 
szą zwycięską potyczkę pod Wolą Chodkowską na kielecczyź- 
nie. Tym samym symbolicznie przejęli pałeczkę krwawej sztafe- 
ty boju o Ojczyznę z rąk kleeberczyków. Z kolei gdy w czerwcu 
1940 roku, już po śmierci majora Dobrzańskiego, dobiegała koń- 
ca partyzancka epopeja OWWP, w Norwegii walczyła z Niemca- 
mi Samodzielna Brygada Strzelców Podhalańskich. Tak wielkie 
były poświęcenie i patriotyzm pokolenia Il Rzeczypospolitej... 
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Beret - symbol militarnej elity (cz. 2) 


Wielka kariera małego 
nakrycia głowy 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


Zanim beret wdarł się przebojem na głowy żołnierzy większości współczesnych armii i różnego rodzaju sił paramilitarnych, od 
dawna zdobił głowy pirenejskich górali, Basków. Według wielu badaczy stanowią oni najstarszy europejski naród posługujący 
się reliktowym, nie indoeuropejskim językiem, i od tysiącleci zamieszkujący ten sam obszar. 


drębność kulturowa Basków zna- 
Q:: swój wyraz także w upodo- 

baniu do osobliwego rodzaju 
płaskiej, okrąglej czapki bez daszka, zna- 
nej jako baskijka lub — no właśnie — be- 
ret baskijski, rozpoznawalny łatwo po 
tzw. „antence”. Ale trzeba pamiętać, że 
istnieją dwie zasadnicze formy baskij- 
skiego beretu: vasco — ciemny, niewielki, 
z miękkiej spilśnionej wełny, model „cy- 
wilny', czy raczej pasterski oraz boina — 
jaskrawo czerwony, duży, usztywniony, 
z okazałą „antenką” w formie opadające- 
go frędzla, ulubiony przez żołnierzy, czy 
raczej powstańców. W XIX-wiecznej Hisz- 
panii kilkakrotnie wybuchały powstania 


Generał Tomds Zumalacdrregui, ba- 
skijski powstaniec — karlista w czerwo- 
nym berecie boina. 
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karlistów — zwolenników odsuniętej od 
władzy gałęzi dynastii Burbonów, któ- 
rej przywódcą był Don Carlos, legalny 
następca madryckiego tronu. Z czasem 
boinas rojas — czerwone berety trady- 
cjonalistycznych powstańców stały się 
symbolem, a nawet otwartą deklaracją 
prawicowych poglądów politycznych, 
zwłaszcza w  ultrakatolickiej baskij- 
skiej prowincji Nawarra. W takiej roli 
były szczegól- 
nie widoczne 
podczas hisz- 
pańskiej woj- 
ny domowej 
lat 1936-1939. 
W konflikcie 
tym berety po 
raz pierwszy 
w dziejach no- 
woczesnej Eu- 
ropy stały się 
powszechnie 
noszonym na- 
kryciem  gło- 
wy, i to po obu 
stronach fron- 
tu. O ile bo- 
ina roja jed- 
noznacznie 
identyfikowa- 
ła żołnierza 
ochotniczych oddziałów requetes, o któ- 
rych mawiano, że są dalece bardziej fran- 
kistowskie niż sam Franco, to czarny lub 
granatowy, często ozdobiony czerwoną, 
pięciopromienną gwiazdką lub emble- 
matem partyjnym beret typu vasco, jako 
zdecydowanie ludowy rodzaj nakrycia 
głowy zyskał popularność różnych for- 
macji lewicowych, od socjaldemokra- 
tów po komunistów i anarchistów. 
Vasco miał zresztą — w przeciwień- 
stwie do zdecydowanie narodowej bo- 


the cigomo 
so different - so French 


głego stulecia. 


Stereotypowe wyobrażenie 
Francuza w baskijskim bere- 
cie — reklama z połowy ubie- 


iny - charakter internacjonalistyczny. Już 
w poprzednim stuleciu zyskał znaczną 
popularność w kręgach francuskich elit 
intelektualnych, stając się rozpoznawal- 
nym znakiem przynależności do tzw. cy- 
ganerii artystycznej. Z czasem czarny 
lub granatowy, niewielki beret z wełnia- 
nej tkaniny stał się powszechnie spoty- 
kanym cywilnym nakryciem głowy, ste- 
reotypowo identyfikowanym za granicą 


Francuski strzelec alpejski. 
w „tarcie z.gntenką”, rok 1940. 


z „typowym Francuzem czyli niewyso- 
kim, wąsatym brunetem z obowiązkową 
butelką wina i pszenną bagietką w za- 
nadrzu . Mimo tak nie militarnego wi- 
zerunku beret trafił jednak dość szyb- 
ko na głowy francuskich żołnierzy, i to 
w dodatku formacji o zasłużenie wyso- 
kim prestiżu. W roku 1888 powołano do 
życia specjalistyczne oddziały piechoty 
do walki w terenie górskim. Nadano im 
nazwę chasseurs alpins (strzelcy alpej- 
scy). Jednym z najłatwiej rozpoznawal- 


nych elementów ich umundurowania 
stał się obszerny, miękki, ciemnoniebie- 
ski beret, noszony na sposób irlandzki, 
to jest ściągnięty ku lewej stronie, tak, by 
nie opadał na prawe oko przeszkadzając 
w celowaniu podczas strzelania. Ozna- 
kę strzelecką (stylizowaną trąbkę sygna- 
łową, taką jak w oddziałach strzelców 
pieszych) noszono przypiętą nad prawą 
skronią. Beret „niebieskich diabłów”, bo 
tak zaczęto nazywać żołnierzy tej wybo- 
rowej formacji, zyskał szybko nieformal- 
ną nazwę tarte (od tarty, popularnego 
we Francji rodzaju ciasta). Z czasem be- 
ret francuskich strzelców alpejskich za- 
czął przybierać mniej imponujące roz- 
miary, choć nawet współcześnie bardzo 
kontrastuje rozmiarami z beretami in- 
nych francuskich formacji, a zwłaszcza 
spadochroniarzy. Już w wieku XX poja- 
wiła się „taktyczna” biała odmiana tego 
nakrycia głowy, odpowiadająca wymo- 
gom maskowania na nieskazitelnych 
wysokogórskich lodowcach. 

Chasseurs alpins oparli się szczęśli- 
wie modzie na berety „typu brytyjskie- 
go” właściwie będące odmianą popu- 
larnego, szczególnie we Francji, beretu 
baskijskiego. Jego militarną karierę za- 
początkowało w sierpniu 1935 r. wpro- 
wadzenie do umundurowania pułków 
fortecznych słynnej Linii Maginota filco- 
wych beretów w barwie ciemnego kha- 
ki, o dość skromnych (w porównaniu 
z alpejskimi) rozmiarach. Ponieważ zało- 
gi fortów stanowiły w zamyśle dowódz- 
twa sił zbrojnych oddziały wyborowe, 
wyróżnienie ich odrębnym nakryciem 
głowy z oznaką opatrzoną napisem On 
Ne Passe Pas („nie przejdą”) miało służyć 
podnoszeniu morale formacji. Jaki uzy- 
skano efekt - wskazała kampania 1940 
roku, ale trzeba przypomnieć, że w be- 
rety tego rodzaju wyposażono oddziały 
pośpiesznie skierowane na front norwe- 
ski, w tym 13. DBLE (13. Półbrygadę Legii 
Cudzoziemskiej), która od tamtej pory 
uznaje „beret forteczny” noszony jednak 
nie „po francusku” (ściągnięty ku lewej 
stronie), lecz „po angielsku” (ku prawej) 
za element swojej tradycji. Legendar- 
na Legion Etrangere to zresztą formacja, 
w której kolorowe berety szybko znala- 
zły powszechne zastosowanie. Może to 
nieco zaskakiwać, jeśli weźmie się pod 
uwagę popularny wizerunek legionisty 
w obowiązkowym białym kepi, tak typo- 
wym dla służby na algierskich czy ma- 
rokańskich pustyniach. O ile podczas 


Beretowy trico- 
lore: francuscy 
żołnierze z od- 

działów powietrz- 
nodesantowych 
piechoty morskiej 

(po lewej), Legii 

Cudzoziemskiej 

(w środku) i sił po- 
wietrznych (po 
prawej). 


Il wojny światowej nie było to częste, 
to w trakcie konfliktu indochińskiego 
(1946-1954) legioniści chętnie zakłada- 
li na głowy berety. Oprócz brązowego 
(teoretycznie ciemno-khaki) beretu 13. 
DBLE szybko przyjął się podobny, lecz 
zwykle jaśniejszy, piaskowy beret załóg 
pojazdów pancernych kawalerzystów 
z1.i 2. REC (Regiment Etranger de Cavale- 
rie), Wkrótce trafił on do powszechnego 
w całej armii użytku, jako letnia alterna- 
tywa dla bardziej formalnych furażerek 
i kepi. W roku 1948 powstał pierwszy 
oddział spadochronowy Legii Cudzo- 
ziemskiej. Na wzór brytyjskich koman- 
dosów przyjął berety barwy ciemnozie- 
lonej. Natomiast oddziały rekrutowane 
z etnicznych Wietnamczyków wyróż- 
niały się beretami białymi lub czarny- 
mi, wzorowanymi na drugowojennych 
brytyjskich general service cap, popular- 
nymi także we francuskich jednostkach 
kolonialnych pod nazwą „beret Gurkha” 
W roku 1959, a więc już po zakończe- 
niu walk w Indochinach, zielony beret 
stał się oficjalnie pozasłużbowym i tre- 
ningowym nakryciem głowy wszystkich 
legionistów. Podobny, lecz noszony „po 
angielsku” zielony beret przyjęty został 
przez jednostkę Fusiliers Marins Com- 
mando, wywodzącą się z francuskiego 
pododdziału 10. Inter-Allied Commando. 

Francuskie oddziały powietrznode- 
santowe, które łączą tradycje trzech róż- 
nych formacji, przyjęły berety w kolorach 
wskazujących na ich militarny rodowód. 
Jaskrawo czerwone berety wyróżniają 
regimenty wywodzące się z oddziałów 
kolonialnych, przemianowanych na pie- 
chotę morską i spadochroniarzy sił lądo- 
wych (paras colos 8 metros) oraz kawale- 


Barwne berety Bundeswehry: czarny z ozna- 
ką wojsk pancernych, zielony z emblema- 
tem piechoty (jdger) iczerwony - oddziałów 


łączności. 


rii (1. pułk huzarów i 13. pułk dragonów), 
ciemnoniebieskie berety noszą żołnie- 
rze oddziałów specjalnych sił powietrz- 
nych (commandos parachutistes de Lair), 
a zielone — spadochroniarze Legii Cu- 
dzoziemskiej). Dodatkowym elemen- 
tem tradycji są oznaki (macarons), inne 
dla regimentów „lądowych' „powietrz- 


Beret żołnierza z 1. Regiment Hussards 
Rarachutistes zoznaką wojsk powietrz- 
nodesantowych siłlądowych i tradycyj- 
ną pętlicą huzarską (hongroise). 


Czarny, filcowy, tłoczo- 
ny beret rosyjskiej pie- 
choty morskiej. 


nych” i„morskich”. Powietrznodesantowi 
huzarzy zadbali także, by ich tradycyjne 
węgierskie pętlice pojawiły się na czer- 
wonych beretach jako czytelne nawią- 
zanie do dumnej historii pułku. Cechą 
szczególną beretów noszonych w od- 
działach uważanych za elitarne jest ich 
„minimalizacja” - skłonność do noszenia 
jak najmniejszych rozmiarów, co spra- 
wia, że zaczynają one przypominać nie- 
omal kapłańskie piuski. Czyżby fason 
wzorowany na haśle projektantów ko- 
stiumów bikini: „im mniej, tym lepiej”? 
Od lat 60. XX wieku stopniowo nastąpiła 
powszechna „beretyzacja” armii ffancu- 
skiej, gdyż moda na to elitarne nakrycie 
głowy wzięła górę nad względami prak- 
tycznymi. Obecnie - poza wymieniony- 
mi wyżej wyjątkami — francuski kolor 
„ogólnowojskowy” (piechota, saperzy, 
piechota morska, brygada francusko- 
niemiecka) to ciemnoniebieski, oddzia- 
ły pancerne i zmechanizowane przyjęły 
barwę czarną (w rzeczywistości ciemny 
granat), a lotnictwo sił lądowych (śmi- 
głowce) — niebieską. Rzecz jasna, pod- 
czas misji wykonywanych na rzecz ONZ 


Błękitny, zszyty z kilku ele- 
mentów beret rosyjskich 
spadochroniarzy z cha- 
rakterystyczną czerwoną 
gwiazdą i trójkątnym pro- 
porczykiem. 


noszone są „pokojowe” błę- 
kitne berety z oznaką tej or- 
ganizacji. 
Nie mniej popularne są 
berety w armiach Włoch, 
Grecji oraz krajów Beneluxu. 
Ze względu na przyjęcie po wy- 
zwoleniu w 1945 roku tradycji mun- 
durowych oddziałów narodowych wal- 
czących u boku Brytyjczyków, dostrzec 
można nawiązanie do anglosaskiego 
kodu barw. I tak, formacje sił specjalnych 
chlubią się zazwyczaj beretami zielony- 
mi, żołnierze oddziałów powietrznode- 
santowych — bordowymi, żandarmeria 
nosi jasnoczerwone, pancerniacy czar- 
ne, a piechota liniowa — khaki lub brą- 
zowe. Istnieją oczywiście także pewne 
lokalne osobliwości, jak np. obszerne, 
miękkie ciemnozielone berety belgij- 
skich strzelców ardeńskich, wzorowane 
na tartach francuskich alpejczyków. 
Warmii niemieckiej berety nie znala- 
zły uznania. Jedynym regulaminowym — 
i to na krótko — wariantem tego nakrycia 
głowy był czarny beret pancerniaków, 
wprowadzony w roku 1935, a wycofany 
w 1941. Już debiut bojowy w Hiszpanii 
(oddział czołgów lekkich Legionu Kon- 
dor) wykazał, że mimo praktycznej kon- 
cepcji - obszerny krój ukrywał elementy 
amortyzujące uderzenia głową o wnę- 
trze pojazdu — poprzez raczej „niewoj- 
skowy” wygląd beret nie zyskał popular- 
ności. To nastawienie pozostało aż do lat 
70. XX wieku, kiedy zachodnioniemiec- 
kie siły zbrojne wprowadziły berety do 
umundurowania wszystkich oddziałów. 


Nowe oblicze 
służb mundu- 
rowych Rosji? 
Funkcjonariusz- 
ki oddziału pod- 
ległego Mini- 
sterstwu Sytuacji 
Nadzwyczaj- 
nych przymie- 
rzają służbowe 
berety... 


Przynależność do konkretnego rodzaju 
broni lub służby wskazuje kolor beretu 
oraz noszona na nim oznaka. A zatem, 
oddziały pancerne otrzymały berety 
czarne, piechota — ciemnozielone, arty- 
żandarmeria, wojska techniczne 
i służby pomocnicze — jasnoczerwone, 
oddziały specjalne - bordowe, a mary- 
narka wojenna i lotnictwo — ciemnonie- 
bieskie. W armii NRD — nota bene zacho- 
wującej o wiele więcej mundurowych 
tradycji okresu Il Rzeszy i Republiki We- 
imarskiej — spadochroniarze nosili bere- 
ty jasnoczerwone, a w warunkach polo- 
wych - „taktyczne, z tkaniny maskującej 
(tak zwany „enerdowski deszczyk”). 
Mody na berety nie uniknęły nawet 
siły zbrojne ZSRS i krajów powstałych 
z jego rozpadu. Wydawać by się mogło, 
że „zachodnia zgnilizna” powinna omi- 
nąć wojska, czerpiące wzorce z tradycji 
rosyjskiej, a później sowieckiej furażerki 
(„pilotki”) czy charakterystycznej bolsze- 
wickiej budionówki. Także surowy klimat 
eurazjatyckiego mocarstwa nie skła- 
niał raczej do wysokiej oceny beretu, 
nie mogącego zapewnić ani cienia dla 
oczu strzelca, ani ochrony przed mro- 
zem. Jednak wbrew wszelkim oczywi- 
stym przeciwwskazaniom, beret zago- 
ścił na dobre także na głowach żołnierzy 
sowieckich i post-sowieckich oddziałów 
aspirujących do roli formacji elitarnych. 
Błękitne, dość obszerne berety, noszo- 
ne w charakterystyczny sposób, stały 
się elementem umundurowania żołnie- 
rzy VDV (Wozduszno-Desantnych Wojsk), 
harmonizując zresztą dobrze z marynar- 
skimi koszulkami w błękitne poziome 
paski. Piechota morska — nawiązując do 
tradycyjnej barwy mundurów marynar- 
skich — przyjęła berety czarne. Kolor zie- 
lony - odpowiadający barwie służby — 
otrzymały berety oddziałów specjalnych 
wojsk ochrony granic, podlegających 
dawniej KGB, a obecnie FSB (Federalnej 
Służbie Bezpieczeństwa). Krwistoczer- 
wone berety przypadły w udziale od- 
działom specjalnym Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Czytelne jest tu nawiąza- 
nie do malinowych otoków czapek daw- 
nych formacji NKWD. Jednak, najczęściej 
spotykanym rodzajem rosyjskiego bere- 
tu jest jego wersja kamuflażowa, szyta 
z bardzo różnych materiałów w masku- 
jące wzory. Zaszczytnyje bieriety (bere- 
ty w barwach ochronnych), to także po- 
toczna nazwa i czytelny wyróżnik wielu 
oficjalnych i nieoficjalnych grup wetera- 


Pożegnanie z beretem? Armia 
izraelska przygotowuje się do 
rezygnacji z tego nakrycia gło- 
wy o wątpliwej wartości tak- 
tycznej. 


nów z „Afgana” i „Kawkaza” oraz 
formacji paramilitarnych, odwo- 
łujących się do imperialnej po- 
tęgi Kremla. Tym niemniej na- 
leży przyznać, że w regularnych 
siłach zbrojnych zachowana zo- 
stała podziwu godna wstrze- 
mięźliwość w promowaniu beretu jako 
regulaminowego elementu munduru. 
Zupełnie odmiennie przedstawiała 
się sytuacja podczas długoletnich kon- 
fliktów towarzyszących rozpadowi Ju- 
gosławii. Siły zbrojne uniezależniających 
się od Belgradu republik, jak również po- 
wstające ad hoc milicje i armie ochotni- 
cze mniejszości etnicznych, dążących do 
secesji od nowo powstałych państw, bez 
wyjątku wyposażały się w berety róż- 
nych barw i fasonów. Było to zjawisko 
w znacznej mierze wymuszone przez 
warunki ekonomiczne — berety są naj- 
tańsze, a także najłatwiejsze do uszycia 
przez polowe warsztaty krawieckie. Ro- 
dzaj nakrycia głowy pełnił na obszarach 
byłej Jugosławii także rolę znaku rozpo- 
znawczego przynależności religijnej czy 
etnicznej. Oddziały serbskie chętnie się- 
gały więc po tradycyjne „czetnickie” czy 
„titowskie” furażerki, nie gardząc też ka- 
muflażowymi beretami dla podkreślenia 
słowiańskiej i prawosławnej wspólnoty 
z Rosją, a formacje muzułmańskie wy- 
różniały się turbanami czy fezami, typo- 
wymi dla prawowiernych wyznawców 
Allacha. Albańczycy kosowscy sięga- 
li też po tradycyjne albańskie czapki lu- 
dowe. Chorwaci i Słoweńcy, jako„obroń- 
cy cywilizacji Zachodu” chętnie zakładali 


ca także dziewczęta, jest nieodzownym 
elementem obywatelskiej edukacji Izra- 


elczyków, wychowywanych 
wszacunku dla armii jako je- 
dynego gwaranta przetrwa- 
nia wśród nieprzyjaznych 
sąsiadów. Etos służby woj- 
skowej i morale żołnierzy 
poprawiają nieraz - wyda- 
wałoby się — błahe szczegó- 
ły, pozwalające jednak roz- 
winąć emocjonalną więź ze 
swoim oddziałem. Należą 
do nich pewne odmienno- 
ści mundurowe kultywowa- 
ne w ramach esprit de corps 
formacji zbrojnych. W Izra- 
elu przejawem takiego „po- 
zytywnego snobizmu” stały 
się berety, wyróżniające nie 
tylko rodzaje sił zbrojnych, lecz nawet 
konkretne jednostki. 

Oczywiście upowszechnił się „natow- 
ski” kod barw, przy czym kolor oliwko- 
wozzielony to barwa „ogólnowojskowa” 
czerń jest typowa dla czołgistów, bere- 
ty czerwone wyróżniają brygady spado- 
chroniarzy i szereg mniejszych jedno- 
stek specjalnych, jasnozielone sątypowe 
dla oddziałów szkol- 
nych, _ ciemnozielo- 
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j brązowe otrzymują „strzelcy 
górscy” z Brygady Golani, a ka- 
muflażowe — komandosi z an- 
tyterrorystycznej Brygady Kfir. 
Prawdziwa feeria barw, mo- 
gąca przyprawić ortodoksyj- 
nych zwolenników prawdziwej 
uniformizacji o silny ból gło- 
wy... I to właśnie troska o gło- 
wy żołnierzy spowodowała, że 
— jak poinformował wieczor- 
ny dziennik „Ma”ariv” — w oba- 
wie przed skutkami udarów 
słonecznych dowództwo Tzahalu za- 
mierza wprowadzić na miejsce beretów 


Czapka z daszkiem jest o wiele praktyczniejsza, 
choć może mniej szykowna. 


popularne czapki baseballówki, które 
lepiej odpowiadają klimatowi Bliskie- 
go Wschodu. Czyżby nadchodził kres 
pewnej epoki? . 


śŻ__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Qdkrywcy” i konsultant z dziedziny wojskowości. Kolek- 
cjoner-falerysta. 


K L A M A 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO: 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy. tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


berety typu brytyjskiego i niemieckie- 
go. Wielu kombatantów nosiło charak- 
terystyczne zielone berety Legii Cudzo- 
ziemskiej, jedni dla podkreślenia swoich ne, turkusowe - arty- 
doświadczeń z tej formacji, a innidla po-  leria, pomarańczowe 
prawienia morale... - formacje obrony 


ne nosi wywiad i straż 
graniczna, jasnoszare 
— wojska inżynieryj- 


cywilnej, niebieskie ź 
zy mierzch beret. — żandarmeria, gra- Mapy topograficzne — cata Polska! 
Jedną z najbardziej — i najbarwniej - natowe - marynar- + mapy archiwalne i współczesne 


„uberetowionych: armii świata pozosta- * skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


je Tzahal, czyli Siły Zbrojne Izraela. Pań- 
stwo to, od chwili powstania w 1948 roku 
albo toczy wojny, albo pozostaje w sta- 
nie gotowości do nich. Powszechna obo- 
wiązkowa służba wojskowa, obejmują- 


ka wojenna, a ciem- 
noszare - lotnictwo. 
Osobliwe, fioletowe 
berety wyróżniają żoł- 
nierzy Brygady Giva- 
ti (piechoty morskiej), 


iseo.w.interia.pl alb 
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OdznakaPamiątkowa Frontu Litewsko- 
Białoruskiego 1919-1920 wz.l (1920 
odmiana). Kolekcja: Piotr Olbromski. 


listopadzie 1918 
roku, po kapitula- 
cji kajzerowskich 


Niemiec, rząd bolszewicki 
unieważnił ustalenia poko- 
ju brzeskiego! i rozpoczął 
operację wojenną o krypto- 
nimie „Wisła”? W pierwszej 
kolejności Armia Czerwo- 
na ruszyła na niepodległą 
Litwę i Białoruś. W grud- 
niu 1918 r. zajęła Mińsk, 
w styczniu 1919 r. — Wilno 
i Kowno. 27 II 1919 r. pro- 
klamowano powstanie Li- 
tewsko-Białoruskiej Socja- 
listycznej Republiki Rad. 
Zajmowaniu terenów bia- 
łorusko-litewskich  prze- 
ciwstawiała się jedynie 
polska ludność, organi- 
zując samorzutnie oddziały samoobro- 
ny. Rząd polski dążąc do zahamowania 
bolszewickiej ekspansji na Zachód, za- 
warł 5 Il 1919 r. umowę z wycofującą się 
armią niemiecką o przepuszczenie od- 
działów Wojska Polskiego przez tere- 
ny zajęte przez Niemców. W dniach od 
9 do 14 II 1919 r. polskie oddziały ob- 
sadziły pozycje na linii: Kobryń, Pruża- 
ny, wzdłuż rzek Zalewianka i Niemen. Po 
kilku dniach do obsadzonych przez pol- 
skie oddziały pozycji dotarła Armia Czer- 
wona, doszło do utworzenia polsko-bo|- 
szewickiego frontu na terytorium Litwy 
i Białorusi. 
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Odznaka Pamiątkowa 


TEKST: GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Na początku marca 1919 r. polskie 
oddziały rozpoczęły natarcie. Grupa gen. 
Stanisława Szeptyckiego zajęła Słonim 
i utworzyła przyczółek na północnym 
brzegu Niemna, a grupa gen. Antonie- 
go Listowskiego zajęła Pińsk i obsadzi- 
ła rzekę Jasiołdę oraz Kanał Ogińskiego. 
W kwietniu 1919 r. w wyniku kolejnego 
uderzenia polskich oddziałów zdoby- 
to Nowogródek, Baranowicze, Lidę oraz 
Wilno. To ostatnie miasto zdobyli żołnie- 


Legitymacja nadania Odznaki Pamiątkowej wystawiona przez 
3. Pułk Artylerii Polowej Legionów. Kolekcja: Jerzy Urbańczyk. 


rze 1. Dywizji Piechoty Legionów gen. 
Edwarda Rydza-Śmigłego i grupa kawa- 
lerii ppłk. Władysława Beliny-Prażmow- 
skiego. W okresie od 15V do 16VII 1919r. 
linia frontu ustabilizowała się. 

15 maja z polskich oddziałów utwo- 
rzono Front Białorusko-Litewski pod 
dow. gen. Szeptyckiego. Wobec fia- 
ska rozmów pokojowych w Białowieży, 
prowadzonych od czerwca do sierpnia 
1919 r., strona polska podjęła ofensywę 
zajmując 8 sierpnia Mińsk, forsując Bere- 
zynę i 29 sierpnia zajmując Bobrujsk. 

Wojna polsko-bolszewicka na Ukra- 
inie rozpoczęła się w lipcu 1919 r., do- 


Frontu Litewsko-Białoruskiego 


1919-1920 


piero po zakończeniu walk polsko- 
ukraińskich i zajęciu Galicji Wschodniej 
przez Wojsko Polskie po rzekę Zbrucz. 
We wrześniu strona polska zawarła 
układ z Semenem Petlurą, przywódcą 
Ukraińskiej Republiki Ludowej, zakła- 
dający wspólną walkę przeciwko Armii 
Czerwonej. 

Józef Piłsudski zarządził przerwa- 
nie działań, aby nie wspierać ofensywy 
nieprzyjaznych Polsce oddziałów biało- 

gwardzistów. Wiązało 

się to ze stanowiskiem 
gen. Antona Denikina 
zmierzającego do od- 
budowy Rosji w grani- 
cach sprzed roku 1914, 
odmawiającego uzna- 
nia niepodległego Pań- 
stwa Polskiego. Strona 
polska podjęła, trwają- 
ce od października do 
grudnia 1919 r., pertrak- 
tacje pokojowe z bol- 
szewikami w Moskwie 
i w Mikaszewiczach na 
Polesiu. Przerwanie pol- 
skich działań ofensyw- 
nych przyczyniło się do 
zadania przez Armię Czer- 
woną klęski oddziałom 
białogwardzistów gen. 
Denikina oraz Ukraińcom 
pod wodzą Semena Petlu- 

ry. Pod koniec 1919 r. pod polską kontro- 
lą znajdowały się tereny na zachód od li- 
nii: rzeka Zbrucz, Płoskirów, rzeka Słucz, 
Zwiahel, rzeka Uborć, Bobrujsk, rzeka 
Berezyna, Borysów, Lepel, Połock, Dyne- 
burg.W styczniu 1920 r., na prośbę rządu 
łotewskiego, gen. Edward Rydz-Śmigły 
na czele 1. i 3. Dywizji Piechoty Legio- 
nów wyruszył na Dyneburg, wspierany 
przez, symboliczne raczej, siły łotewskie, 
zdobył miasto i przekazał je Łotyszom, 
z wyjątkiem cytadeli, którą polskie od- 
działy opuściły dopiero w lipcu 1920 r. 
Wykorzystując przerwę w działaniach 
w okresie zimowym, obie strony czyniły 


przygotowania do ofen- 
sywy. Bolszewicy kon- 
centrowali swe siły na 
Białorusi, Polacy w Gali- 
cji Wschodniej. 

Po zawarciu przez 
rząd w Warszawie umo- 
wy politycznej i kon- 
wencji wojskowej z rzą- 
dem ukraińskim Semena 
Pelury — 25 IV 1920 r. roz- 
poczęła się polska ofen- 
Sywa. Był to początek 
operacji kijowskiej, a za- 
razem ostatni „akt” dzia- 
łań Frontu Litewsko-Bia- 
łoruskiego, ponieważ 
w związku zkolejną reor- 
ganizacją? — 23 III 1920 r. 
- Front Litewsko-Biało- 
ruski rozwiązano, a od- 
działy weszły w skład 1., 
4. i 7. Armii. 17 V 1920 r. 
po kolejnej reorganiza- 
cji 1. 4. i 7. Armię prze- 
kształcono w nowy 
związek taktyczno-ope- 
racyjny: Front Szeptyc- 
kiego.* 

Już wiosną 1920 r., na wniosek kadry oficerskiej 3. Pułku 
Artylerii Polowej Legionów została ustanowiona przez gen. 
Szeptyckiego Odznaka Pamiątkowa Frontu Litewsko-Biało- 
ruskiego 1919-1920 o charakterze pamiątkowo-kombatanc- 
kim. Odznaka miała uhonorować poświęcenie i waleczność 
oraz upamiętnić poległych w walce polskich żołnierzy i ochot- 
ników. Odznaka pamiątkowa została oficjalnie zarejestrowa- 
na w roku 1921 przez Ministra Spraw Wojskowych. Zgodnie 
z przepisami wykonawczymi prawo do jej otrzymania miała 
Ge która w okresie od 15 V 1919 r. do 23 III 1920 r.: 

z bronią w ręku brała udział w działaniach bojowych jako 

żołnierz lub ochotnik oddziałów wchodzących w skład 

Frontu Litewsko-Białoruskiego, 

została ranna lub kontuzjowana w czasie działań bojowych, 
* poległa na polu chwały lub zaginęła bez wieści w czasie 

działań bojowych, 

współdziałała lub wspierała oddziały wojskowe lub ochot- 

nicze Frontu Litewsko-Białoruskiego. 

Autorem projektu graficznego odznaki, z wysokim prawdo- 
podobieństwem, był plut. Witold Bartkowski. Produkowały 
je dwie renomowane wytwórnie grawerskie: K. Grajewskiego 
oraz B. Paszkowskiego z Warszawy. 

Odznaka Pamiątkowa Frontu Litewsko-Białoruskiego 
1919-1920* to srebrny, równoramienny krzyż, którego ramio- 
na pokryte są czarną emalią. Na poziomych ramionach duży- 
mi literami łacińskimi widnieje napis: LIT (lewe ramię, skrót od 
— Litewsko) BIAŁ (prawe ramię, skrót od — Białoruski). Nato- 
miast na pionowych ramionach umieszczono napis dużymi li- 
terami łacińskimi: FRONT (górne ramię), oraz daty wykonane 
cyframi arabskimi: 7919-1920 (dolne ramię). Na krzyż nałożony 


rzy Urbańczyk. 


Funkcjonariusz Policji Woj. Śląskiego odzna- 
czony Odznaką Pamiątkową Frontu Litew- 
sko-Białoruskiego 1919-1920. Kolekcja: Je- p 
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Plut. WP odznaczony Odznaką Pamiątkową 
Frontu Litewsko-Białoruskiego 1919-1920. 
Kolekcja: Jerzy Urbańczyk. 


jest srebrny orzeł z koroną, na którego piersi widnieje czerwo- 

na tarcza z herbem Jagiellonów - podwójny krzyż. Rewers od- 

znaki zkontrą. Mocowanie do kurtki mundurowej stanowi słu- 

pek z nakrętką. Znane są następujące odmiany odznaki: 

+ awers — w srebrze, emaliowana, trzyczęściowa, o wymia- 
rach 40x40 mm, rewers — słupek z nakrętką, 

* awers — w metalu posrebrzanym, oksydowanym, emalio- 
wana, trzyczęściowa o wym. 40x40 mm, rewers — słupek 
z nakrętką, 

+ awers — w metalu brązowionym, częściowo posrebrzana, 
dwuczęściowa, bez emalii o wym. 40x40 mm, rewers — słu- 
pek z nakrętką. 
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W tym miejscu muszę zaznaczyć, że 
pojawiły się kolejne odmiany tej od- 
znaki. Przyczyną były indywidual- 
ne zamówienia składane przez osoby 
uhonorowane 1919-1920. Poniżej po- 
staram się wskazać cechy różnicują- 
ce poszczególne odmiany od odznaki 
wz.l z roku 1920. 

Wzór II (1921) - odznaka jak wz.l, od- 
mienny jest jednak wizerunek orła: szyja 
wąska, skrzydła zaokrąglone ku górze, 
nieco inna tarcza z herbem Jagiellonów. 
Litery na ramionach krzyża są większe. 
Odznaka wykonana w metalu ciemno- 
oksydowanym, orzeł posrebrzany, od- 
znaka dwuczęściowa, bez emalii o wy- 
miarach 40x40 mm, na rewersie słupek 
z nakrętką. 

Wzór III (1921) - odznaka jak wzi, 
ale ramiona krzyża w kolorze ciemno- 
granatowym bez napisów oraz dat. Od- 
mienny wizerunek orła, różniący się 
w szczególności upierzeniem skrzydeł 
i ogona. Znane są następujące odmiany 
odznaki tego wzoru: 

- w metalu posrebrzanym, oksy- 
dowana, emaliowana, trzyczęściowa 
o wym. 42x40 mm, na rewersie słupek 
z nakrętką, 

- w metalu posrebrzanym oksy- 
dowana, emaliowana, trzyczęściowa 
o nieco zmienionym rysunku, o wym. 
42x40 mm, na rewersie .słupek z na- 
krętką. z 

Wzór IV (1921) - odznaka jak 
wz.l, ramiona krzyża z napisami i da- 
tami jak na wz.ll. Na orle, w centrum 
umieszczono herb Wielkiego Księ- 
stwa Litewskiego. Odznaka wykona- 
na w metalu brązowionym, orzeł po- 
srebrzany, dwuczęściowa o wymiarze 
48x48 mm, na rewersie słupek z na- 
krętką. 

Odznaczonym osobom wręczano le- 
gitymację do odznaki, która była goto- 
wym drukiem wykonanym farbą dru- 
karską koloru czarnego. W legitymacji 
ręcznie lub maszynowo wpisywano imię 
i nazwisko odznaczonej osoby. Na legi- 
tymacji jest umieszczony podpis gen. 
broni St. Szeptyckiego. Na rewersie wpi- 
sywano kolejny numer, datę nadania, 
podpisy dowódców poświadczających 
zgodność. Całość podbita pieczątką jed- 
nostki macierzystej, w której wystawio- 
no legitymację. 

Zgodnie z wymogami przepisów, 
odznaczona osoba, która pełniła służbę 
w: Wojsku Polskim, Policji Państwowej, 
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Policji Woj. Śląskiego, Korpusie Ochrony 

Pogranicza, Straży Granicznej lub innych 

formacjach mundurowych, obowiązana 

była nosić Odznakę Pamiątkową Fron- 

tu Litewsko-Białoruskiego 1919-1920 

w czasie: 

+ świąt narodowych, wojskowych, po- 
licyjnych, Nowego Roku, przy meldo- 
waniu się z powodu zmian przydzia- 
łu, w czasie uroczystości, na których 
przewidziana była obecność przed- 
stawicieli poselstw obcych akredy- 
towanych przy polskim rządzie, oraz 
na przyjęciach urzędowych, na któ- 
re rozsyłano zaproszenia z zazna- 
czeniem obowiązku występowania 
w gali orderowej, 

+ w służbie inspekcyjnej przy zapo- 
wiedzianych przeglądach, w czasie 
uroczystości otwarcia względnie za- 
mknięcia kursu szkolnego, w cza- 
sie innych uroczystości i przyjęć bez 
udziału cudzoziemców, oraz na wie- 
czorowych zebraniach towarzyskich 
w lokalach publicznych lub prywat- 
nych, balach, rautach, premierach 
i galowych przedstawieniach w te- 
atrach. 

We wszystkich innych okolicznościach 
odznakę wolno było nosić na kurt- 
kach mundurowych na lewej piersi: 
oficerowie — 4 cm poniżej guzika gór- 
nej kieszeni, podoficerowie i szerego- 
wi - na wysokości pomiędzy 3 a 4 gu- 
zikiem. 

Po zakończeniu Il wojny świato- 
wej Odznaka Pamiątkowa Frontu Li- 
tewsko-Białoruskiego 1919-1920 nie 
doczekała się oficjalnego zatwierdze- 
nia przez władze państwowe i wojsko- 
we Polski Ludowej. Nie było dopusz- 
czalne noszenie Odznaki jak i orderów, 
odznaczeń i innych odznak pamiątko- 
wych z okresu Il RP na umundurowaniu 
w przypadku, gdy odznaczona osoba 
pełniła służbę w Ludowym Wojsku Pol- 
skim, Wojskach Ochrony Pogranicza, 
Milicji Obywatelskiej, Urzędzie Bez- 
pieczeństwa Publicznego lub innych 
formacjach uzbrojonych. Odznaczo- 
ne osoby, które należały do Związku 
Bojowników o Wolność i Demokra- 
cję, mogły nieoficjalnie na umundu- 
rowaniu związkowym nosić Odznakę 
Pamiątkową, nad lewą górną kiesze- 
nią kurtki mundurowej, na co władże 
związku bardzo niechętnie, ale jed- 
nak przymykały oczy. Obecnie określe- 
nie nawet w przybliżeniu liczby nadań 


Odznak Pamiątkowych Frontu Litew- 
sko-Białoruskiego jest praktycznie nie- 
możliwe do ustalenia. » 
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Przypisy: 

1 Układ pokojowy, podpisany 3.03.1918 r. w Brze- 
ściu nad Bugiem przez Rosję Bolszewicką z Niem- 
cami i ich sojusznikami: Austro-Węgrami, Turcją 
i Bułgarią, kończący działania na froncie wschod- 
nim I w. św. Na mocy brzeskiego traktatu poko- 
jowego Rosja zrzekła się ziem polskich, Litwy, 
Finlandii, Estonii, Łotwy i Ukrainy, które mia- 
ły przejść pod kontrolę Niemiec. Straciła ponad- 
to na rzecz Turcji okręgi Ardagan, Kars i Batumi 
(tureckie Batum). Jej terytorium zmniejszyło się 
łącznie o blisko 1 mln km*. Rosja musiała również 
uznać traktat pokojowy zawarty 9.02.1918 r. mię- 
dzy państwami centralnymi a Ukraińską Central- 
ną Radą, oraz zobowiązać się do demobilizacji 
swojej armii. Po upadku cesarstwa niemieckiego 
i rozpadzie Austro-Węgier, Rosja anulowała na- 
rzucony jej siłą brzeski traktat pokojowy. 

2 Operacja „Wisła” — działania Armii Czerwonej 
przeciwko Polsce, rozpoczęta 18.11.1918. 

* Rozkaz Nr.1940/l z dn. 7.03.1920 r. Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego. 

« Do 5.07.1920 r. nosił nazwę Frontu Szeptyckiego, 
od 6.08.1920 r. Frontu Północno-Wschodniego. 

* Opis odznaki dotyczy wz. I z roku 1920 

śLitwa — herb państwa przedstawia w polu czer- 
wonym konnego rycerza ze wzniesionym nad 
głową mieczem i tarczą z herbem własnym Wła- 
dysława Jagiełły: podwójnym złotym krzyżem 
w polu błękitnym. Uprząż końska również jest 
barwy błękitnej. 


śŻ__ Grzegorz Grześkowiak 

Od początku lat 90. pasjonuje się historią Powstań 
Śląskich i Policji Woj. Śląskiego II RP oraz falerystyką 
wojskową. Autor wielu artykułów w prasie krajowej 
i zagranicznej o historii wojskowości oraz książek o fa- 
lerystyce Wehrmachtu 1939-1945, Współautor pierw- 
szego opracowania o historii Policji Województwa Ślą- 
skiego 1922-1939. 
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Polemika na temat Odznaki Grunwaldzkiej nabiera rumieńców. Tym razem swoich argumentów broni Autor artykułu Grzegorz 
Grześkowiak, odpowiadając Jackowi Kościńskiemu na postawione przez niego w poprzednim numerze zarzuty. Jak przypusz- 
czamy, owa wymiana zdań zapewne nie zakończy dyskusji pomiędzy adwersarzami, niemniej jednak, na naszych łamach koń- 
czymy jej dalszą publikację. Spór ów jednak unaocznił jak kontrowersyjną dziedziną może być falerystyka, i jak różne może być 
podejście do analizy towarzyszących jej źródeł. 


N wstępie chciałbym z naciskiem 
Apodkreślić i zwrócić uwagę, 
przede wszystkim Autorowi artykułu: 
„O Odznace Grunwaldzkiej raz jeszcze” 
(„Odkrywca” nr 9/2010) Panu Jackowi 
Kościńskiemu, że artykuł mojego autor- 
stwa „Odznaka Grunwaldzka” („Odkryw- 
ca" nr 7/2010) nie jest materiałem na- 
ukowym, lecz rozprawką publicystyczną 
mającą nakreślić Czytelnikowi tematykę 
Odznaki Grunwaldzkiej. Zawarłem w nim 
rys historyczny, czyli kiedy odznaka zo- 
stała ustanowiona, kto miał prawo do jej 
otrzymania, kto ją nadawał oraz informa- 
cje związane z jej produkcją w okresie od 
roku 1946 do lat 80. XX wieku. Informacje 
jakie podałem, to nic innego jak zebra- 
ne fakty, które ukazały się w różnych po- 
zycjach książkowych i artykułach praso- 
wych oraz moja wiedza i doświadczenie. 

Przyznaję, bez większego zarumie- 
nienia się na twarzy, że w moim artykule 
zapewne pojawiły się drobne nieścisło- 
ści lub omyłki. Nie jest to jednak spowo- 
dowane brakiem profesjonalizmu czy 
też liberalnym podejściem do sprawy. 
Przyczyny tego stanu rzeczy są całkowi- 
cie zrozumiałe dla każdego, kto zajmuje 
się historią w sposób ponad przeciętny. 
Przytoczę te najbardziej istotne, towa- 
rzyszące tematyce historycznej dotyczą- 
cej Odznaki Grunwaldzkiej: 

- brak na rynku wydawniczym do 
lipca 2010 roku naukowych opracowań 
lub monografii poświęconych Odznace 
Grunwaldzkiej, 

— „chaos” panujący w zasobach archi- 
walnych, wynikający z różnych powodów, 

— brak (z przyczyn naturalnych, lo- 
sowych) świadków, którzy mieli bezpo- 
średni lub pośredni wpływ na historię 
ustanowienia oraz początkowy okres 
nadawania Odznaki Grunwaldzkiej, 

— trudności w uzyskaniu od kolekcjo- 
nerów informacji czy przedmiotów ich 
kolekcji, które mogłyby stanowić mate- 
riał porównawczy. 

Jak już wspomniałem, mój artykuł 
miał Czytelnikom przypomnieć odznakę, 
która dawno temu została zepchnięta do 
lamusa historii. Ostatnia o niej wzmianka 
w literaturze, na polskim rynku wydaw- 
niczym, pojawiła się na łamach książki 


Po raz trzeci o Odznace Grunwaldzkiej 


TEKST: GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Stefana Oberleitnera „Polskie ordery, od- 
znaczenia i niektóre wyróżnienia zaszczyt- 
ne”, Tom Il „PRL 1944-1990, 1999" (str. 284- 
285), wydanej w roku 1999. Od tego 
czasu nastąpiła cisza. W dostępnej lite- 
raturze związanej z tematyką falerystyki 
wojskowej po roku 1999, nie spotkałem 
się z jakimkolwiek opracowaniem o war- 
tości naukowo-historycznym omawiają- 
cym tematykę Odznaki Grunwaldzkiej. 
| ztakim zarzutem Pana Jacka Kościńskie- 
go — mówiącym o opieraniu się na litera- 
turze z XX w. — śmiało mogę się zgodzić. 
No cóż, czytam to co jest wydane, nato- 
miast nie mam dostępu do tego co jesz- 
cze nie zostało napisane... Pan Kościński 
w ogóle nie podaje literatury. Kieruje się 
zasadą „ja wiem najlepiej”, a reszta świa- 
ta się myli - taka zasada i postawa jest mi 
obca. Natomiast nie mogę i nie chcę się 
zgodzić z pozostałymi zarzutami, które 
w tym miejscu wymienię: 


1. Pan Kościński zarzuca mi, że użyłem 
zwrotu „przede wszystkim” w przytoczo- 
nym poniżej fragmencie, argumentując, 
iż były również inne okoliczności łączenia 
nadań innych odznaczeń z Odznaką Grun- 
waldzką, cyt.: „ Znane są przykłady nada- 
wania Odznaki Grunwaldzkiej jednocześnie 
z innymi odznaczeniami państwowymi. Ta 
sytuacja przede wszystkim dotyczyła funk- 
cjonariuszy UBP, MO, członków ORMO oraz 
żołnierzy KBW i.WOP walczących »w obro- 
nie i o utrwalenie władzy ludowej”. 

Ową informację oparłem na kwe- 
rendzie archiwów MSW na początku 
lat 90. XX wieku. Na podstawie tego 
z czym mogłem się zapoznać, napi- 
sałem w moim artykule, że w przy- 
padku tych właśnie osób, nadawanie 
Odznaki Grunwaldzkiej było łączo- 
ne z nadawaniem orderów lub odzna- 
czeń państwowych (informacja opar- 
ta na zapiskach z teczek osobowych, 
te same daty wręczenia np. Krzyża Za- 
sługi i Odznaki Grunwaldzkiej). Okre- 
ślenie „przede wszystkim” ma swoje 
synonimy są to: zwłaszcza, głównie, 


szczególnie, co oznacza, że dopusz- 
czalne są inne sytuacje, które wymie- 
nił Pan Kościński i powiem szczerze, 
nie wiem o co chodzi. 


2. Pan Kościński neguje informa- 
cję jaką podałem w moim artykule, cyt: 
„Pierwsze wręczenie odznak odbyło się 
w Warszawie w dniu 21 lipca 1946 r.” We- 
dług niego jest to informacja fałszywa 
i niezgodna ze stanem faktycznym. 

Pisząc, oparłem się na literaturze 
do jakiej miałem dostęp, i gdzie taka 
informacja została podana, a miano- 
wicie: Stefan Oberleitner, „Polskie or- 
dery, odznaczenia i niektóre wyróżnie- 
nia zaszczytne”, Tom Il „PRL 1944-1990, 
1999” (str. 284-285) oraz „Odznaki 
LWP-2” [w:] „Żołnierz Polski” nr 24 z 10 
VI 1984 r. Przedstawiona argumenta- 
cja J. Kościńskiego w żaden sposób nie 
obala jednoznacznie informacji o wy- 
darzeniu, które miało miejsce w War- 
szawie 21 VII 1946 r. i jest cytowa- 
ne w różnych źródłach omawiających 
kwestie Odznaki Grunwaldzkiej. 


3. Pan Kościński neguje całkowi- 
cie autora projektu graficznego Odzna- 
ki Grunwaldzkiej jakim był Marian Spy- 
chalski, twierdząc, że osobiście w czasie 
swych szczegółowych badań archiwal- 
nych w latach 2007-2010 w CAW, i za- 
pewne innych archiwach, nie zetknął się 
z żadnym dokumentem lub wiarygodną 
relacją pisemną świadka, potwierdza- 
jącą informację co do przypisania au- 
torstwa projektu graficznego Odznaki 
Grunwaldzkiej Spychalskiemu. 

W moim artykule oparłem się na 
informacjach podanych w publika- 
cjach: Mieczysława Wełny „Katalog. 
Odznaki i oznaki Ludowego Wojska 
Polskiego, 1989” (str. 26) oraz Stefa- 
na Oberleitnera, op. cit. (str. 284-285). 
Zadaję sobie pytanie, czy obaj Auto- 
rzy na jakich się powołuję w moim ar- 
tykule, uchodzący za wysokiej klasy 
specjalistów polskiej falerystki woj- 
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skowej, w swych publikacjach wpro- 
wadzają Czytelnika w błąd? 


4. Pan Kościński zauważa, że w moim 
materiale brakuje zdjęcia odznaki wz. 
| z napisem GRUNVALD pisanej przez li- 
terę „V”. To prawda. Informuję jednak, że 
nie miałem możliwości dotarcia do ko- 
lekcjonera, który zgodziłby się taką od- 
znakę użyczyć jako materiał poglądowy 
do artykułu. Pozostało mi jedynie za- 
mieścić opis słowny tego wzoru odzna- 
ki. Uważałem, że umieszczanie mniej lub 
bardziej udanego rysunku w moim arty- 
kule nie będzie najlepszym pomysłem 
i mija się zupełnie z celem. 


5.Kolejnym zarzutem jest wpisywanie 
w wykazie literatury pozycji, z którymi nie 
miałem możliwości zapoznać się — chodzi 
o teczkę z CAW Nr 170c: „Rozkaz Naczel- 
nego Dowódcy Wojska Polskiego” nr 155 
z dnia 22 VII 1945 r. P. Kościński w czasie 
kwerendy w CAW w latach 2007-2010 
nie natrafił na teczkę, więc teczka ta, jego 
zdaniem, nie istnieje! | jak srogo się po- 
mylił. W przeciwieństwie do J. Kościń- 
skiego miałem możliwość wglądu do 
teczki i zapoznania się z jej zwartością 
w czerwcu 1989 r. (ztego co pamiętam 
w teczce oprócz Rozkazu były również 
nie wiadomo dlaczego dokumenty 
z 6. DP LWP oraz szereg innych doku- 
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mentów nie związanych zupełnie z Lu- 
dowym Wojskiem Polskim). Sygnatura 
z CAW jest podana w pozycji książko- 
wej autorstwa Mieczysława Wełny, op. 
cit. (str. 26). Z bardzo wysokim praw- 
dopodobieństwem Pan Mieczysław 
Wełna opracowując swą publikację 
miał wgląd do owej „enigmatycznej” 
teczki nie osiągalnej dla J. Kościńskie- 
go, skoro ją umieścił w swoim wykazie 
bibliografii. 


6. Pan Kościński zarzuca mi, iż napi- 
sałem: „ nie jest możliwe określenie nawet 
wprzybliżeniu ile zostało nadanych Odznak 
Grunwaldzkich w okresie Polski Ludowej”. 

Nadal to podtrzymuję. Można 
określić liczbę nadań, np. w jednost- 
kach organizacyjnych, w różnym 
okresie czasowym lecz w całości? Mój 
adwersarz w tym miejscu powołuje 
się na dopiero co przygotowywaną 
przez siebie książkę, że taka informa- 
cja będzie tam zawarta. Wspaniale! 
Tylko zgodnie z tym co pisze, powi- 
nien zachować „aptekarską dokład- 
ność”, a nie pisać mgliście, że „dość 
dokładna” zostanie podana liczba 
nadań. „Dość” robi kolosalną różni- 
cę w przypadku monografii nauko- 
wej. Jestem przekonany, że w przy- 
gotowywanej publikacji J. Kościński 
rozliczy nadane w okresie „władzy 
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to wyzwanie dla każdego miłośnika bistorii! 
Zarejestruj się na naszej stronie 
i sprawdź poziom swojej wiedzy. 
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ludowej” Odznaki Grunwaldzkie co 
do sztuki. Karygodnym niedopatrze- 
niem byłoby pomi je przez Auto- 
ra przygotowanej publikacji odznak 
nadanych Polonusom na obczyźnie 
i cudzoziemcom, anulowanych w wy- 
niku wyroków sądowych, przywróco- 
nych po rehabilitacji osób niesłusznie 
skazanych w czasie terroru stalinow- 
skiego w Polsce Ludowej itd. 


7. Kolejną, niezgodną, wg P. Kościń- 
skiego, ze stanem faktycznym informa- 
cją, którą zawarłem w moim artykule jest 
przypis 8, cyt.: „Spotykane są również eg- 
zemplarze wykonane w srebrze. Odzna- 
ki takie były produkowane na indywidual- 
ne zamówienia odznaczonych osób które 
pokrywały ich koszt osobiście”. Także to 
stwierdzenie podtrzymuję z pełną sta- 
nowczością! Pisałem o indywidualnych 
zamówieniach, a nie o zamówieniach 
MON dla osób z tzw. „świecznika”. Pan 
Kościński w swym artykule nie przyto- 
czył żadnego dokumentu, wiarogod- 
nej informacji pisemnej, gdzie jest ja- 
sno określone, że MON zwracał koszt 
wykonania Odznaki Grunwaldzkiej 
w srebrze, która została wykonana 
na indywidualne zamówienie oraz, że 
takich zamówień nie było, a szkoda! 
O Odznakach Grunwaldzkich wyko- 
nanych na zamówienia indywidualne 
w srebrze pisze w swej 
publikacji Mieczysław 
Wełna, op.cit. (str. 26). 


Podsumowując. To co 
wyszło spod pióra Pana 
Jacka Kościńskiego o Od- 
znace Grunwaldzkiej, to 
wg niego jedyne, praw- 
dziwe i zgodne ze stanem 
faktycznym informacje! 
Pozostałe osoby błądzą 
jak przysłowiowe „dzieci 
we mgle” i o zgrozo, jesz- 
cze na ten temat mają 
czelność bazgrać! Nie 
myślę w tym miejscu tyl- 
ko o swej osobie, gdyż J. 
Kościński zrzuca z ołtarza 
wiedzy wszystkich, któ- 
rzy do tej pory w swych 
publikacjach poruszali 
tematykę Odznaki Grun- 
waldzkiej. No cóż, nie na 
tym chyba polega kon- 
struktywna krytyka. » 
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Wykrywacze XP GMaxx II i Gold Maxx Power 


TEKST: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
ZDJĘCIA, TABELA, INFOGRAFIKA: AUTORZY 


Dla większości poszukiwaczy matecznikiem producentów wykrywaczy są Stany 
Zjednoczone. To amerykańskie firmy były prekursorami w dziedzinie produkcji wy- 
krywaczy dla „poszukiwaczy skarbów”. Do nich w ostatnich dekadach zaczęły dołą- 
czać firmy z Europy i Australii. Zanim do gry na serio wejdą Azjaci, przyjrzyjmy się 
wyrobom jednego z nowszych graczy ze starego kontynentu — wykrywaczom fran- 


cuskiej firmy XPLORER. 


Francuski łącznik 

U kogoś kto wychował się na „an- 
glojęzycznych” czyli amerykańskich, 
australijskich czy brytyjskich detek- 
torach, pojawienie się wyrobu francu- 
skiego wzbudziło albo zaciekawienie, 
albo przeciwnie — lekceważenie, scep- 
tycyzm lub obojętność. Z tymi właśnie 
reakcjami spotkały się wyroby tej fir- 
my, które pojawiły się na naszym ryn- 
ku w końcu lat 90. Walnie przyczyni- 
ły się do tego europejskie (czytaj — nie 
na polską kieszeń) ceny tych wyro- 
bów. Nawet najprostsze — wręcz pry- 
mitywne - wykrywacze serii Adventis 
i ADX odstraszały swoją wysoką, cza- 
sami zaporową ceną. Mimo tego, dzię- 
ki aktywności ówczesnego, wrocław- 
skiego dealera firmy udało się sprawić, 
że marka XP jednak zaistniała na pol- 
skim rynku i zdobyła grupę użytkow- 
ników, a nawet zdeklarowanych fa- 
nów, potrafiących docenić dosyć 
oryginalne własności tych wykrywa- 
czy, a zwłaszcza modeli GMaxx i Gold 
Maxx (poprzedników naszych obec- 
nych bohaterów). Przyczółek został 
wówczas zdobyty, ale szybko utraco- 
ny wraz z wycofaniem się wspomnia- 
nego dealera z rynku wykrywaczy. 
Firma XPLORER w tym czasie nie „zasy- 
piała gruszek w popiele”, wprowadza- 
jąc kolejne udoskonalenia i nowinki 
technologiczne (o których napiszemy 
dalej), zdobywając sobie coraz szer- 
sze rzesze zwolenników, ale już wy- 
łącznie poza naszymi granicami. Co 
interesujące, młodej francuskiej fir- 
mie udało się zawojować nie tylko 
swój rodzimy kraj, ale także — co bar- 
dzo znamienne — osiągnąć sukces na 
największym rynku europejskim, czyli 
na Wyspach Brytyjskich, biorąc nieja- 
ko odwet za lata „anglicyzacji”. Co cie- 


kawe, Francuzi tak bardzo drażliwi na 
punkcie swojego języka, zdecydowali 
się na promowanie takiego wyrobu — 
także w swoim kraju - po którym trud- 
no się domyślić, że jest francuski, gdyż 
wszystkie opisy są angielskie. Oczywi- 
ście nie wynika to z kompleksów, jak 
w przypadku niektórych naszych pro- 


ducentów używających nazw obcych, 
ale autentycznej potrzeby wynikającej 
z międzynarodowej ekspansji. O kom- 
pleksach firmy XPLORER mowy być nie 
może, gdyż ich najnowszy wyrób na- 
zywa się skromnie” Deus, czyli... bóg! 
Ale nim zajmiemy się innym razem. 


Francuska kuchnia 
Cóż takiego upichcili nam francu- 
scy projektanci? Sylwetkę omawia- 
nych wykrywaczy (a przy okazji syl- 
wetkę jednego z Autorów niniejszego 
raportu) przedstawia zdjęcie 1. Podob- 
ny wygląd w zasadzie mają wszyst- 
kie detektory XP (poza wspomnianym 
Deusem). Mamy więc trójczęściowy, 
wygięty w „S” wysięgnik, sondę typu 
DD i puszkę z elektroniką noszoną 
pod łokciem lub w saszetce na pasku. 
Taka konfiguracja w sposób nieod- 
party narzuca skojarzenia ze znany- 
mi od wielu lat rozwiązaniami stoso- 
wanymi przez firmę Minelab (modele 
Sovereign czy Musketeer serii XS). Ory- 
ginalnością zatem nie grzeszy i trud- 
no było dziwić się powątpiewaniom, 
gdy wykrywacze pojawiły się na ryn- 
ku. Sceptykom miny jednak rzedły, 
gdy porównało się ciężar wykrywa- 
czy XP i Minelab. Różnica jest taka, 
jak pomiędzy kuchnią francuską (lek- 
ką i wykwintną), a australijską (nie 
wiemy psia kość jaka jest — ale wy- 
obrażamy sobie, że jest oparta na ba- 
raninie, mięsie kangurów i jajecznicy 
z jaj Emu). Wykrywacze XP napraw- 
dę zaskakują swoją niewielką wagą! 
Sonda, która wygląda na ciężką - 
gdyż jest dosyć pękata — wcale taką 
nie jest. Nawet opcjonalne sondy 11 
calowe są wyjątkowo lekkie. Lepiej 
rozwiązany jest także sposób zasila- 
nia (dwa zasobniki z paluszkami wsu- 
wane do zakręcanego przedziału na 
baterii), który co prawda jest bardziej 
prymitywny, bo wymaga odkręca- 
= nia nakrętek (które w dodatku 
>) można zgubić), ale dzięki swo- 


Zdjęcie 1. Wykrywacz GMaxx II 
z elektroniką mocowaną pod łokciem. 
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jej prostocie jest bardziej niezawod- 
ny niż system stosowany we wspo- 
mnianych „Minelabach” (patrz np. 
„Odkrywca” nr 4/2010). Pokazany na 
zdjęciu 1 sposób moco- 
wania puszki z elektroni- 
ką jest o tyle niewygodny, 
że nie pozwala operato- 
rowi na swobodne mani- 
pulowanie regulatorami. Na szczę- 
ście nie ma wśród nich takich, 
które wymagałyby częstego 
przestawiania w trakcie po- 
szukiwań. 

Osobom, którym zale- 
ży na chociażby wzroko- 
wym kontakcieznastawami, producent 
oferuje opcjonalny zaczep umożliwia- 
jący zakładanie puszki z elektroniką na 
wysięgniku, tuż przed uchwytem. Nie 
mieliśmy okazji sprawdzić do jakiego 
stopnia pogarsza to wyważenie, ale 
sądzimy, że nie będzie źle, gdyż — jak 
wspominaliśmy — wykrywacz jest re- 
latywnie lekki. To rozwiązanie ma tę 
dodatkową zaletę, że przy odkłada- 
niu wykrywacza, puszka z elektroni- 
ką jest chroniona przed bezpośrednim 
kontaktem z glebą, a zaczep w podło- 
kietniku — na który nasuwa się puszkę 
(patrz zdjęcie 2) — pełni rolę podstaw- 
ki. Skoro mowa o podłokietniku, to 
w naszym odczuciu jest on zbyt płytki.” 
Nie będąc wyposażony w żaden pasek, 
w przypadku grubego ubrania (jak na 
zdjęciu 1), przy przemiataniu przedra- 
mię wysuwa się z niego - tutaj produ- 
cent niestety nie popisał się. Ze wzglę- 
du na rodzaj materiału, elastyczny 
nylon, raczej nie ma większego ryzy- 
ka by uległ on połamaniu nawet przy 
mocniejszym urazie - co zapisujemy 
na plus. Osobom, które nie chcą no- 
sić niczego na wysięgniku - poza son- 
dą - producent oferuje specjalną tor- 
bę do noszenia elektroniki na pasku. 
Dla takiej konfiguracji konieczny jest 
długi kabel sondy (w XP ok. 2,5 m) co 
komplikuje pracę, gdy z tej opcji nie 
korzystamy. Długi kabel trzeba owijać 
na wysięgniku, a przy demontażu od- 
wijać, co niestety — zważywszy, że jest 
dosyć sztywny - nie sprzyja jego ży- 
wotności, stąd też nader częste jego 
uszkodzenia. W omawianych wersjach 
wykrywaczy producent zastosował 
specjalne, wodoodporne złącza zinte- 
growane (wulkanizowane) z kablem, 
co według niego miało wyeliminować 
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Zdjęcie 2. Detale konstrukcyjne wykry- 
waczy XP. 


Zdjęcie 3. Panele wykrywaczy XP. 


problemy z wyrywaniem i uszkodze- 
niami przy wtyczkach. Bardzo to było 
eksponowane we wszelkich materia- 
łach reklamowych towarzyszących 
wprowadzaniu na rynek omawianych 
modeli. Życie zweryfikowało te zapo- 
wiedzi, a nieszczęśnikom, którzy mimo 
wszystko uszkadzali kable, utrudni- 
ło życie, gdyż specjalizowanych złącz 
próżno szukać u krajowych dostaw- 
ców. Nie wykluczamy, że stosunko- 
wo liczne problemy z kablami skłoniły 
producenta do rozwiązań radykalnych 
i pójścia „po bandzie” np. we wspomi- 
nanym Deusie wszystko — nawet sonda 
— jest bezprzewodowe... 


Znajdź 10 szczegółów 

Przyglądając się panelom czoło- 
wym (pokazanym na zdjęciu 3), trudno 
zauważyć, czym tak naprawdę różnią 
się oba wykrywacze — z pozoru niczym, 
poza nazwą. Właśnie, trudno zrozu- 
mieć czym kierował się producent na- 
dając takie a nie inne nazwy, które bar- 
dzo łatwo ze sobą pomylić, co prowadzi 
do częstych nieporozumień w trakcie 
dyskusji nad wyrobami tej firmy. W tym 


miejscu warto zatem zacząć rozważania 
co to w ogóle za wykrywacze i czym się 
różnią. Porównywaliśmy je z wyroba- 
mi Minelab'a, ze względu na oczywiste 
analogie w konstrukcjach mechanicz- 
nych. Z dwóch wymienionych (Sovere- 
ign i Musketeer), bliższy naszym boha- 
terom jest ten drugi, bo podobnie jak 
Muszkieter, są to klasyczne wykrywacze 
VLF z dyskryminacją ruchową (ale bez 
trybu namierzania). To co „nieklasycz- 
ne”, to sposób w jaki została rozwiąza- 
na dyskryminacja, ale nią zajmiemy się 
nieco dalej, gdyż teraz próbujemy sku- 
pić się na tym co różni GMaxx oraz Gold 
MAxx od siebie. Na panelu, jako się rze- 
kło, różnic zbyt wielu nie widać. Nie wi- 


dać ich także patrząc na sondy, ale przy- 
glądając się ich wtyczkom zauważamy, 
że są inne — co świadczy o tym, że son- 
dy są niewymienne. Jest tak w istocie, 
gdyż oba detektory pracują na różnych 
częstotliwościach (patrz tabela 1), i to 
jest właśnie ten element , który zasad- 
niczo różni te wykrywacze i sprawia, że 
mają znacząco inne własności detekcyj- 
ne (co postaramy się wykazać w części 
testowej artykułu). Zagadka zatem roz- 
wiązana — wykrywacze różnią się tym, 
czego nie widać, czyli emitowaną falą 
elektromagnetyczną. Różnica polega 
nie tylko na jej częstotliwości, ale tak- 
że na jej sile — znacznie większej w mo- 
delu Gold, co wyjaśniałoby dopisek Po- 
wer w jego nazwie. Coś „jest na rzeczy”, 
gdyż spoglądając na wewnętrzny układ 
elektroniczny (opartym na prostym 
procesorze podobnym do tych stoso- 
wanych w wykrywaczach Tesoro czy 
White's MXT), widzimy w zasadzie to 
samo, poza pustym miejscem na płytce 
GMAXX, wypełnionym układem elek- 
tronicznym w Gold Maxx Power, który 
odpowiada za tą dodatkową „moc” do- 
stępną w tym modelu. 


Obsługa i działanie wykrywacza 

To, że wykrywacz jest prosty i nie- 
skomplikowany niestety nie oznacza, że 
jego obsługa jest intuicyjna. Kilka pokrę- 
teł i przełączników, które operator ma 
przed sobą, mają nazwy kojarzące się... 
nie z tym do czego zdążyliśmy się przy- 


zwyczaić. Przykładowo, konia z rzędem 
temu, kto wpadnie na to, że pokrętło 
IRON THRESHOLD służy do dyskryminacji 
iniemanicwspólnegozsygnałem wiodą- 
cym, regulowanym nastawą zwaną z an- 
gielska Threshold we wszystkich innych 
wykrywaczach (włączając w to — o zgro- 


Regulacja |Całego toru od- = 
Tryby pracy | Statyczny x czułości biorczego 
Pseudostatyczny. x Toru statycznego = 
Ruchowy % Tor dynamicz- sA Nastawa SENS 
Mieszany x paz 
> r Namierzania = 
Namierzania x RE AKEG = 
Dyskrymi- |Statyczna x IE śle Z 
nacja Dynamiczna A Tylko w zakresie MONA SEE 
żelaza. do gruntu |Automatyczne x 
Wybiórcza a > Śledzenie zmian x 
ej tu 
wydzielona po- [grani 
k Ę Regulacja szybko- 
Alternatywna SA RER Rosę m ści śledzenia a 
tle dyskryminacji 3 — = 
(patrz tekst). RGAKAWY > 
Identyfika- | Ilość kategorii dla b 
cja obiektu |metali koloro- x |plaży = 
wych Pomiar własności x 
Ilość kategorii dla - SOC 
obiektów żela- x Interfejs wozek x 
znych lyświetlacz x 
Ostrzeżenie przed ż Podświetlenie x 
przesterowaniem Klawiatura x 
Identyfika- | Ilość tonów © Przełączniki Só 
cja tonalna | Możliwość przypi- a Pokrętła y 
saniatonu A Ciężar i wy- | Ciężar całkowi- 1,6 |Wtym sonda 
Regulacja rozpię- te Można wykluczyć | |miary |ty [kg] 0,5 kg 
tości tonów ton dla żelaza. Długość max. 130 
Analiza roz- | Pomiar głębo- Ę [em] 
miaru igłę- kości Długość min. [cm] 110 
bokości Analiza rozmiaru x Długość po złoże- 3 
niu [cm] « 
Dźwięk Regulacja gło- Szerokość po zło- 23 Dla sondy stan- 
śności. - żeniu [cm] dardowej. 
Rada sygna; x Wysokość po zło- 12 
Lud żeniu [cm] 
Ogranicznik gło- x Wodood- |Sonda zĄ Wtyk także wo- 
śności porność doszczelny. 
Głośnik 7 Membrana myla- i zanużal- Uszczelki polep- 
Towa. ność ź szające odpor- 
zać słuchaw- w Duży Jack Elektronika * ność na pył i ude- 
AAS rzenie wody. 
Sygnał wio- | Ciche szukanie v Zasilanie _ |Napięcie (v] TV 
dący Regulacja x Ogniwa 1,2V- 1,5V__ | Osiem sztuk 
Zerowanie ręczne x Wskazania na- x 
Zerowanie auto- g pięcia 
matyczne Alarm słabych ba- e Sygnał akustyczny 
Regulacja szybko- terii 
ści zerowania żę Prąd spoczynko- ok. 40 Na słuchawkach 
vco x wy [mA] prąd max. mniej- 
Nadajnik  |Częstotliwość 46 | 17,54 | szy o 10 mA. Na- 
: Kiel Prądmaksymal- | x.65 | 9% |dajniksłuchawek 
z ny [mA] 70 A 
Jedna pozycja al- +3 mA. 
Możliwość prze- g ternatywna (od- Zakres tem- |Od B.D._ | B.D. 
strojenia powiednio 4,46 peratur [*C] | Do B.D._| B.D. 
i 17,5 kHz). Cena [PLN] | Od B.D. B.D. 
Regulacja mocy x Do 2800 | 3200 
nadajnika Tabela 1. Specyfikacja parametrów omawianych wykrywaczy. 


zo — produkty rodzimych wytwórców, za 
nic mających słowa Mikołaja Reja...). Ba- 
łaganu i dezorientacji dopełnia instruk- 
cja obsługi, w której w opisach pokręteł 
stosowane są nazwy z poprzednich wer- 
sji tych wykrywaczy. Zacznijmy zatem od 
samego początku. Rozpoczynamy rzecz 
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jasna od włączenia wykrywacza, co czy- 
nimy pokrętłem SENS służącym zasadni- 
czo do regulacji czułości. Wita nas krót- 
ka melodyjka, po której należy odczekać 
kilka sekund, w trakcie których wykry- 
wacz jest zupełnie ślepy i głuchy na me- 
tale. Jest to dosyć denerwujące, ale za- 
pewne w tym czasie procesor wykonuje 
jakieś ważne czynności, więc nie ma rady 
- trzeba odczekać. Gotowość do pracy 
sygnalizowana jest krótkim sygnałem. 
| co dalej? Możemy w zasadzie zacząć 
szukać, o ile uprzednio mieliśmy wybra- 
ne właściwe nastawy pozostałych regu- 
latorów, ale reguły sztuki wymagają, by 
wykrywacz dostroić do gruntu. Robimy 
to pokrętłem GROUND. Nie jest to czyn- 
ność oczywista, gdyż jest to zasadniczo 
detektor bez sygnału wiodącego, dlate- 
go nie jest łatwo ustalić, czy wykrywacz 
reaguje na grunt czy nie (może reago- 
wać np. wyciszeniem, ale skoro i tak jest 
„cicho, to nie mamy świadomości istnie- 
jącego wpływu gruntu). Producent suge- 
ruje, aby to pokrętło użyć dopiero wów- 
czas, gdy uzyskujemy jakieś niechciane 
sygnały powodowane przez grunt. My- 
śmy stroili zawczasu stosując metodę „na 
podryw” czyli energicznie podrywając 
i zniżając sondę. 

Osobnego tłumaczenia wymaga 
sposób działania dyskryminacji w oma- 
wianych wykrywaczach. Zwykle sta- 
ramy się nie zamieniać naszych arty- 
kułów w instrukcje obsługi, ale w tym 
przypadku musimy zrobić drobne od- 
stępstwo od zasady, ze względu na do- 
syć nietypowe rozwiązania (i niejasności 
w instrukcji producenta). Już wspomi- 
naliśmy jak nazywa się pokrętło służą- 
ce dyskryminacji, a słówko IRON przy- 
bliża nieco jego działanie - możliwa jest 
tylko dyskryminacja żelaza. Poświęce- 
nie całego pokrętła na dyskryminowa- 
nie wyłącznie żelaza i brak możliwości 
ignorowania przedmiotów z metali ko- 
lorowych uważamy za bardzo sensowne 
i świadczące o profesjonalnym podej- 
ściu producenta. Przy maksymalnej na- 
stawie dyskryminowana jest większość 
typowych śmieci żelaznych, poza tymi 
o relatywnie płaskiej i dużej powierzch- 
ni. Nie ma np. możliwości pełnej dys- 
kryminacji, chociażby stalowego kapsla 
(sprawdzane na Gold Maxx), co akurat 
nie jest szczególną niespodzianką, gdyż 
większość wykrywaczy dynamicznych 
ma problem z tego typu przedmiotem. 
Inne, większe obiekty żelazne (np. nóż) 
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także czasami powodują „przypadko- 
we” nieregularne sygnały przypomina- 
jące trzaski. W celu ich wyeliminowania, 
producent wprowadził przełącznik o na- 
zwie SILENCER (dosłownie — „uciszacz”). 
Jego użycie powoduje zredukowanie 
lub całkowite wyeliminowanie takich 
trzasków, co jednak ma swoje ujemne 
konsekwencje, ale sprawia, że fałszy- 
wych sygnałów jest mniej, a na sam za- 
sięg zasadniczo wpływu nie ma. Sprawa 
zaczyna się nieco komplikować, gdy do 
działania dyskryminatora dodamy (usta- 
wimy poza minimum) nastawę IRON VO- 
LUME (czyli „głośność żelaza”, co i tak jest 
lepszą nazwą niż /RON LEVEL, stosowaną 
w poprzednich wersjach omawianych 
wykrywaczy). Przy nastawie minimalnej, 
to co zostało zdyskryminowane nie jest 
sygnalizowane dźwiękiem. Inaczej mó- 
wiąc, zgodnie z nazwą tego regulato- 
ra, głośność dyskryminowanego sygna- 
łu jest zerowa. Skręcanie tego pokrętła 
na prawo sprawia, że sygnał od przed- 
miotu dyskryminowanego staje się co- 
raz głośniejszy. Uważny Czytelnik może 
zatem zadać pytanie: po co zwiększać 
siłę dźwięku od metali, których nie chce- 
my wykrywać, bo wszak je dyskryminu- 
jemy. Stanie się to bardziej zrozumiałe, 
jeśli uświadomimy sobie, że ton dźwię- 
ku przedmiotu dyskryminowanego jest 
inny (niższy) niż dla przedmiotów niedy- 
skryminowanych. W sumie w wykrywa- 
czu udało nam się wyróżnić trzy zasadni- 
cze typy dźwięków o tonach: 

+ średnim — którym sygnalizowane jest 
niedyskryminowane żelazo oraz sła- 
boprzewodzące przedmioty koloro- 
we, np. folia aluminiowa), 

+ wysokim - przedmioty kolorowe 
o dobrej przewodności, np. alumi- 
nium), 

+ i niskim — żelazo, które jest dyskry- 
minowane /RON THRESHOLD, ale wy- 
różnione poprzez IRON VOLUME. 

Do tego dochodzą dźwięki pośrednie 

(zmieniające swój ton) oraz te na gra- 

nicy zasięgu, które są wyraźnie słab- 

sze i brzmiące inaczej, niż gdy sygnał 
jest silny. Ogólnie dosyć spore bogac- 
two dźwięków może być błogosła- 
wieństwem (np. podczas identyfikacji 
i separowania przedmiotów dyskrymi- 
nowanych i tych pożądanych, a leżących 
blisko siebie), ale także przekleństwem, 
jeśli ktoś nie jest w stanie do nich przy- 
wyknąć. Niewątpliwie wykrywacz wy- 
maga osłuchania się, na co niestety nie 


mieliśmy zbyt wiele czasu... A skoro 
już o dźwiękach mowa, to warto kilka 
zdań napisać o opcjonalnych słuchaw- 
kach bezprzewodowych, które oferuje 
producent. Firma XPLORER jako pierw- 
sza wśród producentów wykrywaczy 
zaproponowała tego typu udogodnie- 
nie, które jest zintegrowane z wykrywa- 
czem. W czasie gdy omawiane modele 
detektorów pojawiły się na rynku, nie 
było praktycznej możliwości zakupu słu- 
chawek bezprzewodowych nadających 
się do pracy z wykrywaczem metali. Bez 
problemu można było nabyć słuchaw- 
ki na podczerwień (które zupełnie nie 
nadawały się do pracy w terenie), ewen- 
tualnie duże słuchawki radiowe z nadaj- 
nikiem zasilanym z sieci, a nie z baterii, 
co także je dyskwalifikowało. Specjali- 
styczne, małe i lekkie słuchawki radio- 
we ze integrowanym nadajnikiem we- 
wnątrz wykrywacza to była autentyczna 
nowinka, którą obecnie wdrożył (i roz- 
winął) także Whites w modelu Spectra 
V3, za którą wkrótce pewnie podążą też 
i inni producenci. Ale XP dzierży palmę 
pierwszeństwa. Szanownym Czytelni- 
kom niestety nie możemy przedstawić 
naszych wrażeń z użytkowania owych 
słuchawek, bowiem nie mieliśmy ich do 
dyspozycji. Polskich — i tak nielicznych — 
posiadaczy detektorów XP z pewnością 
odstrasza wysoka cena słuchawek sięga- 
jąca % ceny całego wykrywacza (!), stąd 
dodatkowa trudność w ich wypożycze- 
niu do testów. Producent wychodząc 
z założenia, że poszukiwacze często 
chodzą parami, umożliwił równocze- 
sną pracę w pobliżu dwóch wykrywa- 
czy ze słuchawkami bezprzewodowymi 
- wystarczy wybrać jeden z dwóch do- 
stępnych kanałów, by wzajemnie się nie 
zakłócać. Nie wiemy jaka musi być mini- 
malna odległość pomiędzy nadajnikami, 
gdyby ktoś trzeci zechciał się dołączyć... 
Ale to problem w naszych warunkach 
raczej tylko teoretyczny. Kończąc tema- 
ty „foniczne” wspomnijmy, że użycie słu- 
chawek (bez- lub przewodowych) jest 
raczej konieczne, gdyż wbudowany gło- 
śnik jest bardzo cichy i nie zapewnia pra- 
widłowego odsłuchu. 


Testy wykrywaczy 

Chcąc przedstawić Czytelnikom moż- 
liwości omawianych wykrywaczy, prze- 
prowadziliśmy szereg testów na naszym 
poletku testowym (opisanym w „Od- 
krywcy” nr 5/2009. W przypadku więk- 


szości badanych wykrywaczy — a tych szczególnie — mamy odczu- 
cie, że nie jesteśmy w stanie zaprezentować wszystkich własności. 
Bezcenne byłoby podzielenie się doświadczeniami terenowy- 
mi, których niestety nie posiadamy. Próbowaliśmy zasięgać opinii 
u użytkowników, ale ich zdania były podzielone. Co do GMaxx-a to 
raczej nie wzbudza żadnych emocji, detektor ma opinię porządne- 
go, solidnego wykrywacza, ale nie charakteryzującego się jakimiś 
wybitnymi własnościami. Legendy natomiast krążą o Gold Maxxie, 
i jak to zwykle bywa w takich sytuacjach, nadmierne oczekiwania 
prowadzą do rozczarowań. Osoby, z którymi rozmawialiśmy były 
albo entuzjastyczne, albo czuły się zawiedzione. Nam ten wykry- 
wacz raczej przypadł do gustu — był stabilny, sygnały były przy- 
jemne, identyfikacja tonalna pomocna i nie nachalna. Być może 
testy poniżej pomogą zainteresowanym wyrobić sobie własną 
opinię. Testy wykonywaliśmy na możliwie wysokiej nastawie czu- 
łości, która nie powodowała nadmiernej ilości fałszywych sygna- 
łów — w naszym przypadku było to tuż na początku zakresu ozna- 
kowanego na czerwono. Z ustaleniem właściwej czułości mieliśmy 
zresztą problem, gdyż ze względu na charakterystyczne sygnały, 
trudno było wychwycić granicę i określić kryterium, czy dany sy- 
gnał jest tym właściwym, czy jeszcze nie... 

Na wykresie 1 pokazano zasięgi na duże przedmioty częścio- 
wo wkopane na naszym poletku. Wyraźna przewaga wykrywacza 
GMaxx (który jest niskoczęstotliwościowy) rysuje się dla hełmu, 
czyli przedmiotu stalowego o relatywnie dużej powierzchni (war- 
to odnotować naprawdę znaczny zasięg tego dynamicznego wy- 
krywacza). Dla pozostałych dużych przedmiotów różnica nie była 
już taka wyraźna, albo nie było jej wcale. Co zaskakujące, zasięg 
graniczny, testowany na metalowym baraku dla obu wykrywaczy 
także był identyczny (2,5 metra). Należy przypuszczać, że pogor- 
szenie zasięgu na duże przedmioty zwykle zauważane dla dużych 
częstotliwości, zostało skompensowane w modelu Gold Maxx Po- 
wer zwiększoną mocą nadajnika. Tak czy owak, oba wykrywacze 
z powodzeniem można będzie użyć do poszukiwania tego ro- 
dzaju rzeczy, ze wskazaniem na GMaxx, o ile nastawiamy się wy- 
łącznie na tej wielkości obiekty, bo z monetami sprawa wygląda 
w sposób bardziej złożony... 

Wykres 2 pokazuje jak kształtuje się zasięg w powietrzu na 
różne monety, których używamy zwykle podczas testów, i dla 
których pomiary można często spotkać w internecie. Domina- 
cja niskoczęstotliwościowego wykrywacza GMaxx znów jest 
wyraźna dla srebrnych i miedzianych monet, jednak dla monet 
o kiepskiej przewodności jest dokładnie na odwrót. Tego moż- 
na się było spodziewać już przed wykonaniem testu. Po włoże- 
niu testowanych monet do rurki wkopanej w ziemię, sytuacja 
nieco się zmienia (następuje zbliżenie zasięgów obu wykry- 
waczy), co można tłumaczyć silniejszym wpływem gruntu dla 
wykrywacza wieloczęstotliwościowego. Pomimo istniejącego 
wpływu należy zauważyć z uznaniem, że nie był on znaczny, 
a czasami nawet pomijany (por. wykres 3). Osobom analizują- 
cym uzyskiwane centymetry przypominamy, że istnieje znacz- 
na trudność w określeniu kryterium słyszalności danego przed- 
miotu, co w powiązaniu z dosyć sporą wrażliwością na nastawę 
czułości (i brakiem precyzyjnej skali na osi potencjometru) 
może prowadzić do sporych różnic w uzyskiwanych zasięgach, 
czego doświadczyliśmy także na własnej skórze borykając się 
z wykonaniem pomiarów. 


Wykres 3. Wybrane zasięgi w powietrzu (AIR) i w ziemi (GND). 
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Hełm Słoik Bagnet Klamra 
Wykres 1. Zasięgi na duże przedmioty. 


1gr 5zł 10zł  teent  Scentów 25 centów 
Wykres 2. Zasięgi dla monet w powietrzu. 
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Jako że pomiary zasięgu nie mówią 
wszystkiego o własnościach detekto- 
rów, tradycyjnie wykonaliśmy także inne 
testy, w tym „test gwoździa” za pomocą 
którego badamy „odporność” detekto- 
ra na obecność tego rodzaju przedmio- 
tu w pobliżu monety. Gold Maxx Power 
przeszedł go bez problemu, gwóźdź nie 
blokował detekcji nawet, gdy leżał na ni- 
klowej 5 centowej monecie. O wiele go- 
rzej spisał się GMaxxlI, który wykrywał tę 
monetę, gdy gwóźdź leżał odpowiednio 
daleko (10 cm przy ułożeniu w poprzek 
kierunku przemiatania i aż 15, gdy leżał 
wzdłuż!). Test wykonaliśmy przy dyskry- 
minacji eliminującej gwoździe (w tym 
przypadku stosowaliśmy „fabryczną” na- 
stawę AUTO, przygotowaną przez pro- 
ducenta tak, by zdjąć z początkującego 
operatora ciężar odnajdywania właści- 
wej nastawy odrzucającej żelazo), przy 
nastawie IRON VOLUME = minimum oraz 
sugerowanej przez producenta nastawie 
SILENCER = 1 (przy nastawie 0 gwoźdź 
powodował delikatne, aczkolwiek nie- 
przyjemne, urywane sygnały przypo- 
minające trzaski). Kolejny „ekstremalny” 
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test badający wpływ magnetycznego 
ośrodka także nie okazał się łaskawy dla 
GMa»ca. Leżąca na zwykłej cegle mo- 
neta niklowa wykrywana była z dużym 
trudem, a leżąc pod nią, w ogóle nie była 
słyszalna! Gold Maxx przeszedł przez ten 
test „Śpiewająco. Oba wykrywacze nie 
miały problemu natomiast z piaskiem 
nasyconym solanką. Co prawda nie moż- 
na było dostroić się do takiego „gruntu” 
ale po „zdyskryminowaniu” go pokrę- 
tłem IRON THRESHOLD, nie było proble- 
mu by wykryć zagrzebaną w nim mone- 
tę niklową. 


Podsumujmy 

Mimo że unikamy sformułowań za- 
wierających jednoznaczny werdykt od- 
nośnie badanych urządzeń, to musimy 
przyznać, że spotkanie z tym sprzętem 
było dla-nas bardzo przyjemne. Poza 
kilkoma drobnymi wadami nie znaleź- 
liśmy niczego co byłoby dyskwalifiku- 
jące, czy w jakikolwiek sposób - poza 
wątkiem materialnym - odstręczają- 
ce nas od tego sprzętu. Podczas testów 
zarysowała się wyraźna przewaga mo- 
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delu Gold Maxx Power, który w więk- 
szości kategorii okazywał się lepszy 
i tylko przy detekcji dużych przedmio- 
tów wykazywał swoją przewagę, pre- 
destynując go do poszukiwań „militar- 
ki” Po analizie uzyskanych wyników 
oraz konstrukcji wykrywaczy, można 
by postulować, aby producent pokusił 
się o zbudowanie urządzenia łączącego 
własności obu modeli. Do listy życzeń 
należałoby dodać jeszcze apel o dosto- 
sowanie cennika do naszych kieszeni. 
Bez tego produkty tej firmy będą ska- 
zane na niszę, „garażowy” import, przy- 
padkowych handlarzy i ogólnie pozycję 
egzotycznej ciekawostki, na co z pew- 
nością nie zasłużyły. » 


4. Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych ipo- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzifirmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

<7__ Artur Troncik„Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. Konsultanci 
„Odkrywcy” w dziedzinie sprzęt poszukiwawczy. 
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„Jost Metzler (1909-1975), Podczas II wojny światowej dowódca U-69 i U-847. 
Podczas 4 patroli bojowych zatopił 11 jednostek nieprzyjaciela. W wyniku choroby 
musiał zrezygnować z patroli bojowych i zajął się szkoleniem oficerów. Pod koniec 
wojny dowódca 19. fotylli U-bootów z siedzibą w Pillau a potem w Kolonii. 


Jeden z najwybitniejszych dowódców U-bootów, Jost Metzler, dokonał jednego 
z najbardziej śmiałych czynów w wojnie podwodnej, wdzierając się swoim 500-to- 
nowym U-bootem przez 100-metrowe wejście do portu Tokardi na Złotym Wy- 


brzeżu... Później powtórzył ten wyczyn w Lagos i znów uciekł bez szwanku... 
Western Morning News 
„Śmiejąca się krowa” to nazwa słynnego U-boota, którego dokonania opisał jego do- 


wódca. Książka jeszcze raz potwierdza regułę, że opowieści o okrętach podwodnych 


stanowią pasjonującą lekturę. 


Evening News 
Wielość zdarzeń, dramatyzm sytuacji i świetne pióro autora sprawiają, że książkę czyta 
się jednym tchem. Na pewno stanie się klasyką gatunku, obok takich książek jak „Że- 
lazne trumny” Wernera czy „Wilk na Atlantyku” Robertsona. 


Oficyna Wydawnicza FINNA 
ul. Dziewanowskiego 5/6 
80-768 Gdańsk 
tel.: (058) 742 09 12 
tel. kom.: +48 603 892 042 
finna©finna.com.pl 


F 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Historyczny wagon kolejki linowej na Kasprowy Wierch - cenny zabytek w gustowne kapelusze powabne damy, 


techniki przetrwał w Dolinie Popradu 


Niepewne jest życie staruszka... 


TEKST: PIOTR SKUCHA 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


olina Popradu jest przez 
Dr" kolei jed- 

noznacznie kojarzona 
z linią nr 96 Tarnów-Leluchów, 
popularnie nazywaną „Kryni- 
czanką'. Malowniczą scenerię 
tej części Beskidu Sądeckiego 
tworzą strome, zalesione zbo- 
cza opadające ku głębokiej do- 
linie, a na jej dnie rwąca gór- 
ska rzeka i wijący się wzdłuż jej 
brzegu jednotorowy, stalowy 
szlak. Niepowtarzalnego uro- 
ku dodają zabytkowe budynki 
dworców i przystanków, pamię- 
tające czasy Cesarsko Królew- 
skiej Monarchii, wynurzające 
się z leśnych ostępów letnisko- 
we wille i pensjonaty z okresu 
międzywojennego. Stalowe, ni- 
towane konstrukcje mostów, 
tunele, budynki historycznych 
posterunków, wraki starych au- 
striackich wagonów zaadapto- 
wane na podwórkowe składziki 
i sędziwe drzewostany będące 


czy objuczonych plecakami żołnierzy 
wracających z przepustki. Tej atmosfery 
dopełnia jeszcze jeden, kojarzony z tam- 
tym światem akcent. Realny, 
autentyczny zabytek tech- 
niki „klasy 0 który na prze- 
kór wszelkim  niesprzyjają- 
cym okolicznościom oparł się 
zniszczeniu i przetrwał na łące 
obok torów w Łomnicy. 
Pierwszy raz dostrzegłem 
ów obiekt z okna pociągu 
osobowego relacji Krynica- 
Kraków Główny. Ponieważ od 
jakiegoś czasu z pasją „poluję” 
na wszelkiego rodzaju wraki, 
skojarzenie było jedno - pu- 
dło wagonu. Ułamek sekundy 
i krótka myśl o wraku tramwa- 
jowym. Jednak skąd tramwaj 
pod Nowym Sączem? Z Tar- 
nowa? Zresztą jak na tram- 
waj, to obiekt wydaje się zbyt 
krótki. A może to część pudła? 
A może to tylko kabina opera- 
tora suwnicy lub dźwigu? Po- 
śpiesznie udało się wykonać 
zdjęcie. To nic, że z dużej odle- 
głości, fatalnie wykadrowane 
a nawet znacznie poruszone. 
Byleby udało się zidentyfiko- 
wać. W domowym zaciszu, 
używając dużego powiększe- 
nia - oniemiałem! Autentycz- 


pozostałością dawnych świetnych ogro-  niałe akcenty przywołują nastrój okresu ny wagon kolejki linowej z Kasprowego 
dów dworcowych - z tym kojarzy się po- prosperity dróg żelaznych, świata przed- Wierchu z pierwszej serii eksploatowa- 
czciwa „Kryniczanka” Te wszystkie wspa- wojennej elegancji, atmosfery popular- nych w Zakopanem. Wszystko się zga- 
nych wówczas wczasów w górach. dza, gabaryty, ilość okien, drzwi, faktura. 
Oczami wyobraźni widać sunącą Brakuje tylko balkonu na narty i umoco- 
w kierunku Krynicy „Lux Torpedę, wanej na dachu konstrukcji ślizgacza. 
oczekujące na pociąg przyodziane Ale poniej jest jakby ślad. Wertowanie li- 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


teratury, przeglądanie pocztówek i zdjęć 
przyniosły pewność. 

Nadrzędnym celem kolejnego wy- 
jazdu pod Nowy Sącz było znalezienie 
i udokumentowanie wagonika. Okaza- 
ło się, że znalezisko znajduje się na skra- 
ju przydomowej łąki w sąsiedztwie dro- 
gi łączącej Piwniczną z Muszyną obok 
torów kolejowych. Wagonik jest sto- 
sunkowo dobrze zachowany. Brakuje 
szyb, ale przetrwały oryginalne drewnia- 
ne elementy stolarki. Także drzwi znaj- 
dujące się po obydwu stronach „pu- 
dła" zostały wymienione. W dachu ślad 


po zdemontowanej konstrukcji ślizga- 
cza i zatkane otwory — przypuszczalnie 


wentylacyjne. Brakuje też balkonu do' 


przewozu nart. Wokół obwodu dachu 
istnieje oryginalna rynna z rurami spu- 
stowymi. Konstrukcja stalowa zachowa- 
na w dobrym stanie. Pokrycie z blachy 
aluminiowej przymocowanej nitami do 
konstrukcyjnych profili. Podłoga drew- 
niana, przypuszczalnie z dębowych de- 
sek, osadzona na stalowych profilach, 
w dużej części jest zniszczona. Pierwot- 
nie na ścianie czołowej istniała sygnatu- 
ra „PKL” (Polskie Koleje Linowe) oraz nu- 
mer inwentarzowy. Niestety, oznaczenia 
nie są czytelne. 

Gospodarzem posesji, na której znaj- 
duje się zabytkowy wagonik jest miesz- 
kający obok Pan Stanisław. Z rozmowy 
z właścicielem wynika, że po demontażu 
wagoniki trafiły do Nowego Sącza. Jeden 
z nich został pocięty na złom. Kolejny, 
uległ uszkodzeniu podczas podnosze- 
nia dźwigiem. Pozostałe dwa sprzeda- 
no w cenie złomu jako altanki. Pierwszy 
miał trafić do nabywcy z Rabki, drugi ku- 
pił Pan Łomnicki. Jak twierdzi właściciel, 
miało to miejsce około 40 lat temu. Wa- 
gonik służył za altankę, pomieszczenie 
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prasowalni, hodowlę królików i podwór- 
kowy magazyn. Aktualnie wewnątrz 
przechowywane są stare okna. 

Pierwsze plany budowy kolei li- 
nowych w Tatrach pojawiły się już na 
początku XX wieku. Planowano wte- 
dy m.in. budowę trasy kolei zębatej 
na Świnicę. Wybuch wojny oraz zmia- 
ny polityczno-gospodarcze w Europie 
powstrzymały tendencje inwestycyjne. 
Przełom nastąpił w wolnej Polsce, do- 
piero w 1929 r. gdy w Zakopanem zor- 
ganizowano pierwsze mistrzostwa FIS. 
Podczas zawodów trasa biegu zjazdo- 


wego prowadziła z Kasprowego Wier- 
chu przez halę Goryczkową do Kuźnic. 
Odczuwalny okazał się wtedy brak in- 
frastruktury turystycznej przy dogod- 
nych warunkach narciarskich w tej czę- 
ści Tatr. Pomysł budowy kolei linowej na 
Kasprowy Wierch narodził się w pierw- 
szej połowie lat 30. XX w. Inicjatorem 
inwestycji był Aleksander Bobkowski — 
prezes Polskiego Związku Narciarskiego 


i wiceminister transportu. Dzięki jego 
staraniom powstała państwowa spół- 
ka „Linkolkasprowy”, której celem było 
wybudowanie kolejki linowej z Kuźnic 
na Kasprowy Wierch. Projekt oficjalnie 
ogłoszono w 1934 r. Przeciwko inwe- 
stycji, w obawie przed naruszeniem ta- 
trzańskiej przyrody, protestowały liczne 
środowiska przyrodnicze, turystyczne 
i naukowe. Budowę rozpoczęto wbrew 
obowiązującemu rozporządzeniu Pre- 
zydenta RP o ochronie lasów, o prawie 
budowlanym, ustawie o ochrony przy- 
rody i ustawie o koncesjach na koleje. 


To oburzyło Państwową Radę Ochro- 
ny Przyrody z prof. Władysławem Sza- 
ferem na czele, która w odpowiedzi na 
łamanie prawa i zignorowanie postula- 
tów przyrodników w całości podała się 
do dymisji. Tej jednak nie przyjęto, po- 
dejmując kolejne inwestycje obejmują- 
ce rozbudowę infrastruktury turystycz- 
nej i narciarskiej. Do realizacji kolejki 
dodatkowo motywował zbliżający się 
termin mistrzostw FIS w 1939 r. W ra- 
mach przygotowań wybudowano też 
hotel na Kalatówkach, kolej na Guba- 
łówkę, zmodernizowano skocznię oraz 
infrastrukturę drogowo-kanalizacyjną 
w Zakopanem. 

Budowę kolejki na Kasprowy rozpo- 
częto 1 VIII 1935 r. Otwarcie nastąpiło 
29 II 1936 r. Kolej na Kasprowy Wierch 
była pierwszą koleją linową w Polsce 
i sześćdziesiątą na świecie. Prędkość po- 
ruszania się wagonów wynosiła 5 m/s 
co pozwalało przewieźć 180 osób w cią- 
gu godziny. Linia składa się z dwóch od- 
cinków: z Kuźnic na Myślenickie Turnie 
oraz z Myślenickich Turni na Kaspro- 
wy Wierch. Na każdym z tych odcin- 
ków kursowały wahadłowo 2 wagony 
mogące pomieścić po 33 pasażerów. 


Dodatkowo do każdego wagonu był przydzielony konduk- 
tor. Projekt kolei opracowała firma „Bleichert” z Lipska przy 
współpracy ze Stocznią Gdańską. Projekty architektoniczne 
budynków stacyjnych wykonała firma Anny i Aleksandra Ko- 
delskiego z Warszawy. 

Kolejka pokonuje 936 m różnicy poziomów, kursując na 
trasie o długości 4291,59 m, co w czasie otwarcia klasyfiko- 
wało ją na 3 miejscu na świecie pod względem długości trasy. 
Stacja końcowa znajduje się na wysokości 1959 m n.p.m., 26 
m poniżej szczytu Kasprowego Wierchu. Na stacji na Myśle- 
niekich Turniach mieści się maszynownia napędów niezależ- 
nych dla obydwu odcinków. Ponadto w razie awarii zasilania, 
stacja może uruchomić własną prądnicę napędzaną silnikiem 
diesla. Każdy z odcinków posiada dwie liny nośne, linę pędną 
oraz pomocniczą. 

W obliczu nieczytelnych oznaczeń trudno stwierdzić, na 
którym odcinku kursował zachowany wagonik z Łomnicy. 
W 2006 i 2007 r. nastąpiła gruntowna modernizacja. Wymienio- 
no m.in. wysłużone wagony drugiej generacji, które na kolejce 
służyły przez kilkadziesiąt lat w okresie powojennym. Podkre- 
ślano wówczas ich wartość jako zabytków techniki. Najstar- 
szy wagonik zachowany w Łomnicy stanowi przecież jeszcze 
cenniejszy zabytek. Gdyby wagonik udało się odkupić i wyre- 
montować, stanowiłby niezwykle cenny element zbiorów pla- 
nowanego muzeum kolejki, obok historycznej stalowej szpuli 
z 1936 r. na którą nawijana była lina. Póki co, zabytek cierpliwie 
czeka na swój lepszy czas. Dotychczasowa „emerytura” choć 
przebiegała spokojnie, z pewnością nie była godna jego pra- 
cowitego stażu. Może ktoś się w końcu zlituje? Może stary wa- 
gonik znajdzie swe zasłużone miejsce w ciepłej i suchej mu- 


R 


E 


K 


WABŃ 


zealnej gablocie? Wiesław Michnikowski zaśpiewałby zapewne 
„Niedocenione jest i bardzo niepewne życie staruszka”. . 


Literatura: 
1.,XXV lat kolei linowych w Polsce” WKiŁ Warszawa 1961 
2. Pinkwart M. Wojdecki E.„Po linie do nieba” PKL 2006 
3.„Pamiętnik Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego; T. 12, Kraków: 
PiT, 2003 
4. Laszczyk A. Wójcik M., Rokita T. „Modernizacja napowietrznej 
KL »Kasprowy Wierch« w Zakopanem [w:] „Transport Miejski i Re- 
gionalny” Grudzień 2007. 
«£__ Piotr Skucha : 
Architekt. Pasjonat zabytków:i krajobrazu kulturalnego. Szczególnie zafascynowa- 
ny problematyką restauracji architektury historycznej i zabytkami techniki. Eksploruje 
idokumentuje historyczną architekturę, infrastrukturę kolejową a także młyny wodne. 
Autor opracowań i artykułów. Prowadzi blog: www.zabytkowo. blox.pl 
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jymbolem niemieckich fortyfikacji okresu międzywojenne- =; 


Kopuł a 20 | Fi AE go, a zwłaszcza Frontu Ufortyfikowanego Łuku Odra-War- 


lecz główny jest dość oczywisty; w pancerwerkach MRU sta-. 
— symbol 


nowiły podstawowe osłony pancerne stanowisk broni ma- 
fortyfikacji 


szynowej. W efekcie do dziś spektakularnie wieńczą szczyty 
pagórków kryjących schrony bojowe, a z racji sporych wy- 
jarów widoczne są nawet z daleka. Ponadto, ku uciesze 
turystów, stanowią znakomite tło do pamiątkowych foto- 
TEKST: JERZY SADOWSKI 
ZDJĘC ANDRZEJ DROZDOWSKI, JERZY SADOWSKI, 
RYSUNEK: FILIP SUCHOŃ 


grafii. Jednak tego jak wyglądały ich wnętrza i jak funkcjo- 
nowały, mogą nie wiedzieć nawet najstarsi... 


nowej w kopułach pancernych i rezygnacja ze 1934, świat wyglądał zgoła inaczej. W Niemczech władzę sprawował 
strzelnic bocznych jest dziś wskazywana jako Hitler, wybrany w demokratycznych wyborach. Jego celem było od- 
największa wada pancerwerków MRU i kardynalny tworzenie militarnej potęgi Niemiec i sprzyjał budowie fortyfikacji, 
wręcz błąd konstrukcyjny. Trudno się z taką opiniąnie a przykład Linii Maginota był bardzo zaraźliwy. Dla niemieckich sape- 
zgodzić, chociaż niemieckie kopuły pancerne próbę rów fortecznych zapaliło się zielone światło, co w praktyce oznaczało 


U mieszczenie praktycznie całości broni maszy- _ bojową przeszły dopiero w roku 1944. Lecz dekadę wcześniej, w roku 


zgodę na realizację wszelkich pomysłów, nawet takich jak „front ufor- 
tyfikowany” z ciągłą komunikacją podziemną. Także projekty wyposa- 
żenia technicznego fortyfikacji nie napotykały na przeszkody, a nie- 
miecki przemysł był w stanie wyprodukować praktycznie wszystko co 
wykreślono na deskach projektantów. 

Jednym z ciekawszych projektów była koncepcja umieszcze- 
nia ciężkiej broni maszynowej w kopule pancernej tak doskonałej, 
jak to tylko możliwe. Osiągnięto to w projekcie pancerza oznaczo- 
nego symbolem 20P7. I w istocie stworzono komplementarne oraz 
uniwersalne forteczne stanowisko bojowe ckm, będące prawie au- 
tonomicznym schronem bojowym. To prawdę mówiąc był główny 
cel, ponieważ „idealny” schron bojowy składać się miał tylko z takiej 
kopuły pancernej i umieszczonego pod ziemią zaplecza (np. Pz.W. 
722 i 726). Zadanie było ambitne, gdyż należało połączyć w płynnie 
działającą całość wiele elementów, rozwiązując jednocześnie szereg 
problemów. Na maksymalnie małej przestrzeni trzeba było umie- 
ścić: dwie lawety forteczne z ckm, dwóch strzelców-celowniczych, 
dwóch strzelców obserwatorów-ładowniczych, amunicję, telefon, 
dowódcę oraz peryskop do obserwacji okrężnej. Obsługa lawet i in- 


Kopuła 20P7 w całej 
okazałości. 
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nych elementów musiała być na tyle 
prosta, aby wszystkie czynności mogły 
być sprawnie wykonywane w ciemno- 
ści i przez załogę pracującą w maskach 
przeciwgazowych. Dzisiaj można oce- 
nić, że dla pięciu osób wnętrze jest bar- 
dzo ciasne, lecz przeciętny wzrost ów- 
czesnego poborowego to około 165 cm 
— nie było więc aż tak źle. Tym bardziej, 
że zadbano także o nieco mniej istotne 
szczegóły, jak składane ławki — ponie- 
waż nie strzela się cały czas, osłonki na 
żarówkach — by na zewnątrz nie wydo- 
stało się światło, a nawet o miejsce na 
szmatki azbestowe — by nie poparzyć 
dłoni przy zmianie luf w MG 34. W su- 
mie 20P7 była pierwszą niemiecką ko- 
pułą dla ckm, którą skonstruowano według nowych 
zasad. Otrzymała hermetyczne zamknięcia strzelnic 
łatwo odchylane na zawiasie, wykładzinę izolacyjną 
z tkaniny azbestowej, system wentylacyjny o dwóch 
obwodach (z nawiewem świeżego powietrza i z in- 
stalacją odprowadzania gazów prochowych) oraz 
specjalne przyrządy obserwacyjne, czyli peryskop 
centralny i sektorowe przezierniki boczne. Wszystko 
to pełniło jednak tylko funkcję pomocniczą wobec 
zasadniczego zadania, jakim było maksymalnie sku- 
teczne zwalczanie nieprzyjacielskiej piechoty. Do 
tego celu służyły uniwersalne karabiny maszynowe 
MG 34 umieszczone na Scharten/affette 34 z fortecz- 
nym celownikiem optycznym PzzF 1 i specjalnym, 


Wnętrze kopuły i Schartenlaffette 34 
(Obiekt WH 20 w Dillingen). 


FORTYFIKACJE 


dużym pojemnikiem amunicyjnym. Lawety model 34 zosta- 
ły specjalnie skonstruowane dla nowych niemieckich forty- 
fikacji, przy czym w kopułach umieszczono ją na wózkach 
jeżdżących po pierścieniowym torze-bandzie. Ruch lawet 
nie był wobec tego niczym ograniczony, więc możliwa była 
szybka i łatwa zmiana strzelnicy oraz sektora ostrzału. Także 
wymiana lufy w MG 34 trwała zaledwie kilka-kilkanaście se- 
kund, a komplet zapasowych jeździł na wózku lawety. 
Dowódca kopuły powinien sprawnie kierować ogniem obu 
sekcji ckm, wobec czego miał do dyspozycji peryskop, podno- 
szony tylko na czas obserwacji analogicznie jak na okrętach 
podwodnych. Było to PzRbIF o polu widzenia 14” i powiększe- 
niu 5x. Zakres obserwacji horyzontalnej wynosił 3609, a pole 
obserwacji pionowej było regulowane pochyleniem górnego 
lustra w zakresie -15 do + 159. Lekka głowica wysuwana po- 
nad strop kopuły mocowana była na zatrzaskach, jako element 
łatwo wymienny w razie uszkodzenia. Na podstawie perysko- 
pu umocowany był forteczny telefon „kopułowy” Festungs- 
fernsprecher R (Rund), czyli o specjalnym wykonaniu w kształ- 
cie dysku o średnicy 25 cm. Oczywiście dowódca prowadził 
obserwację stojąc przy wysuniętym peryskopie, natomiast 


jest wręcz niemożliwe aby apa- 
rat telefoniczny miał służyć jako 
siedzenie w chwili odpoczynku 
(chociaż na rysunkach wygląda 
zachęcająco). Ponadto w ścia- 
nach kopuły umieszczono prze- 
zierniki boczne PzBFW. W star- 
szych modelach kopuł było ich 
sześć (model firmy Zeiss, bez po- 
większenia) a w nowszych trzy 
(model firmy Busch, o powięk- 
szeniu 2,5x,zruchomąkońcówką 
i polem obserwacji wynoszącym 
aż 150*). Przezierniki te prze- 
znaczone były dla strzelców- 
ładowniczych, którzy oprócz wy- 
miany luf i pojemników z amu- 
nicją oraz przepychania lawet 
pomiędzy strzelnicami, mogli 
prowadzić obserwację wspiera- 
jąc strzelca-celowniczego. 

O tym jak doskonałe i no- 
watorskie były to rozwiązania 


Kopuła w Bakałarzewie ze strzelnicami stopniowanymi 
przeciwrykoszetowo. 


u 
Wnętrze kopuły R 113 w Bakałarzewie. 


s 


AŻ 


Wnętrze kopuły 
cją wentylacyjną. 


świadczy porównanie z kopułą 2P7. Jej uzbrojeniem 
był pojedynczy MG 08 skonstruowany jeszcze przed 
| wojną światową. Strzelanie wymagało wysunięcia 
broni do połowy na zewnątrz, więc opasła chłodni- 
ca wodna wymusiła ogromny otwór strzelnicy. Je- 
dyne wyposażenie kopuły stanowił prymitywny 
stolik pod lawetą, a wentylacja była tylko nawiew- 
na. Otwarcie strzelnicy wymagało przesunięcia kil- 
kusetkilogramowego bloku stali, a wizjery nie mia- 
ły szkła pancernego, zatem każdy pobliski wybuch 
sypałby piaskiem w oczy obserwatora. Całość była 
całkowicie archaiczna już w momencie projektowa- 
nia - w tym samym roku, w którym powstała kopu- 
ła 20P7!W efekcie kopuła 20P7 stała się podstawową 
kopułą 6-strzelnicową o odporności B, produkowa- 
ną masowo i stosowaną powszechnie od roku 1935 
zarówno w dużych samodzielnych B-Werke, jak 
i w mniejszych obiektach, które ze względów tak- 
tycznych musiały posiadać możliwość prowadzenia 
ognia w sektorze 3607. 


Kopuły 20P7 z racji znacznego „wypełnienia” 


wnętrza były dużymi pancerzami. Wysokość równa- 
ła się 265,5 cm; natomiast średnica wewnętrzna w osi 
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Kopuła 20P7 z w przekro- 
ju, jako „skała” służy Autor 
(Pz.W, 669 w Mostkach). 


strzelnic wynosiła 225 cm, a przy podstawie 268 cm. Średnica całkowi- 

ta wynosiła 343 cm, przy czym dla potrzeb transportu kolejowego i do- 

pasowania do skrajni dwie strony podstawy były „ścięte”. Nominalna 
grubość pancerza wynosiła 25 cm, co oznacza, że w części bezpośred- 
nio zagrożonej nie mógł być cieńszy, lecz oczywiście mógł być grubszy 

i miejscami przekracza 30 cm (poszczególne egzemplarze odlewów 

mogą wykazywać nieznaczne różnice). Waga nominalna tak potężnej 

kopuły wynosiła 51 ton (lub więcej dla egzemplarzy o charakterystycz- 
nym płaskim „stropie”). Konstrukcja kopuły 20P7 była na tyle udana 
i dopracowana, że posłużyła za wzór dla całej serii kolejnych pancerzy 
przeznaczonych dla broni maszynowej. Były to 35P8 (odporności B1), 
36P8 (A), 40P8 (A1), 3-strzelnicowe 60P8, 61P8 oraz 69P8 i kolejne. Róż- 
nica sprowadzała się do grubości pancerza, czyli„oblania” raz zaprojek- 
towanego wnętrza różną warstwą stali oraz zmniejszenia ilości optyki 

i lawet (dotyczy kopuł 3-strzelnicowych). 

Z uwagi na dużą liczbę wyprodukowanych kopuł tego typu (do 
1941 roku ponad 600 szt.) poszczególne egzemplarze mogą się róż- 
nić pomiędzy sobą. Widoczny w Pz.W. 717 różny kształt stropu (np. 
bardziej płaski) wynika z wykonywania odlewów przez różnych pro- 
ducentów. Ewolucję przeszły także wspomniane wyżej przezierniki 
boczne oraz zewnętrzny profil strzelnic, które od 1939 roku zaczęto 
stopniować przeciwrykoszetowo. Ewoluowało także zbieranie łusek 
— mogły być odprowadzone rurami do zsypów w podłodze pomo- 
stu bojowego lub bezpośrednio do worka podwieszonego do lawety 
z MG 34. Z upływem czasu zaprojektowano także elementy pancerne 
uzupełniające tę kopułę: 

« podbudowę pancerną 20,1P7 w formie pierścienia o wysokości 
65,5 cm jako adapter dla budowli wznoszonych w odporności B od 
1940 r. (żelbet grubości 2 m), 

* podbudowę pancerną 20,2P7 o wysokości 140 cm jako adapter dla 
schronów odporności A (żelbet grubości 3,5 m). 

Na zakończenie można dodać, że z blisko stu sztuk kopuł 20P7 zamon- 

towanych w fortyfikacjach znajdujących się obecnie na terenie Polski, 

ocalało dziesięć oraz kilka różnej wielkości elementów uszkodzonych 
pancerzy tego typu. Natomiast o tym, że w 1944 roku pancerwerki MRU 
były przestarzałe najlepiej wiedzieli sami Niemcy, którzy większość zre- 
dukowali do roli schronów biernych oraz wejść do podziemnej sieci ko- 
munikacyjnej. Lecz to już zupełnie inna historia... » 


4 Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techni- 
ki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu stowarzyszeń, działacz Sto- 
warzyszenia „Fortiso” 


„a 


CZU 


Jerzy Sadowski „Fortyfikacje MRU w okolicy Skąpego”, 
opr. miękka, str. 102, wyd. Infort. Cena: 18 zł. 

Fortyfikacje zbudowane na Ziemi Lubuskiej stanowią cen- 
trum rozległego systemu umocnień granicznych, które 
miały zabezpieczać teren Ill Rzeszy przed atakiem Wojska 
Polskiego. Wyróżnia je koncepcja planowej rozbudowy 
zakładającej powstanie potężnego pasma warownego 
mającego stawić opór wszelkim atakom. Dziś te niezwykłe 
budowle obronne, tajemnicze podziemia, potężne pance- 
rze można eksplorować, odkrywać i zwiedzać. Wraz z pełny- 
mi uroku leśnymi zakątkami oraz malowniczymi jeziorami 
oddane zostały do dyspozycji turystów. Fortyfikacje, które 
można odwiedzić i poznać na terenie Gminy Skąpe znajdują 


się w niniejszej publikacji. Jest to praktyczny, dokładnie opracowany przewodnik, 
w którym autor zaproponował kilka tras wycieczek po tym terenie, opisał poszcze- 
gólne obiekty oraz zamieścił ich fotografie. Wydawnictwo uzupełniono o streszcze- 
nie w języku niemieckim, informacje praktyczne oraz kolorową mapkę gminy Skąpe 
z zaznaczonymi fortyfikacjami MRU. 


Hugh Ambrose „Pacyfik”, opr. miękka, str. 540, 
wyd. Magnum. Cena: 48,50 zł. 

Wojna na Pacyfiku przedstawiona przez pryzmat 
losów pięciu ludzi: czterech amerykańskich żołnie- 
rzy piechoty morskiej i pilota marynarki wojennej. 


PACYFIK 
ks 


Jy 


Brali oni udział w najważniejszych bitwach z Japoń- 
czykami: od dramatycznej obrony półwyspu Bata- 

an w 1942 roku do Iwo Jimy i krwawej kampanii na 

Okinawie w 1945 roku. Powstała wielka panorama 

wojny z Japonią, a jednocześnie opowieść o nie- 

zwykłym heroizmie i braterstwie, barbarzyństwie 
i okrucieństwach wojny. Książka Ambrose'a, który 
jako historyk współpracował przy realizacji serialu 
telewizji HBO,„Pacyfik; rozwija jego fabułę, stając się 
cennym uzupełnieniem wersji filmowej. 


„Twierdza Srebrnogórska III”, redakcja 

naukowa Tomasz Przerwa, Grzegorz Pod- 
ruczny, opr. miękka, str. 230, wyd. ATUT. 
Cena: 28 zł. 

Już po raz trzeci przedstawiamy Państwu wy- 
niki najnowszych badań na temat Srebrnej 
Góry i Twierdzy Srebrnogórskiej. W większym 
stopniu niż to było dotychczas, obejmują one 
dzieje miejscowości, co pozwala na bardziej 
zrównoważone i szersze podejście do historii 
tego zakątka Dolnego Śląska. W sumie poja- 
wia się wyjątkowa okazja skupienia uwagi na 
losach niewielkiego śląskiego miasta i spojrze- 
nia na niektóre problemy regionu właśnie z tej 
perspektywy. W projekcie nie mogło oczywi- 
ście zabraknąć wątków fortecznych, tj. zagad- 
nień związanych ze wspomnianą warownią. 


księgarnia 
Ewy 


Jerzy Sadowski „Fortyfikacje 
MRU w pigułce, opr. twar- 
da, str. 48, wyd. Infort. Cena: 
31,50zł. 

Album prezentujący historię 
powstawania, funkcjonowania 
i dzień dzisiejszy fortyfikacji 
MRU. Na fotografiach, szki- 
cach, schematach i mapkach 
przedstawiono najciekawsze 
fragmenty pasa umocnień mię- 
dzy Odrą a Wartą. Publikacja 
w języku polskim, angielskim 
i niemieckim. 


Ryszard Wójcik „Święta 
studnia”, opr. miękka, str. 
194, wyd. Replika. Cena: 
29 zł. 

Alicja„Alma'i Ryszard„Obara” 
są znaną parą w środowisku 
tropicieli tajemnic ostatniej 
wojny. Mimo ćwierćwiecza 
jakie dzieli daty w metrykach 
ich narodzin, nieobcy jest im 
dramat pokolenia „żołnierzy 
wyklętych: Nie odkryty dotąd 
bunkier ostatniego walczące- 
go oddziału Narodowych Sił 
Zbrojnych wciąż pozostaje wielką zagadką, która nieocze- 
kiwanie wpisuje się w biografię reportera-detektywa oraz 
jego żony. Książka jest kolejną publikacją z cyklu, Strzępy hi- 
storii" - serii reporterskich książek Ryszarda Wójcika, w któ- 
rych Autor odkrywa nieznane, zagadkowe karty przeszłości. 


ŚWIĘTA STUDNIA 
TJDCA OS KAPYTAK,SZRAMY 


Rolf Sawinski, Jarosław 
Leszczełowski „Od nazi- 
stowskiej twierdzy do pol- 
skich koszar”, opr. miękka, 
str. 224, wyd. ALJAR. Cena: 
39zł. 

Książka opisuje historię mo- 
numentalnego i tajemni- 
czego obiektu, który został 
wybudowany w latach 30. 
na Pojezierzu Drawskim (Bu- 
dowo koło Złocieńca). NS Or- 
densburg nad Krosinem, bo 
tak brzmiała jego oficjalna 
nazwa, był jednym z trzech ośrodków tego typu na terenie 
Europy. Jego pierwotnym przeznaczeniem było szkolenie 
młodej kadry przywódczej NSDAP. Historia ordensburga 
znana jest tylko niewielkiej grupie specjalistów i miłośni- 
ków historii. Tymczasem monumentalne wieże i budowle 
oddziaływają na wyobraźnię okolicznych mieszkańców i tu- 
rystów. Powstają legendy i niewiarygodne opowieści, Tym- 
czasem fakty historyczne są równie fascynujące. 


Jo. 


NAZISTOWSKIEJ 
TWIERDZY 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 624 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Odkryj z nami historię na now. 


Marcin Dudek „Fortyfikacje Wału Pomorskiego 
w Białym Borze”, opr. miękka, str. 40, wyd. In- 
fort. Cena: 15,50 zł. 

Wał Pomorski to fortyfikacje, które przecinają Po- 
morze Zachodnie od Noteci po Bałtyk. Wyróżnia je 
rozległość, ponieważ rozciągają się na przestrze- 


Tomasz Przerwa, Grzegorz 
Podruczny Jan Czop „Bar- 
wa Armii Królestwa Pol- 
skiego 1815-1830 i 1831”, 


BARWA ARE opr. twarda, str. 76, wyd. 


KRÓLESTW LIBRA. Cena: 59 zł. ni blisko 300 km oraz liczebność, gdyż obejmują 
POLSKIEGO W 2009 r. ukazał się album około 900 obiektów. Dziś te niezwykłe budowle 
LS gą jv | RCzAZE obronne, choć zniszczone, można eksplorować, 
tj k ska Rzeczypospolitej Obojga zwiedzać i odkrywać. Wraz z pełnymi uroku lasami 

NĄ h Narodów w XVIII wieku” NL i jeziorami Pomorza Zachodniego oddane zostały 

) Bt JE do dyspozycji turystów. Fortyfikacje, które warto 


niejsza publikacja przygoto- 
wana w podobnej konwen- 
cji, jest kontynuacją tamtego 
opracowania. Autor, członek Stowarzyszenia Miłośników Dawnej 
Broni i Barwy opierając się na dawnej ikonografii, zabytkach i litera- 
turze przedstawił pełny obraz umundurowania wszystkich polskich 
formacji, jakie istniały w wojsku Królestwa Polskiego od roku 1815 do 
wybuchu Powstania Listopadowego w 1830 r. 


odwiedzić i poznać na terenie gminy Biały Bór 
znajdą Państwo w tym przewodniku. Autor zadbał o informacje historycz- 
ne, opisy budowii, kolorowe zdjęcia, wyznaczenie tras i ich umieszczenie na 
mapkach. Ten kieszonkowy przewodnik uzupełniają informacje praktyczne 
oraz kolorowa mapka gminy Biały Bór z zaznaczonymi umocnieniami Wału 
Pomorskiego. Pozycja przeznaczona jest nie tylko dla wytrawnych znawców 
tematu, ale także dla początkujących turystów. 


Jerzy Sadowski „Fortyfikacje MRU 
w okolicy Lubrzy”, opr. miękka, str. 92, 
wyd. Infort. Cena: 18 zł. 

MRU to fortyfikacje zbudowane na Ziemi 
Lubuskiej, które stanowiły centrum sys- 
temu umocnień granicznych mających 
chronić teren Ill Rzeszy przed atakiem 
ze wschodu. Dziś te niezwykłe budowle 
obronne, mosty zwodzone, tajemnicze 
podziemia, potężne pancerze można 
eksplorować, zwiedzać i odkrywać. Wraz 
z pełnymi uroku leśnymi zakątkami oraz 
malowniczymi jeziorami stanowią raj dla 
aktywnych turystów. Przewodnik prezen- 
tuje fortyfikacje, które można zwiedzać 


Igor Witkowski „Japońskie Wunderwaf- 
fe”, opr. miękka, str. 232, wyd. WIS-2. 

Cena: 33 zł. 

Książka poświęcona tajnym projektom Ja- 

ponii w okresie Il wojny światowej. Najwię- 

cej miejsca poświęcono najsłabiej opisanym 

w polskiej literaturze projektom marynarki 
wojennej i wojsk lądowych. Większość wy- 
korzystanych materiałów źródłowych to do- 
kumenty odkryte w archiwach w ostatnich 
latach, Pozwalają one na nowo spojrzeć na 
wiele zagadnień, np. na projekty jądrowe 
i broń biologiczną. Opisano wiele ciekawych 
projektów, np. prace nad.promieniami śmier- 
Ci; gigantyczne „krążowniki podwodne” czy 


na terenie gminy Lubrza. Autor w skró- 
towy sposób przedstawia historię oraz techniczną charakterystykę 
MRU, szczegółowo opisuje turystyczne szlaki, opatrując je mapkami 
i zdjęciami poszczególnych obiektów. Wydawnictwo uzupełniono 
o streszczenie w języku niemieckim, informacje praktyczne oraz ko- 
lorową mapkę gminy Lubrza z zaznaczonymi fortyfikacjami MRU, 


projekty rakietowe, jednak najwięcej miejsca 

poświęcono licznym rodzajom broni samobójczych, przygotowanych głów- 
nie w związku z planami walki na samych Wyspach Japońskich. Ponadto po 
raz pierwszy w świecie obszernie opisano japońskie fabryki podziemne, ilu- 
strując opisy licznymi zdjęciami i planami. 


Igor Witkowski„Germania', opr. mięk- 
ka, str. 260, wyd. WIS-2. Cena: 33 zł. 

Drugie, rozszerzone wydanie publikacji 
poruszającej tematykę nieopisanej do- q 
tąd karty z historii III Rzeszy. Poświęcona „j 
jest monstrualnym planom Hitlera wo- 
bec świata, jakie miały zostać zrealizowa- 
ne po zwycięstwie w Europie, począwszy 
od planów ataku i kolonizacji Stanów 
Zjednoczonych i Ameryki Południowej, 
a skończywszy na projektach architekto- 
nicznych związanych z zamiarem budo- 
wy nowej stolicy świata — tytułowej Ger- 
manii. Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę 
z niezwykłej wagi tych planów w oczach Hitlera. 


Stanisław Kłos „Krajobrazy nieistniejących 
wsi', opr. twarda, str. 232, wyd. Libra. Cena: 
49 zł. 

Pasjonująca opowieść o ludnych niegdyś sio- 
łach, unicestwionych wskutek tragicznych 
powojennych wydarzeń na  południowo- 
wschodnich rubieżach Polski. Po wielu z nich 
pozostały tylko nazwy na mapach, inne prze- 
trwały zaledwie jako reliktowe osady. 
Zapomniane przez Boga i ludzi siedliska przod- 
ków, już od dziesiątek lat odzyskiwane przez 
bujną przyrodę — niespotykane nigdzie indziej 
w takiej ilości poza Podkarpaciem — warte są 
przypomnienia i poznania jako fenomen histo- 
rii i osobliwość natury, zanim czas nieuchronnie 
zatrze ostatnie ślady ich dramatycznej przeszłości. 


Znajdź nas na 


www.otk.pl 


Kolekcjag 
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MAPAGNUĘDZYRZECKI 
REJONUMOCNIONY, 
PMWIRODZATNIE 

dotyczy systemu podziem- 
nejldrogiirokadowej wcho- 
dzącejwiskład centralnego 
odcinka tzw. MRU. Mapa 
»ydanajw formacie A3 skła: 
mido A5, co umożliwia 
zne korzystanie 
wwarunkach tui 
nych: Z. 
wykonane rysunkijpodzie- 
miłoraz znakomite zdjęcia. 
Przeznaczona jest głownie 
dla turystykilmasowej. 


ferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do Atygodni. Zwrotów nie Przy 
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dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
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KRYWCY 


REJON MAPA „POZYCJA ODRY" 
Nowejwydawnictwo zawie: 
rające mape obiektow wraz 
zo0pisamilieh stanu zacho” 
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Wiera, poza 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY” 


SBUGNNTE 


Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


fisnommi 


en. 


ią 


Geznyć 


ABE 
— 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


wODKE —— 


Śkaggy » w0” 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNE 
ROSZUKIWACZA 
SKARBÓW I TAJEMNIC. 
Książka opowiada 
OLCZWNOGAIE 
wych wątkach historii, 


www” 


i tajemnicach, 
o mitycznych si 
Poleca 


ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mocowanie do) 
telefonu komórkowego plus kara 


aS . 
: my! 


bińczyk: 
przód! 
| 
ODKRYWCA ) 
IB. 
U 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stójką; kolor 
granat lub zieleń; napis haftowany. Roz- 
iary: M, L, XXL. 


T-SHIRT 

kolor granatowy, zielony. Rożn 
+ nowe t-shirtyśvdamskie. Kolor 
Rozm>S,M, EX 


haki, granat. 


jmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 


imię i nazwisko: 


pia ak 
ych owiec do 


m GD gó wyłowi 
telefon W Kaj Owcy 


ze 


SB na tropie 
Jówifiszęgo skarbu XXe 


Lato historycznych | -—= 23 


Da 4 Spektaki dlalst/eznych 
bastion Wilkola 


łów MEW GR 


- 
0 marszanzi 
(W mundurach 


miesięcznika „Odkrywca”. Możecie zamówić i op: 

prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwi 

inter http:/instytut.odkrywcz 
z usług firm 


runki prenumeraty 

Prenumi na półroku-6 

Prenumi 

129zł 

Prenumer: y opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 


Numery archiwalne 
Do nabycia; Ii, IV, XI 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
01: U-XI- 5,0 
cena 80zł. 


(71) 32971 71; e-mail: prenumerataeodkrywca.pl 
Numer konta dla prenumeratorów 
K -znych i Krajoznawczych” Sp. 
U = so > mot R By | usfóń ; ; PE 
E tremalne Okruchy 5206 3428 
ploracje Sprz 
Wyprawa do wraku 
0RP „GROŃ* 


jemplarzy 


detaliczna, ustalona prz 


